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Ceny ogioszert.
Ogłoszenia (inseraty) za 1 w ie m  
petitowy Iud jego miejsce 2 0  h a l 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit 6 0  haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
it.p. wiadomości p o l Kor. za wiersz. 
Drcbne ogłoszenia za wyraz 6  At 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szem  pismem liczą się podwójrie.

Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. popołudn. 6  h. z  przesj Jkąłb  h. 
Nr. p iranny 4  h. z przesyłką 6  h. 
Drobnycn rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych zależy adresować*do: Redakcyi S łow a  Foistuego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma,
uprasza się nadsyłać pod adresem: Adnii.iistracya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwow. — Nr. telefonu Redakcyi 541, Administracji 740.

ogłoszenia i reklamacye
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Wobec afltapizsn ansfro - wtęicrskicp.
W dniu 5 b. m. odbyło się wr dolno-austryackiei 

Izbie handlowej posiedzenie przemysłowców, tak przed­
stawicieli znaczniejszych związków przemysłowych, jak 
i ważniejszych gałęzi przemysłu Dolnej Austryi.

Posiedzenie to zasługuje na uwagę z tego wzglę­
du, że w niem wyraźnie przejawiło się niezadowolenie 
przemysłowców niemieckiej Austryi z powodu teraźniej­
szych stosunków parlamentarnych: przejawił się też sil­
ny antagonizm przemysłowców austryackich wobec 
Węgier.

Kto wie, że współczesny kryzys parlamentarny 
Austryi nie da się usunąć drobnym, środeczkami, jak np. 
zmianą regulaminu lub tymczasowym kompromisem 
czesko-niemieckim, ten w świadomości przemysłowców, 
że współczesne stosunki parlamentarne szkodzą rozwo­
jowi przemysłowemu Austryi, musi widzieć sympto- 
maty gromadzenia się sił niezbędnych do rozw iązana 
tego kryzysu.

Kryzysu austryackiego me było m ożna leczyć, jak 
sądziło wielu, przez zai.ticyowanie polityKi przem ysłow ej 
na wielką skalę.

Przed paru laty przemysłowcy wiedeńscy łudzili 
się złotą bajką o miliardowych inwestycyach, mających 
rozpocząć nową erę przemysłowego rozwoju Austryi. 
Oklaskiwano K oerbera , przemawiającego w gronie 
przemysłowców, mniemając, że wspaniałe zapowiedzi 
Dopierania przemysłu nie pozostaną tylko frazesami.

Obecnie przemysłowcy wyrzekają na rząd, które­
go niemoc jest związana z niemocą parlamentu, narze­
kają, że § 14 i wszystko to, co charakteryzuje życie 
polityczne Austryi, umożliwia olbrzymie kredyty wojen­
nie, a nie daje możności prawidłowego rozwoiu poli­
tyce przemysłowej. Jakaż jednak jest pożądana polityka 
przemysłowa Austryi ? Czy wobec różnorodnego cha-i 
rakteru ekonomicznego jej części składowych możliwa 
jest polityka ekonomiczna jednolita i zarówno pożądana 
dla całego państwa? Pytań tych nie sformułowali jesz­
cze wyraźnie przemysłowcy austryaccy.

Głównym powodem ich posiedzenia z 5 bm. było 
przychylenie się ministra wojny do wymagania Węgier, 
aby dostawy dla wojska dzielone były pomiędzy Au- 
stryą a Węgrami proporcyonalnie do udziału we wspól­
nych wydatkach obu państw. Ponieważ zaś Węgry nie 
posiadają wielu gałęzi przemysłu, dostarczającego po­
trzebnych dla armii przedmiotów, zgodzono się, aby

w zwiększonych dostawach z i>%rałf gałęzi przemysłu 
Węgry znajdowały rekompensatę.

Rzecz tak się ma. Węgry w przemysłowym roz­
woju nie dorównywują jeszcze Austoyi; posiadają mniej­
szą ilość gałęzi przemysłu • i nie mogłyby w krótkim 
czasie stworzyć ich u siebie. W ęgrzy tedy domagają 
się, aby ogół dostaw podług planu wspólnych wydatnów 
był podzielony pomiędzy Austryą a Węgrami. Przemy­
słowcy austryaccy zgadzają się, aby Węgrzy posiadali 
prawo proporcyonalnego udziału w Każdej gałęzi prze­
mysłu, aby w wielu przemysłowych gałęziach, w któ­
rych nie prędko jeszcze powstaną fabryki na Węgrzech, 
zachować faktyczny monopol, nie dając rekompensaty 
w innych gałęziach produkcyi, tuż rozwiniętych na Wę­
grzech. Węgrzy zwartą ławą występują w delegacyach, 
mocno obstając przy swych postulatach: delegacya au- 
stryacka, złożona z różnorodnych walczących z sobą 
żywiołów, nie może być decydującym czynnikiem poli­
tycznym.

Poseł Lecher podnosi, że w delegacyi istnieje od­
łam, ze względów politycznych wiecznie idący za rzą­
dem; ma tutaj bezwarunkowo na myśli posłów polskich. 
Potępiając bezwzględnie uległość naszych posłów wobec 
rządu, musimy zauważyć, że byłoby to jednak dziwnem, 
aby ci posłowie walczyli o kontyngens austryacki, któ­
rego zozmiar bynajmniej jeszcze nie stanowi o udziale 
kraju naszego w tym kontyngensie. Wiemy, że czasami 
przemysłowcy, którzy radziby zwalczać emancypacyę 
ekonomiczną Węgier, dławią w zarodku wszelkie próby 
ekonomicznej emancypacyi Galicyi. Położenie nasze bez­
warunkowo byłoby łatwiejsze, gdybj śmy byli związani 
nie z Austryą, lecz z Węgrami. Postulaty węgierskie 
odpowiadałyby w zupełności na.- ym warunkom, gdyż 
nasz kraj, tak jak Węgry dla sw r^o rozwoiu potrzebu­
je wyzwolenia gospodarc, igo ? , 'c ć  przewagi przemy­
słu austriackiego. *-e ‘, ^

Obecnie, gdy coraz częściej tak w Budapeszcie, 
jak w Wiedniu podnoszona jest kwestya rozdziału cel­
nego teiytoryum Austro-Węgier, należałoby nam wziąć 
pod rozwagę, gdzie nam jest dogodniej przynależeć. 
Nie możemy się oddawać na łup przemysłowców au­
stryackich.

Wyniki gospodarki wsmlmieinieckiej.
W iedeń, 19 lipca.

(A) Prasa .austro-niemiecka zdumiewa się, płacze, 
narzeka, wścieka, że kwestya włoska w Tryeście zao­
strzyła się ostatnimi czcsy w  sposób niesłychany, wręcz 
rewolucyjny....

Narzekania częścią niesłuszne, częścią głupie i śmie­
szne. Nikt inny bowiem, jak tylko Niemcy, przyczynili 
się do owego zaognienia kwestyi włoskiej w Tryeście. 
Przedewszystkiem trzeba się spytać, za czyją to sprawą 
żywioł włoski w Tryeście, otoczony z trzech stron sło­
wianami, wyrósł z biegiem lat na czynnik, z którym 
niepodobna się nie liczyć. Sprawili to Niemcy, a zwła­
szcza bożyszcze centralistów niemieckich Schmerling 
i wszystkie jego więcej albo mniej udatne kopie. Z nie­
nawiści do słowian południowych, do Słoweńców i Chor­
watów' biuiokracya wiedeńska słusznie hodowała roi- 
wój Włochów w Tryeście, pomagała do italienizowania 
Słoweńców', zmuszała formalnie niższe klasy w Tryeście, 
które były słoweńskiemu, do przyjmowania języka i na­
rodowości włoskiej. Bez tego przypływu ciągłego rene­
gatów z musu, renegatów, którym odmawiano szkól, 
prawa stowarzyszania się, politycznego przedstawiciel­
stwa, żywioł włoski w Tryeście topniałby, malał, kur­
czył, tracił siły. Renegaci wszędzie i zawsze są czynni­
kiem, którzy przesadnie cnełpi się nową wiarą, nową 
narodowością, nowym programem. W Tryeście najwięk­
szymi zwolennikami Włoch i najzażartszymi przeciwni­
kami Austryi są owi zitalienizowani Cnorwaci oraz Sło­
weńcy, panowie, których niebieskie oczy, zarost blond, 
nazwiska, na „icz“ (ich) i na „acz“ (ach) dowodzą, że 
krwi romańskiej nie doszukałbyś się w ich żyłach.

I w chwili, gdy sztucznie w'ychodowano na ca­
lem Pobrzeżu żywioł włoski, zasilony ogromną przy- 
n  iesrką rrło.iej, pulsującej krwi słowiańskiej, gdy 
przez dziesiątki lat biurok.acya wiedeńska, kródtowidzą- 
ca i niemądra, tresowała Włochów Pobrzeża, aby się 
uważali za jedynych panów tej ziemi, a Słowian, za — 
Paryasów, niemających prawra do wody i powietrza, 
zjawia się w Austrii ruch wszechniemiecki, zrazu pory­
wający z sobą tylko studentów'. Ale ci studenci już wy­
rośli na sędziów, starostów, radców', profesorów. Dzi­
siaj przeważnie cały stan urzędniczy niemiecki w kra­
jach Alpejskich i na Pobrzeżu, cała tamtejsza inteligen- 
cya niemiecka hołduje hasłom wszechniemieckhn już to 
w edycyi poprawnej Derscliatty, już to w wydaniu wy­
raźnie austryackiem Schónerera. ___

L e ^ i o ^ l a .

(Ciąg dalszy.)

Bary, dnia 26 Septembra 1803 Roku.
Kochany Oycze

Po odebranym Liście W. O Dobrodzieja z rąk 
kapitana Haufie nie doszedł mię dotychczas żaden inny 
i pisatom do W. O. Dobja przez pocztę z Prymini 
przed trzema miesiącami, lecz niemarn żadney pewności 
czy go doszedł ten list. Porucznik Tański powróciwszy 
do Włoch pisał do rrtiie z  Modeny, iż tni przywiózł 
list W O. Dobja, lecz zamiast mi go przesłać, oddał 
go w Medyonale takiey Osobie, u którey zapewnie 
przepadnie i pisałem do niego o wydobycie y przesła­
nie mi go, lecz żadney rezolucyi dotychczas niemarn, 
gdyż ztąd do Ferrary gdzie on zostaie iest Mil Pol. 
150. Lepszey okazyi do dania o sobie wiadomości do­
kładnej mieć niemogę nad teraźniejszą Drzez kapit. Ką- 
sinowskiego iadącego do familii za Urlopem, rekomen­
duję go W. O. Dobjowi, iest to  móy przyjaciel, który 
potrafi dać dokładne ODisanie mych Czynności złych 
y dobrych, gdyż zostaiąc razem przez Lat kilka, miał 
czas do poznania mię tak dalece, że wie nawet co 
myślę. Woyna z Anglią przyprowadziła nas po raz drugi 
w kraje Neapolitańskie, gdzie stoiemy iuż od trzech 
miesięcy, niewieciząc nic o dalszey naszey destynacyi, 
która nienoże stać się straszniejszą nad spotkaną na­
szych Współbraci wyginionych w S. Domingo, tak iż 
z "kilkuset Offw' nie zostało iak kilku; los ten miał 
nas spotkać, gdyż iuż mieliśmy rozkaz udania się do 
tey Wyspy, szczęściem iż się to  przedłużyło. W liście 
ostatnim obiecałeś W. O. D. pisywać do mnie przez 
pocztę, nic jednak nie odebrałem, pomimo iż innych 
egulamie Listy dochodzą, czyni mię to niespokovnym, 

wystawiaiąc sob:e tysiąc myśli, a nawet nie będę wie­
dział co z sobą robić w nieprzewidzianych wypadkach, 
które wkrótce nastąpić mogą. Proszę zatym W. O.

Dobja, ażebyś iak nayczęściey do mnie pisywał, ia zaś 
za odebraniem pierwszego Listu, nie omieszkam reg u ­
larnie odpisywać. Gdyby nie te ustawiczne włóczenie 
się z mieysca na mieysce, możebym się był zebrał 
y przyiechał na jaki Czas do Polskiey, ale cóż kiedy 
po kilkaset mil co miesiąc każą chodzić, tyle tylko da- 
iąc Czasu do posiedzenia na mieyscu, ile potrzeba na 
przygotowanie się do nowey podróży, tak się już przy 
zwyczailem do odmiany mieysc, że mię to mc nie ob­
chodzi ; długo to jednak trwać nie może, bo iuż za­
czynam się starzeć, tak, że za rok nie będzie poznać 
można, kto z nas dwóch Oyciec. gdyż pamiętam W. 
O. Dobia, iż wyjeżdżając, zostawałem go dosyć żwa­
wym. Często sob;e łamę głowę nad rachowaniem wie­
ku, lecz niemogę się doliczyć, nie wiedząc, w którym 
Roku się uroJziłem, proszę więc W. O. Dobja żebyś 
mi chciał donieść w naypierwszym Liście czy mam 24 
lub 25, pięknie by było choć roczek utargować.

Pomimo żądania nie widzę najmniejszego podo 
bieństwa dostania się w tym czasie Jo  Polskiey, tak 
z przyczyny Woyny, a bardziey ieszcze dla niedostatku 
pieniędzy na podróż. Obawiam się bardzo, żeby tym 
czasem nie zaszły iakie odmiany, któreby mię przymu­
siły do oddalenia się na długi czas lub na zawsze od 
Polskiey i wystaw sobie W. O. Dobj czyli w podo­
bnym stanie można bydź spokoj nym, choćby też y wśród 
naywiększych zabaw, ale ia dlatego nie desperuię

Routić iest zdrów; pisał niedawno do swego Oy- 
ca, ale także nieoabiera nigdy lezolucyi.

Matce moiey, C iotce, Stryiowi zasyłam móy
ukłon.

Czekam niecierpliwie rezołucyi W. O . DoDia któ­
rą chcicy mi dać natychmiast za odebraniem ninieysze- 
go Listu; a ia tu tymczasem będę szukał szczęściu na 
różne sposoby.

W. O. Dobrodzieja 
Kochający Syn

Fondzielski.
Routić bierze się do marynarki y dosyć postępuie 

w tey Sztuce pozdrawia W. O. Dobia,

Zerwanie pokoju w Amiens i nieptwny stan rze­
czy na półwyspie Włoskim uratowały 1-y regiment od 
wymarszu „tam, gdzie pieprz rośnie".

Zaczynało się  jednak dla naszych leg ion istów  w y­
czerpujące niezm iernie, a Drzytem już mniej przemknio- 
ne dawną ideą życie, w ktćrem  jednak należało w y­
trwać do końca, oczekując przemarszu z  ziemi włoskiej.

Pułkiem polskim posługiwano się bezustanku, złą­
czywszy go z regimentem Szwajcarów' w brygadę gen. 
Regniei . Bił się więc Fondzielski w drugiej kampanii 
Neapolitańskiej, walczył w Apulii i Kalahryi przeciw' 
ciągle wznawiającemu się powataniu ludowemu.

W tych walkach topniał pułk, zużywały się siły 
oficerów. Fondzielski nosił się z myślą porzucenia Włoch 
i powrotu do kraju. Świadczy o tern list Rutićgo — do 
starego Fondzielskiego.

M edyolan 23 Augusta 1806.
Rutić Major do W. I. Pana Karola Fondzieiskiego.
Profituie z okazyi Pana Kinzla, który pisze do 

sw'oiey familii, przesłać W. Panu Dobr. nayniższy ino\ 
ukłon, przytym spieszę mu donieść, że mies:ąc temu 
iak rozłączyłem się z Synem Jego w' Caiabrii, który jest 
w dobrym zdrowiu iuż po wytrzymaney bitwie 
z Anglikami y wytępieniu Rewolucyi. Spodziewam się, 
iż po odiezdzie moim, nic mu się złego więcey stać nie 
mogło. Ja tu przyiechatem za służbowemi Interesami, 
przy którey okazyi chciałem szczerze ukończyć y nas 
obydwóch z P. Pawłem lnteressa z Ministrem Woyny. 
Lecz na nieszczęście, należemy iuż w tym momencie 
znowu do innego Rządu, to iest, do P Józefa Króla 
Neapolil a Brata naszego Cesarza; zatym muszę na- 
zad jechać do Neapolu.

Interesa nasze są takie, że chcemy już służbę po­
rzucić w tey Jesieni, lub tey Zimy, alty nam Pan Bóg 
dał życia pewno myślemy do starcy Oyczyzny powró­
cić. Już też i dość lat 10 tułać się za Granicą. Pawe­
łek będzie bardzo żałował, że listu W. P. D. me ode­
brał, ponieważ Pan Kinzel mu go posłał w ten czas, 
kieay Rewolucja wypuchnęla. Straciliśmy w tey facecy.



2 „SŁOW O POLSKIE" Nr. 339 z dnia 20 Jipca 1904.

^  Ci wszechniemcy nagle, czy to  w Innsbrucku, czy 
gdzieindziej, stapiają zasadę, że na ziemiach dawnego 
Związku Niemieckiego (der Deutsche Bund) z przed 
1866 r. niema miejsca dia innych narodowości, jak 
tyiko dla Niemców. Włoch, albo Słoweniec może być 
tolerowanym do czasu hełotą, panem jest Niemiec. Dla­
tego nie wolno zakładać Akademii włoskiej w Tyrolu, 
gdyż cały Tyrol należał do Związku Niemieckiego, dla­
tego też Tryest musi się stać niemieckim, bo przez 
wieki był portem po’udniowym, Adryatyckim Zwia.zku 
Niemieckiego i będzie nim ponownie, jak tylko wszyscy 
Niemcy utworzą ponownie jednolitą organizacyę poli- 
tytzną.

Rozumie się, że ta teorya wszechniemiecka, za­
stosowana do Trydentu i do Tryestu, musiała wywołać 
wśród Włochów straszne oburzenie. Faworyzowani przez 
centralistów wiedeńskicn przez lata długie, widzą, że 
posługiwano się nimi gv> oli osłaoienia Słowian Pobrzeża. 
A gdy spełnili to  zadanie, mają teraz z kolei sami zgi­
nąć ku większej chwale mamy Germanii, bo tak zade­
kretowali wszechniemcy.

Organy pólurzędowe wiedeńskie jęczą i płaczą 
z racyi wrzenia już nie tylko wśród Włochów austrya- 
ckich, ale nawet wśród Włochów Królestwa. Nie chcą 
rozumieć, że owo wrzenie tworzy widomy znak zanie­
pokojenia, które musiało ogarnąć Włochów na widok 
planów wszechniemieckicn. Nie taK zwane uroszczenia 
Czechów, Polaków, Włochów są źródłem w ostatnich 
latach pięciu walki narodowej i burz politycznych 
w Austryi, lecz agitacya, pretensye, zagony wszechnie- 
mieckie, faworyzowane przez obecny gabinet niemiecki 
dr. Koerbera. Narody meniemieckie tego państwa mu­
szą sobie podać ręce, aby usypać tamę przeciwko dąże­
niom, obliczonym na rozbicie państwa i ujawnienie 
wszystkiego, co nie jest niemieckiem. Biada narodowi, 
który nie rozumie owej konieczności i którego przy­
wódcy bądź skutkiem krótkowidztwa, bądź skutkiem 
serwilizmu będą tolerowali obecną gospodarkę wszech- 
nlemiecką w A ustry i!

L:sły z Japami.
IV.

Tokio, 9 czerwca 1904.
Taka masa wrażeń zupełnie nowych, nieznanych 

przedtem, przedstawia się człowiekowi, który po raz 
pierwszy do Japonii przyjeżdża,*! że doprawdy, trudno 
się w nich połapać i w pewnym porządku opisać, spró- 
Duię jednak trzymać się chronologii.

Wczoraj, to  znaczy 8 czerwca, przyjechałem do To­
kio. Ponieważ się jedzie z Jokohamy koleją, więc za­
znaczę zrazu, że kolej w Japonii jest wąskotorowa i o 
jakie 15— 20 centymetrów węższa niż wszędzie w Euro­
pie i Ameryce, z wyjątkiem Rosyi. Wagony są pier­
wszej, drugiej i trzeciej klasy, pw yc|eot Europej­
czycy jeżdżą tylko pierwszą i drugą. > Na kolei, na 
każdej stacyi, musi by ć jeden przynajmniej oficyaiista, 
mówiący o tyle po angielsku aby mógł objaśnić prze­
jeżdżających cudzoziemców. Na dworcu w Jokohamie, 
oraz w Tokio, gdzie najwięcej Europejczyków prze­
jeżdża, cała służba zna przynajmniej po kilkadziesiąt 
wyrazów angielskich, niezbędnych do obsłużenia „gości" 
i dopiero, gdy podróżny zaczyna zadawać nieodpowie­
dnie pytania, lub zasięgać informacyi, wtedy się spro­
wadza tłumacza. Jak już zaznaczyłem poprzednio, 
v. szystkie informacyjne napisy są w dwu językach, ja­
pońskim i angielskim, tak, że podróżny może się do­
skonale oryentować — o ile zna angielski —  ale do

dość naszych, jako też i francuzów jednak kończy się 
zawsze, że wszyscy ustąpić nam muszą. Ale cóż potyrn, 
kiedy fatygi, do niezniesienia, zdrowie ruynować potrze­
ba. Z Przyjaciół ranili nam Kąsinowskiego, który może 
z nami powrócić nam spoczynek. Boie się bardzo, żeby 
znowu iakaś nowa Woyna, o którey zaczynaią nam 
szemrać, nie otworzyła się, boby znowu nam trudności 
do oddalenia robili, jak dawniey.

Ja tu bawić będę jeszcze dni 10, a potym po­
cztą muszę dążyć, ponieważ na 10-go przyszłego M-ca 
muszę iuż bydź w Neapolu. Już od dawnego bardzo 
c-zasu, jak Syn nieodbiera od W. P. Dobr. żaclney wia­
domości, co Jego dużo martwi. Chcic-y więc W. P. Dobr. 
napisać do niego parę słów i oddać na ręce pana Kinzla, 
który tu swemu bratu przyszłe, zrobisz W. P. Dob. 
przez to łaskę Swemu Synowi y ukontentowanie! który 
zawsze go kochać y szanować nieprzestaie. Teraz chciey 
przyiąć od lego przyjaciela moy nnyuniżeńszy ukłon 
y serdeczne pozdrowienie.

Rutie.
Imości Pani Syberkowey, Panu Pisarzowi zasy­

łam móy nayniższy ukłon z uszanowaniem. Pannie 
Kizlich zasyłam móy ukłon.

Nadeszły nareszcie wypadki r. 1806, owo bły­
skawiczne zburzenie osławionej potęgi pruskiej.

Ziściły się nadzieje naszych najwytrwalszycli legio­
nistów. Rozkaz cesarski z dnia 5 października 1806 
powoływał Dąbrowskiego z Chieli w Neapolu, gdzie 
nosił tytuł generała komendanta Abruzzów, do Głównej 
Armii, w tym samym mniei więcej czasie Dowoływano 
również naszych legionistów i jazdę Konopki —  z ziemi 
włoskiej. Zabierano pocztą i niesiono błyskawicznie do 
Polski oficerów i podoficerów, we Włoszech, obok 
kiiku oficerów z nazwiskami niemieckiemi, zostawała 
tylko garść żołnierzy. Legioniści nasi mieli utworzyć 
kadry nowej organizacyi wojskowej t. z. legii włosko- 
polskiej.

Fondzieiski doczekał się wreszcie tak upragnionego

Japonii nikt bez znajomości języka angielskiego nie przy­
jeżdża.

Chińczycy też radzą sobie doskonale, ponieważ 
Japończycy używają chińskich liter w pisow ni; są to 
właściwie nie litery, lecz ideografy, czyli, że każda lite­
ra oznacza nie dźwięk, jak u nas, a lt pewną ideę, więc 
albo czyn, albo przedmiot etc. i chociaż zupełnie ina­
czej się wymawia w Japonii, inaczej w Korei, inaczej 
w północnych, inaczej w południowych Chinach, a je­
szcze inaczej w Tybecie, jednak mieszkańcy tych wszyst­
kich krajów doskonale mogą pisywać do siebie i pro­
wadzić korespondencyę, nie rozumiejąc ani słowa z roz­
mowy.

Kolej Jokohama-Tokio jest dwutorową. Wagony i 
lokomotywy znacznie mniejsze od naszych, szczególniej 
lokomotywy, i robione są przeważnie w Anglii, jak się 
dowiedziałem z napisów, umieszczonych zarówno w wa­
gonach jak i na lokomotywach. Wagony mają siedzenia 
wzdłuż wagonu — dwie ławki pod ścianami, nie w po­
przek, jak w zwykłych wagonach j nas.

Pociągi idą dość wolno, najwyżej 40 kil. na go­
dzinę, stacye są częste, — co 5 — 6 mil. Kolej idzie 
wzdłuż brzegu zatoki tokijskiej, oddalając się czasami. 
Pola ślicznie uprawne, miejscami wodą zalane — są to 
plantacye ryżu. Mija nas pociąg, idący w przeciwną 
stronę, i raptem zeń daje się słyszeć okrzyk, jednocze­
śnie z kilkuset piersi wydobyty, na co obecni odpowia­
dają tak samo. Wychylam się z okna —  to pociąg 
wojskowy, wiozący żoinierzy na plac boiu. Po przy- 
jeżdzie mym do Tokio, drugi pociąg się właśnie kom­
pletował — oficerowie chodzili po wagonach i oglą­
dali, czy wszystko w porządku. Po kwadransie ruszył, 
Drzyczein licznie na dworcu zebrana ludność żegnała 
odjeżdżających okrzykami, oraz powiewaniem chorągie­
wek.

Zarówno wśród żołnierzy, jaK i ludności, nie spo­
strzegłem wxale przygnębionego wrażenia. Ou'szem, żo! 
nierze i oficerowie byli zajęci, i widać było, źe każdy 
z nich myśli, aby czego nie zapomniał, aby wszystko 
co potrzeba przygotować, i na chwilami rozlegające się 
głośniejsze, masowe okrzyki, odpowiadali wesoło, z za­
pałem, z uśmiechem na ustach. Ludność też wesoło 
żegnała odjeżdżająry :h, ale żegnała, posełając ich po 
zwycięstwo, i nikt nie przypuszcza ani obawia się klęski. 
Taki żołnierz musi się bić doskonale.

Ciekawym jest fakt, o którym w F,uronię jeśli 
wiedzą, to  nie wszyscy. Mianowicie Japonia, zacząwszy 
reorganizacj ę armii i floty, od 1897 roku ma wszystkie 
armaty zupełnie identyczne z angielsldenu, i już na 5 
lat przed zawarciem przymierza, przystosowywała swe 
armaty do angielskich kul i odwrotnie, tak, że w razie 
potrzeby te dwa państwa mogą sobie wzajem armaty 
lub pociski pożyczać, a wiadomem jest, że każde pań­
stwo stara się pod tym względem odróżnić od innych.

Pewłen japończyk, z którym razem jechaliśmy 
statkiem, tak mi tet.peakt tłui jaczył, gdym go o to  za­
pytał:

„Widzisz pan, nasz rząd od czasu wojny chińskiej 
zrozumiał, że dwa kraje, Rosya i Anglia, są dla niego 
najważniejsze, i te dwa państwa odgrywają rolę we 
wschodniej Azyi. Po bliższem oznajomieniu się z tymi 
krajami, przyszliśmy do przekonania, że przeciw Anglii 
wmlczyć nie możemy, gdyż jest ona dla nas za silną. 
Rosya wprawdzie też jest bardzo potężnym przeciwni­
kiem, ale słabszą jest od Anglii, przynajmniej na Wscho­
dzie. Z  drugiej strony, interesy Anglii naszym intere­
som mogą szkodzić, mogą czasami pomagać, ale nie 
sa sobie przeciwne, Rosya zaś grozi nam daleko wię­
cej, i interesy naszego kraju i Rosyi są sprzeczne. Po-
urlopu: przed odjazdem do zakładu pułku we Wrocła- 
wiu wpadł do Warszawy, tak różnej teraz od tej, którą 
ongi opuszczał, udając się do legionów, zobaczył 
swoich.

Wracał pośpiesznie na Ślązk, gdyż przeznaczonym 
został na instruktora, zapewniano mu rangę szefa bata­
lionu w pierwszym pułku now'o formującej się legii. 
7  Polski napływali rekruci, których w krótkim przec:ągu 
kraj dostarczył 6.600.

W kraju i wśród legionistów na Śiązku panowało 
duże ożywienie, duao nadziei na przyszłość. W liczbie 
innych rzeczy usposabiało legionistów' w ten sposób za­
chowania się Hieronima Bonaparte, pod komendę którego 
oddaną została nowa formująca się Lgia. Przecież pisał 
wówczas St. M ałachowski: „Mamy dokładne doniesienia 
przez naszych Polaków' nod komendą Xcia Hieronima 
zostających, jak teraz dla naszych okazuje swe względy 
offieyerów, uprzeymość dopełnia a żołnierzy dziećmi 
nazywa". Nadzieje korony polskiej, jak dziś wiemy, nie 
bezpodstawne, gdyż w Ty lży cesarz Aleksander propo­
nował oddanie korony Księstwa Hieronimowi.

Umieszczamy z tego czasu czwarty list Fondziel- 
skiego.

Z Wrocławia D. 23 Junii 1807 Roku.
Kochany Oycze 1

Po wyieździe moim z Warszawy stanąłem w' 50 
godzin tutay, gdzie iuż zastałem kilka tysięcy rekrutów 
przeznaczonych dla nas, natychmiast nas do roboty za­
pędzono y iuż we dwóch y. Chłopickim Pułkownikiem 
uformowaliśmy pierwszy Batalion mocny od tysiąca lu­
dzi ubranych, ale bez Offieyerów y Unteroffw, co długo 
asystować nie może y dla tego pisano iuż do Xięcia 
Józefa do Warszawy o przysłanie iakich można Offi­
eyerów, bo nasi Włoscy kto wie kiedy się przywleką. 
Ten batalion za dni kilka ma iść pod Głaz dla bloko­
wania tey fortecy, w której znayduie się do 1.000 Pru­
saków, ale trzeba się spodziewać, że po odebraniu Kró­
lewca y po ostatnim zwycięstwie (o którym się w tym

stanowiliśmy zdobyć Anglię, robiąc z niej swego so­
jusznika, i po kilku latach nam się to  udało. Teraz się 
z Rosya zmierzyć możemy.

„Wałczyliśmy o to długo, i masę starań zostało 
położonych dla dopięcia tego celu.

„Wszystkie nasze statki, oprócz najmniejszych, zo­
stały zrobione w Anglii, według modeli statków angiel­
skich i w tych samych nawet warsztatach. Armaty 
i naLoie obstalowywaliśmy też u tych samych firm. N a­
si oficerowie marynarki odbywali stunya i praktykę na 
statkach angielskich. W szkołach naszych język angiel­
ski jest od lat ośmiu obowiązkowo wykładanym. Wszy­
scy oficerowie armii i floty znają język angielski, nasi 
marynarze, a nawet żołnierze niektórycn pułków znają 
komendę angielską. Żaden krok dyplomab/czny ważniej­
szy nie został zrobiony bez porozumienia się lub poin­
formowania rządu angielskiego. Przyjedziesz pan do Ja­
ponii, to pan sam zobaczysz, ile u nas angielszczyzny, 
nawet koleje i tramwaje idą z lewej strony, bo taki 
zwtyczaj w Anglii panuje. A n g l i c y  m u s i e l i  z a ­
w r z e ć  z n a m i  p r z y m i e r z e ,  i gdjby  go nie 
zawarli przed półtora rokiem, to by to musieli uczjrńć
0 pół roku lub o rok później, i właściwie mówiąc, to 
przymierze było tvlko ofieyainem stwierdzeniem i wy­
nikiem od kilku lat trwających stosunków

„Te'-az, gdyby Anglia została wciągniętą w tę woj­
nę, chociaż przypuszczam, że do tego nie przyjdzie
1 że my sami damy radę Rosyi. to w tym wypadku 
zarówno f lo ta , jak i a rmia lądowa tworzyłyby je 
dno, szczególniej flota, a zaprowadzenie angielskiej ko­
mendy i urzędowego języka podczas wojny jest tylko 
kwestyą rozkazu Pan pojmuje teraz cala doniosłość 
tego.

„Z drugiej strony, chociażby Anglia do wojnv nie 
była zmuszoną, to gdybyśmy bardzo DCtrzeDowali na­
bojów np. albo parę armat, to gdy się ma lezące na 
składzie, na razie niepotrzebne, a o 60 mil morskich 
odległe (Wei-haj-wej), to  czemu sojusznikowi w cichości 
nie pożyczyć ? Ja przypuszczam, że my me będziemy 
tego ani potrzebować, ani wymagać, ale tak, na wsze! 
ki wypadek!..."

Przytoczyłem tu całą tę rozmowę nie dlatego, 
żeby osoba, która to” mówiła, posiadała wybitne 
znaczenie w śwńecie politycznym, lecz dlatego, że cha­
rakteryzuje ona opinię inteligencyi .apońskiej, a powtóre, 
ze jest zupełnie logiczną. Rzeczywiście, jak można nie 
polubić małego japończyka, skoro on tak wytrwale i 
tak całą duszą się garnie? Tyle dowodów' przyjaźni, 
poszanowania, cnęci naśladowania we wszystkiem, mu­
siały przyjemnie polechrać miłość własną, a John Buli 
jest bardzo chełpliwy i zarozumiały. A że w' dodatku 
jest praktyczny i przezorny, ponieważ sam Rosyi nie 
lubi i trochę się jej obawia, chociaż się do tego nie 
przyznaje i chciałby jej co pewien czas trochę krwi upu­
ścić, więc dlaczego nie użyć szczypców do wygarnięcia 
ognia, skoro te szczypce same się proszą?

Przypom ną tni to pana Zagłobę, który poaczas 
elekcyi w Warszawie z nudów zabawiał się w poje­
dynki i chociaż sam byt gracz nielada. jednak gdy na 
gracza trafiał, to wysuwał pana Michała, mówiąc: „Co 
ja się tam będę fatygował, spróbuj się Waćpan z mym 
uczniem", 1 uczeń stawał i przeciwmika obcinak Czy te­
raz uczeń obetnie przeciwnika, zobacz; my —  sądzę, 
że tak.

J. HARDY.

momencie dow iaduiemy) y ci się poddadzą, bo coźby 
sami znaczyli na tym padole płaczu.

Ślązk iest wcale piękny y obfity; życie nas nie­
drogo kosztuie, bo nikomu nie płacimy, taka tu iest 
moaa, która mi się bardzo podobała.

Książę Gerom iest pod Głaz; nie zastaliśmy go 
tutay, General Grabiński ieszcze się z lim nie widział, 
a zatym względem naszych awransów ieszcze niema 
decyzyi.

Ja tu stoię u iednego kupca co różnemi rzeczami 
y winem handluie. Jadam razem z nim; zaraz po sztuce 
mięsa Czeladnicy wstaią od stołu, po Jarzynie wstaie 
żona y idzie do drugiego pokoju i po pieczystym że­
gna mię y odchodzi G ospodarz; ia zaś na ostatku aż 
po syrze y po skończeniu moiey porcyi wina idę do 
swoiey Izby.

Żart na stronę, ale nie mogę powiedzieć, iak tylko, 
że u uczciwych Ludzi mieszkam y dla tego przy obie- 
dzie zawsze im obiecuię, ze Ślązk oduarr Królowi Pru­
skiemu, z czego oni bardzo są kontenci y ia z nimi.

Po tym zwycięstwie, o którym nam tu tyle ga­
dają, zdaje się, że woyna na Północy długo trwać nie 
może, co mię bardzo martwi, bo wolę się tłuc tu po 
tych krajach bliskich Polskiey, iak gdzieś na drugim 
końcu świata, a przyznam się, ze me mam więcey 
ochoty now'ych języków się uczyć.

Juzio kieoy chce może przyjechać, zawsze ma 
czas y miejsce. Ja będę pisywał często do W. O. D o­
brodzieja, proszę rni odpisywać, choć póydę pod Głaz z 
może za dni kilka. W. O. Dobr. iednak List adressuy 
a Breslau. O nic W. O. DoDr. nie pruszg, tylko żebyś 
swego zdrowia szanował.

Jego kochający Syn
Fondzieiski

Cap. Adj Major.
Korne z Tomaszkiem ieszcze tu nie przybyli, 

czekam go niecierpliwie, bo mi na marsz bliski tize 
ba Koni

(C d i.) WACŁAW TOKARZ.



„SEOW O POLSKIE" Nr. 339 z dnia 20 lipca 1904. 3

Z obcego świata.
(Korespondencya własna „Słowa Polskiego'').

M on ach ium , 17 lipca.
(Groby Polaków w Monachium. — Towarzystwa polskie: 
Tow. Emigrantów, Sokół. — Kima słów o stosunku licze­

bnym kolonii).
Wśród grobów zmarłych tutaj Polaków trzy za- 

s'ugują na naszą uwagę. Są t o : grób emigrantów', Ka- 
roia Ruprechta i Danielewicza.

Pierwszy, ufundowany przez powstańca-emigranta 
Sterpejkę, kryje szczątki 38 emigrantów z ostatniego 
powstania. Jest on własnością istniejącego tutaj od po­
czątków emigracyi p o i  864 r. Towarzystwa emigrantów, 
które się nim opiekuje. Przed niedawnym czasem wła­
śnie Tow. to  odnowiło skromny pomnik na tym grobie 
z własnych funduszów.

Drugi grób założył Zygmunt Krasiński dla swego 
przyjaciela Danielewicza, oficera z r. 1830, przeszytego 
kulą w ataku na bagnety pod Ostrołęką. XV grobowcu 
wykuta jest kamienna płyta, na której wyryte zalety 
zmarłego i czterowiersz Krasińskiego. Pomnik wysoki 
z kamienia wznosi się nad grobem Karola Ruprechta, 
również powstańca i sybiraka. Ufundowali go towarzy­
sze broni i przyjaciele z emigracyi w Paryżu r. 1873. 
Na frontowej stronie pomnika wymienione są daty 
z życia Ruprechta, na odwrotnej zdanie: „Powiedzcie
moim, zem skonał z żałości, duch mój w Polsce — 
tutaj tylko ciało". 1 ten pomnik jest zaniedbany.

Pamiątkami temi narodowemi powinno się opie­
kować społeczeństwo. W pierwszym rzędzie ooowiązek 
zajęcia się niemi ciąży na najstarszem na tutejszym 
gruncie towarzystwie pulskiem. Jest to Towarzystwo 
pracujących w Monachium Polaków. Założone zostało 
zaraz po upadku powstania przez emigrantów i prze­
trwało do dziś. Przez ten czas kilkakrotnie zmieniało 
nazwy, zwąc się „Gminą", „Tow. Kościuszki", „Emi­
grantów", wreszcie „Tow. pracujących w Monachium 
Polaków".

Towarzystwo to dawniej było dosyć silne, obecnie 
liczy tylko 9 członków. Że mugłoby mieć ich więcej 
świadczy ten fakt, iż na odczyty przybywa czasami do 
30 osiadłych tutaj Polaków.

Wogóle co do liczebności tutejszej kolonii pol­
skiej (nie licząc młodzieży studyującej), dokładnych da­
nych dać nie mogę. W każdym razie podzielić można 
tutejszych Polaków na stale zamieszkałych od lat kilku­
nastu lub kilkudziesięciu i na przejezdnych w celach 
zarobkowych. Ci ostatni to  przeważnie czeladnicy kra­
wieccy, stolarscy, balwierscy itd., którzy jadąc do 
Szwajcaryi, Francyi lub Anglii za pracą lub celem dal­
szego kształcenia się w swoim zawodzie, przyjmują tu­
taj pracę na kilka lub kilkanaście miesięcy. Stosunek 
procentowy biorących udział i będących w kontakcie 
7 tutejszerni towarzystwami, pracujących obu kategoryj 
jest równy. Co do pierwszycn, to  istnienie ich tutaj 
więcej powinno się odczuwać niż w rzeczywistości. 
Z emigrantów jest tutaj jeszcze nie więcej może jak 
pięciu. Pozatem różni dla siebie żyjący, w tern kilka 
rodzin Polaków mojżeszowego wyznania, którzy dawniej 
stykali się z towarzystwem, a nawet niektórzy byli 
członkami. Obecnie usunęli się zdaje się dlatego, że ich 
niechętnie Polacy „czystej krwi" widzieli wśród siebie.

Inteligencya ? —  i tej tutaj jest kilku przedstawi­
cieli, ale n i e o d cz  u w a się ich obecnoSci w kolonii 
polskiej. Smutne to  zaprawdę, że jednostki oświecone 
nie poczuwają się do obowiązku pracowania dla swoich 
rodaków, których tutaj los zagnał, a wśród których 
oni z własnej woli osiedli.

Prawda, może uważają, że to daremny trud. No, co 
do Tow. Emigrantów, to ono wiele żywotności nie wy-
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Teresa Prażmowska.

N a  w y r a j i ,
P ow ieść  w spółczesna.

(Ciąg dalszy.)
—  F utra  nie kupuje się na ro k  jeden— m ów ił— 

lecz na  dłużej i na w ydatek kilkudziesięciu rubli w ię­
cej oglądać się nie w arto . Praw dziw e lisy błękitne 
trw alsze będą od jakich podrab ianych  „japońsk ich".

W ogóle  „tan iość z elegancyą" w pogardzie 
m iał wielkiej, to leru jąc ją jedynie tam , gdzie ch o ­
dziło  o  zadość  uczynienie prze lo tnem u kaprysow i 
m ody, nie zaś o  nabytek trw ały , jeden z tych, k tóre  
oznaczają m eiako m iejsce zajm ow anej w hierarchii 
tow arzyskiej przez kobietę.

Nie by ło  to  w nim p ró ż n o ś c ią ; w iązało  się 
raczej logicznie z jego  pojęciam i, k tó re  —  jak  to  
zwykle byw a — usiłow ały  ledz podw aliną teoryi 
pod osob iste  u podoban ie  i przyw yknienia. Ale „nie- 
zo rgan iznw ana dusza" Tekiuni, jakby się niew ątpli­
wie w yraziła  Meta, znajdow ała p rzy jem ność w tych 
d robnych zadow oleniach m iłości w łasnej, za k tóre  
m łoda kobieta czuła dla męża serdeczną w dzięczność.

T rzy tygodnie szybko up łynęły  i p.  E dm und 
pow racać m usia ł na wieś. D ługo  z so b ą  walczył, 
zanim  zdecydow ał się pozostaw ić Teklunię w W ar­
szawie... Ale s ta ło  mu w pam ięci ostrzegające pyta­
nie m atki i zresztą rozw ażył, że gdy spełn i zm usza­
jące go do pow ro tu  zobow iązanie, nie znajdzie już 
żadnej przeskody w zabaw ieniu w W arszaw ie choćby 
do końca zimy.

Teklunia, chociaż o tern postanow ieniu  dawniej 
już mówili ze so b ą  zachw iała  się nieco w ostatniej 
chwili.

kazuje, ale zawsze jeszcze ma racyę bytu, choćby jako 
z natury rzeczy, konserwator pamiątek narodowych. 
A zresztą, jeżeli coś „nie idzie",'■ to nie jest to powo­
dem, aby tego nie popchnąć.

Lecz jest tu jeszcze inna instytucya, którejby tro­
chę nakładu lub chociaż dobrej woli inteligencya mogła 
poświęcić: „Sokół . Założony 29 czeiwca br. przystą­
p i  już do Związku Sokołów. Grupują się w nim mło­
de i chętne siły, pełne zapału. Tam się zebrać i pra­
cować —  to byłoby zadanie dla oświeconych Polaków. 
Może sobie rozwagą ?

S. Z.

Z nad górnoj Wisły.
(Ciąg dalszy.)

Przypatrzmy się teraz temu środkowi transporto­
wemu, którym jest u nas „galar", tudzież jego właści­
cielowi „flisakowi" vulgo „galmrnikowi".

Galary nasze są to długie i szerokie, a płaskie 
statki drewniane, nieco tylko z przodu i z tyłu podnie­
sione nad wodę. Mają przeszło. 18 m. długości, a 8 sze­
rokości.

Galar taki uniesie 25 ton a zatem tyle co 2 i pół 
wagonów towarowych kolejowych o wytrzymałości po 
10 ton. Kosztuje on 320 do 360 kcron. Znajduje się 
na nim malutki domek (inaczej „buda"), w którym 
przechowują się rzeczy załogi, ubranie, przyząciy, wi­
ktuały itd. Do „budy" tej można klęcząco tylko wejść. 
Służy ona tylko na nocleg a jest tak brudna, zapylona 
wysuszonem b ło tem , że może stawać do rekordu 
z wszelakiem najniehygieniczniejszem urządzeniem. Z za­
walanymi butami włazi do niej „galarnik", depce po 
ubraniu, pościeli, porozrzucanych w iktuałach, chlebie. 
Gdy dodamy, do tego brudną porządnie bieliznę wala­
jącą się wszędzie, a w najlepszym razie przechowaną 
w chwilowo próżnym garnku z mleka lub masła, to 
otrzymamy obraz o jeszcze estetyczniejszem wrażeniu.

Prócz tej budki muszą być jeszcze: ster, wiosło,
deski, taczki, siekiery, młoty drewniane, kute kije, laski 
i liny długie, na których (przewiesiwszy je przez maszt 
wysoki) galar wyciągają w górę (pod wodę) Wisły ko­
nie. Jeden galar z wszystkimi przyborami przedstawia 
wartość okrągło 500 koron.

2 flisaków stanowi załogę jego, przybierając na­
zwę „galarników". Flisak na przodzie kieruje statkiem 
jako „sternik"; flisak tylny wykonuje pomocnicze czyn­
ności przy wiośle, łapaniu galaru na nocleg, wrzucaniu 
do wody kotwicy, tak zwanego „psa" tj. zwykłej ka­
miennej bryły, nieobrobionej, na długim sznurze. Flisak 
ten nazywa się wprost „chłopem" („jedzie za chłopa") 
i bierze naturalnie mniejsze wynagrodzenie.

Wyżej podano już tow&-y, któ 't powinny korzy­
stać z drogi wodnej. Obecnie jednak przewożą przewa­
żnie tylko węgiel kamienny i kamień wapienny; prócz 
tego dachówki, cegły, koks, wapno niegaszone.

Przewóz 25.000 kg. jakiegoś towaru, np. węgla ka­
miennego na przestrzeni 1Ó0 kilometrów (oddalenie wo­
dą Jaworzna od ujścia Dunajca) kosztuje mniej więcej 
176 koron. Inaczej każde 100 kg. kosztowało na tej 
przestrzeni 70 halerzy czyli za przewóz 100 kl. na od­
dalenie 1 Kilometra płaci się 0 '438 halerza. Naturalnie 
jeśli na galarze z jakiejkolwiek przyczyny znajduje się 
tylko 23.000 kg. towaru załadowanego, koszta przewo­
zu podniosą się, bo 176 koron trzeba zawsze zapłacić. 
1 cala tajemnica leży w tern, aby wyzyskać całą poje­
mność galaru i załadować go największą wagą. Zato 
każdy rodzaj towaru ma jedną taryfę. Czyby to  było 
25.0O0 kg. koronek, czy też nafty, węgla czy papieru, 
zawsze będzie ceną 0 .438 halerza dla 100 kg i 1 km

—  M oże ci p rzyk ro  będzie, gdy ja  tutaj zo ­
stanę  ? —  spy tała .

Nie upew nia ło  go, że jej pozostan ie  bez niego 
przykrość s p ra w i; w idoczną też b y ło  rzeczą, że do 
N iedziałow ic nie tęskni.

P. E dm und s tłu m ił w estchnienie i pojechał, 
tę jedną m ając pociechę, że zo n a  k ilkakrotnie p o ­
w tó rzy ła  p rośbę , aby przyjeżdżał najprędzej, jak 
będzie m ógł.

Z  hotelu, w którym  stali oboje, p rzen iosła  się 
na czas n ieobecności m ęża do  m ieszkania o jca i 
zaję ła  daw ny sw ój pokoik , teraz przez Lucyana zaj­
m ow any.

Lucyan b rn ą ł w te  stosunk i i sp rav ry, k tórvm  
tyle m iał do  zarzucenia p. A ntoni. P o  całych dniach 
nie zag lądał czasam i do  dom u, a gdy w rócił ro zg o ­
rączkow any, na Każdy szelest czuiny, na  w szystko, 
co  się w dom u działo , obojętny , to  pokó j jego n a ­
pe łn ia ł się gw arem  schadzek i nam iętnych sp o ró w  
m łodzieży, mniej prawdę niepokojących niż te ciche, 
a rów nie nam iętne szeply, k tórem i teraz co raz  czę­
ściej rozbrzm iew ał.

O becność  Tekiuni, zdaw ało  się, p o ło ży ła  im 
tam ę. Lucyan częściej w dom u przebyw ał, chętnie 
rozm aw iał z sio strą  i n ieraz tow arzyszy ł w ycho­
dzącej.

T ow arzyszy ł jej zw łaszcza, gdy w yjeżdżała i 
p ro s ił ją parę  razy o pozw olenie wzięcia jej karety. 
S tróż  stajni, k tó rą  w ynajęto dla koni p. E dm unda, 
zdziwił się niezm iernie, gdy sp o tk a ł raz piękne szpaki 
i s tang re ta  Józefa  („o n  czy nie on  ? “ —  zapytyw ał 
s tróż  sam  siebie) — w dzielnicy, gdzie piękny ekwi- 
paż rzadkim  byw a zjawiskiem .

S tróż nie s ły sza ł nigdy o  „w iekow ych krzy­
w dach" i „nagrom adzeniu  s ił w ybuchow ych", p rosty  
jednak rozsądek  ch łopsk i mu w skazyw ał, że ekw ipaż 
tem u podobny , tutaj, w tern gnieździe nędzy, w ygląda 
na  naigraw anie się z ludzi, którzy krw aw ą p racą

Gdy wóz kolejowy, wyładowany w danej miejsco­
wości może być natychmiast innym towarem napełniony 
i w którąkolwiek stronę zwrócony, mając jednakie wa­
runki i jednaką swobodę ruchu, znajduje się galar w in­
nych i — o wiele uciążliwszych warunkach. Musi on 
owych 160 km, wracać pod silny prąd wody, spadają­
cej z wysokości (nad poziom morza Adryatyckiegc) 235 
na 172 metry.

Zwyczajny zjazd z Jaworzna do Ujścia jezuickiego 
trwa 3 dni a powrót (wyholowanie) próżnych galarów 
z tej ostatniej miejscowości do Jaworzna zabiera aż 8 
dni wśród uciążliwej pracy. 2 galary ciągnie para koni 
na długiej linie. Konie przemienia się na tej przestrzeni 
5 razy, płacąc za nie około 80.000 koron. Razem po­
trzebuje galar dla jednej takiej podróży (razem z posto­
jami) około 2 tygodni czasu. Ze względu na mozolne 
pracę w wyhoiowaniu i czas tracony na to —  musi być 
galar pubity przez kolej. Gdy jednak podniesiemy inną 
rzecz t. j. kosztowność środka transportowego, to ga­
lar zwycięży.

Jeden galar z calem urządzeniem kosztuje 500 
koron i uniesie 25 ton, podczas gdy kilkakrotnie droż­
szy wóz towarowy kolei żelaznej uniesie tylko od 10— 
do 15 ton.

Óo przewiezienia 900 ton potrzeba tylko 36 gala­
rów, przedstawiających wartość tylko 18.000 koron. Do 
przewiezienia zaś 900 ton koleją żelazną potrzeba (prócz 
lokomotywy) 60 wagonów towarowych a 15 ton, a war­
tość ich przedstawia setki tysięcy koron. Wprawdzie 
jeden galar jest użytecznym tylko przez lat 3. Jednak 
sprawianie nowego galaru co lat 3 przedstawia w dłu­
gim czasokresie lat 15 dopiero kwotę 2.500 koron, a 
przedez matefyał ze starych galarów da ze zwrotem 
przynajmniej 150 koron, w rzeczywistości znacznie wię­
cej. W każdym razie niema tej dysproporcyi między 
wartością przewożonego towraru, a samym środkiem 
przewozu (galarem), jaką przedstawia n. p jeden od­
kryty wóz kolejowy załadowany 15ma tonami węgla 
kamiennego.

Dużoby przeważyły szalę wagi na stronę galarów 
statki holownicze, któreby odjęły potrzebę holowania 
końmi. Rząd austryacki posiada na Wiśle dwa takie 
statki „Kraków" i „Wawel", ale tylko dc robót rządo­
wych; prywatnych statków natomiast niestety (i to bar 
dzo) niema i trzeba się posługiwać wypożyczanymi stat­
kami z  Warszawy, która n a  ich nadmiar.

Teraz trzeba przejść ao flisaków czyli „galarni­
ków", jak się sami nazywają.

Ponieważ niema „co“ wywozić ani „dla k ogo ' 
przywozić, gdyż mieszkańcy na całej przestrzeni Wisły 
(po Chwałowice), to ludzie biedni, nie wytwarzający na 
eksport, ale też i nie importujący, mając nadzwyczaj 
małe wymagania,1 więc z natury rzeczy wynika, że Wisła 
nasza służy przedewszystkiem o b c y m  towarom do 
przewozu. —  Spławiany bywa w przeważającej części 
pruski i rosyjski (z Niwki) węgiel kamienny transito 
przez Galicyę do Rosyi (Królestwa Polskiego)*. Ma to 
jednak tę dobrą stronę, że przewozem trudnią się wy­
łącznie nasi flisacy i z niego czerpią całe swe utrzy­
manie.

Takie wsie z nad górnej Wisły jak Gorzów, Cro- 
miec, Bobrek, Chełmek, Kaczany wyludniają się na cały 
okres żeglugi ze swej ludności płci męskiej a w domu 
(dosłownie) „baba gospodarzy" i „pilnują roli starzy".

Kilkaset rodzin oddaje tedy ojczystej fali swe 
wszystkie nadzieje. Innych znów setek kilka naszych 
fiisaków ze wsi poniżej Krakowa położonych i z tego

*) Z polskiej ziemi, polskien:i rękami wydobyty — 
ale na rachunek i własność niepolska.
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nie zaw sze zarobić m ogą ryle, aby. dzieci ich były 
sytem i nie mniej od szpaków .

T ego  sam ego  zdania by ł i Lucyan, bo zaga­
d n ą ł raz sio strę  :

—  Czy wiesz, ile kosztuje dziennie u trzym anie 
tw oich k o n i?

—  Nie, nie wiem. T o  rzecz E dm unda. O n się 
końm i zajm uje.

— Ty tylko niem i paradujesz ! — sa rkną ł.
—  P o  cóż stać m aią n ap ró żn o  ? — odparła ...
—  P o  co w ogóle być m ają ? —  nam iętnie za­

w o ła ł.
—  Sam  ich przecież używ asz ?...
— Nie na przejażdżki dla zabaw y 1 Nie dla 

oszczędzenia sobie  fatygi stąpan ia  po  bruku ! Tyle 
nędzy... tyle po trzeb  n iezaspokojonych ... P raca ludzka 
za bezcen, a takiej parze zw ierząt darm ozjadów  na 
niczem  nie zbywa...

G orączką płonęły ' mu oczy, w spółczucie, k tórem  
d rga ł m u nerw  każdy, nadaw ało  m łodzieńczej tw arzy 
pow agę sędziego i g roźną  su ro w o ść  mściciela.

—  Czyś ty kiedy p om yśla ła  o  tern —  p o d ją ł 
p o  chwili — że są  m iliony ludzi g łodnych, jeżeli nie 
chleba, to  św ia tła ?  A z pracy  tych m ilionów  d o b ro ­
byt icroci, zbytek tysięcy, p rz tp jtch  i używ anie p ró - 
żm aków  ? Czy ty wiesz, że ta  nadw artość, zw rócona 
jej w ytw órcom , jej praw ym  w łaścicielom , uciszyłaby 
g łody  ciała i ducha, tchnęłaby w ciem ne m asy duszę 
człow ieczą ? Ale tego  rozum ieć nikt nie c h c e ! Ci 
nawet, k tórych w ym iar spraw iedliw ości nie do tknąłby  
bezpośredn io , oburzają  się na sam ą myśl o  nim ! 
,.A ty  drżysz, gdy w ogniach gm inu błyśnie ku wam 
tw arz cz łow ieka!"  pow tórzyćby im m ożna... P rze­
w ró t ! w ołają... A n a rc h ia ! Nie przew rót, ale pow rót, 
czy m oże tylko zw rot konieczny ku cnocie sp o łe ­
cznej... Nie anarch ia, ale najśw iętsza z m onarchii —  
kró low anie Spraw iedliw ości w społeczeństw ie...
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powodu „dolakami" zwanych**), rozsypuje się daleko 
po rzekach w granicach rosyjskiego imperyum dla spławia­
nie drzewa do Gdańska. Więc idą do Kijowa, do Brze­
ścia i Warszawy. Ma to swoje zalety. Niema Dowiem 
flisaka, któryby me znał dokładnie całej Wisły i jej spla- 
wr.ych dopływów, kanałów (Muchawiec) a przez to  i lu­
dzi wzdłuż brzegów mieszkających, osad, miast polskich, 
rosyjskich, pruskich. Znają i morze; dopływają do „la 
tarni“ pod Gdańskiem. A gdy do tego dodamy, że zi­
mą robią w pruskich kopalniach węgla a inni znów na 
lat kilka wyjeżdżaią do Ameryki dla przywiezienia grosza 
na nowy dom, na dokupienie roli, to otrzymamy w su­
mie bywalców, otrząśniętych ze zbytniej zaściankowato- 
ści. Odróżnia to ich od wieśniaków wschodniej Galicyi, 
znających dokładnie swoje tylko „selo“ i mających 
przekonanie, że „Dniestr" można znaleźć w każdej rzece, 
nawet pod Krakowem.

Ale ma to otrzasKanie się w świecie i swe ciemne 
strony. Stykanie się z tyloma różnymi ludźmi, będąc 
w najrozmaitszych potrzebach i położeniach, a wciąż 
koczując poza domem o atmosferze karczem przydro­
żnych —  wyrabia chytrość, przebiegłość...

Wzorem takiego nieufnego Ślimaka może być ka 
żdy flisak, tylko z tą  zmianą, że układną miną (w razie 
potrzeby), chytrym uśmiechem nie da poznać po sobie, 
że myśli jego —  wr tej chwdli stają na odmiennym bie­
gunie. 1 nie jeden nie znający położenia musiałby sobie 
post festum zaśpiewać:

„Słowicze wdzięki w mężczyzny glosie,
„A w sercu —  lisie zamiary". (Dok. n).

...cha...

© d f ilo s y  w o jn y *
(n) Japońskie ministerstwo wojny ogłasza deklara- 

cyę, otrzymaną z armii generała Oku, a zawierającą 
jedenaście ciężkich zarzutów, 

uczynionych armii rosyjskiej co do jej zachowania się 
m  polach bitwy. Dwa oskarżenia są o nadużycie białej 
flag i; jedno o uparte strzelanie do polnego szpitala po­
mimo bardzo widzialnie umieszczonej nad nim flagi 
Czerwonego Kizyża, tak, że Japończycy byli zmuszeni 
wśród największego niebezDierzeństwa odwieźć szpital 
do innej pozycyi; dwa oskarżenia o strzelanie do żoł­
nierzy z korpusu szpitalnego, mimo, że mieli zupełnie 
wyraźne odznaki; trzy o przebijanie, zastrzelenie i ka­
leczenie japońskich rannych; dwa o okropne, nie dają­
ce się opisać pokaleczenie... trupów ; jedno o kradzież 
bydła i koni i gwałcenie kobiet. Dalej jeszcze deklara- 
cya zawiera zeznania bardzo wielu japońskich żołnierzy, 
świadczące, że ranni Rosyanie strzelali do Japończyków, 
spieszących im po bitwach na pomoc.

Wszystkie te zarzuty, poparte szczegółowym wy­
kazami, odnoszą się tylko do armii generała Oku, nie 
odnoszą się wcale do doświadczeń, doznanych przez 
wojska Kurokiego —  te zaś, jak skądinąd dobrze wia­
domo, są również oburzające. Deklaracya zarzuca, że 
ministerstwo nie miało zamiaru ogłoszenia tych zarzu­
tów, ponieważ te się muszą przyczynić tylko do rozgo­
ryczenia uczuć, ale zmuszone zostało do publikacyi 
przez ogłoszenie francusko-rosyjskich kłamstw o beze- 
cnościach, jakich Japończycy mieli się dopuścić pod 
Wafangiien.

Nieprawdą iest, jakoby pokaleczenia trupów były 
dziełem Chińczyków, bo tam, gdzie te ohydne brutal­
ności zaszły, nie było ani jednego Chińczyka w pro­
mieniu wielu mil. A nadto, mnóstwo jest dowodów, że 
Chińczycy obchodzili się z rannymi Japończykami zaw­
sze z największą dobrocią i z szacunkiem.

Nietylko w Anglii, ale i Niemczech wzmaga się 
zgodne oburzenie na
postępow anie ochotniczej floty rosyjskiej z neutral­

nymi statkami.
Według niemieckiego rozumienia międzynarodowe­

go prawa, statek neutralny, wiozący depesze nieprzyja­
cielskie, może być pochwycony, jeżeli jest w aktualnej 
służbie u nieprzyjaciela. Ale statki neutralne, wiozące 
pocztę do nieprzyjacielskiego kraju, nie mogą być mole­
stowane w drodze, jak wtedy tylko, jeżeii są wyraźne 
dowody pogwałcenia przepisów neutralności, albo uza­
sadnione podejrzenia, że statki wiozą kontrabandę. Lecz 
nawet w takich razach worki pocztowe powinny być na­
tychmiast, nieotwierane, wysłane do miejsca przezna­
czenia.

Więc też pochwycenie niemieckiego statku „Prinz 
Heinrich", jest najwyraźniej aktem bezwzględnego po­
gwałcenia praw neutralności. Wiózł on bowiem tylko 
zwykłą, dwutj godmową ilość pocztowych pakunków i 
worków na Daleki Wschód— a w niej 31 małych wor­
ków z listami i 24 wory z pocztowemi paczkami do 
Japonii.

Ponieważ rząd niemiecki nie przyznaje stronom 
wojuiącym praw'a do rewidowania statków neutralnych, 
przeto, jeżeli ze strony rosyjskiej nie będz;<a zadość­
uczynienia w jakiejś formie, ministerstwo spraw zagrani­
cznych zarządzi odpowiednie kroki w Petersburgu.

Takie samo stanowisko zajmuje prasa angielska, 
która jednak nalega na rzad, ażeby energiczną akcyą 
dyplomatyczną położył czemprędzej koniec dalszym nie­
porozumieniom, ponieważ handel brytański ponosi w obe­
cnych niepewnościach Dardzo dotkliwa szkody. Na sa­
mej tylko jednej rzece Tyne (północna Anglia) stoi w tej 
chwiii 40 próżnych okrętów towarowych; firmy ekspor­
towe, nauczone doświadczeniem „Allantona", wzbraniają

**) Dla odróżnienia od „górskich" ludzi. tj. powyżej 
Krakowa zam ieszkałych, którzy się tnająriejako za lepszych, 
wyborowych flisaków. W rzeczyw istości jest to tylko zw y­
kły „Brodneid".

się ryzykować wywóz w dzisiejszych warunkacn na ka­
nale Suezkim i morzu Czerwonem.

Tokijski korespondent „Standarda" donosi, że 
teraz, gdy parowce rosyjskiej floty ochotniczej przyjęły 
otwarcie charakter okrętów zbrojnych i wojennych, Ja ­
pończycy zapytują się z ogromnem zaciekawieniem,

czy Francya pozwoli statkom rosyjskim,
śpieszącym na Wschód, nabierać węgiel w portach fran­
cuskich? Tokijski dziennik „D zidzi", pisząc w tej kwe- 
styi, wyiaża nadzieję, że rząd francuski pozostanie wier­
nym swojej deklaracyi neutralności, którą dał, kiedy 
flota rosyjska (Wireniusa) wychodziła z portu D zibufil 
Ten sam dziennik spodziewa się, że Anglia baczyć bę­
dzie, ażeby Turcya me wspomagała Rosyi, pozwalając 
flocie ochotniczej przebyć Dardanele". Anglia —  pisze 
— ooowiązana jest, zastrzeżeniami swojego sojuszu z Ja­
ponią, przeszkodzić daniu takiej pomocy nieprzyjacielowi 
sprzymierzonego mocarstwa.

Marceli Hutin, specyalny korespondent „Echo de 
Paris" w Petersburgu, donosi, że rozmawiał długo z ad 
mirajem Rożdżiestwieńskim, dowodzącym flotą bałtycką, 
która, według zapewnień admirała,

wyjdzie na daleki Wschód z wszelką pewnością...
a niepewnem jest tylko, czy będzie gotowa do wyjścia 
w końcu sierpnia, czy dopiero w początku września. 
Fiota, ażeby nie zamęczyć swoich ludzi, przybije do 
kilkunastu portów w ciągu drogi —  przez co neutral­
ność poszczególnych mocarstw nie zostanie bynajmniej 
naruszona.

Rosyjskie okręty, mówił admirał, mają prawo 
wejść do wszystkich neutralnych portów. Nawet... we 
dług międzynarodowego prawa, Rosyanie maią prawo 
wziąć w porcie neutralnym ilość węgla dostateczną na 
podróż do najbliższej stacyi węglowej. (Tylko w diodze 
do własnego kraju, nie zaś do nieprzyjacielskiego, lub 
na wody, znajdujące się na widowni wojny. —  Red.). 
Ale OKręty rosyjskie nie będą tym razem korzystały 
z tego prawa.

Flota bałtycka zatrzyma się prawdopodobnie w Ki- 
lonii, stamtąd uda się do Plymouth. Choć zaś Anglicy 
są w sojuszu z Japonią, admirał R. jest przekonany, że 
będzie w porcie angielskim przyjęty z wszelką grze­
cznością, jeśli nie... z entuzyazmem! Flota wstąpi do 
niektórych portów, ale do żadnych francuskich na oce­
anie Atlantyckim, ani na m. Sródziemnem.

Tymczasem paryska ambasada rosyjska ogłasza 
w „Temps", że nieprawdą jest, jakoby między rządem 
francusk:m, a rosyjskim nastąpiło porozumienie, mocą 
którego flota bałtycka wstąpiłaby do portów francuskich, 
aiboby me wstąpiła, w drodze na Wschód. Wogóle ża­
dnej wymiany komunikatów w tej kwestyi nie było. 

a  -

FRANCISZEK PETRARKA.
(Z powodu 600 rocznicy urodzin.)

E bt-nedette sien tutte le carte, 
Ov’io fama le acuuisto.

S. XXXIX.
Pokaźny foliant leżał przed nim w chwili, gdy do­

szła go listem wieść o zgonie Laury. Nie dziw, że na 
tej samej księdze, (a była to nieodłączną t/ergilego 
Eneida) pośpieszył upamiętnić zdarzenie —  sonetem. 
Petrarki mowa —  to sonet.

Gdy go śmierć wreszcie dopadła 18 lipca 1374 r. 
w Arąua została ks. kanonika Franciszka Petrarkę znów 
naa pokaźnym foliantem. Zycie jego to pracowitość. 
„Geniusz to cierpliwość" —  powiada Beaudelaire n b. 
najmniej cierpliwy z ludzi. A jeśli Petrarce nie przyzna­
jemy mimoto geniuszu, to  nie dlatego 'edyn.e, iż nie 
widzimy prawdy w zdaniu Beaudelaiie’a. Geniusz jest 
bowiem czemś więcej nad cierpliwość. Petrarka zaś jest 
czemś mniej od geniuszu.

Pięćwiekową rocznicę zgonu Petrarki obchodzono 
przed laty trzydziestu. Dziś zaś święcimy sześćsetlecie 
urodzin. Wówczas połączyły się Włochy z Francyą dla 
wspólnego uczczenia męża, który był równo Francuzem, 
jak Włochem. Był ambasadorem kultury francuskiej dla 
Wioch. Wyobrazicielem pierwotnej politycznej jedności, 
anachronicznym Galloromanem. Przedewszystkiem zaś 
odkrywcą wspólnej prakultury łacińskiej, która wydarta 
zachłanności czasu, imała wprowadzić ludzkość pod znak 
humanizmu. Uroczystości z lat 70-tych miały charakter 
wybitnie polityczny. Nie wyszło to na dobre. Za wiele 
mów.ono o toastach francuskich, za mało o poecie.

Ż yczenie poety, w yrażone w słow ach so n e tu : 
„Pragnę zniknąć nieznany w zapom nienia m orzu", w y­
kazało całą bezsilność w oli ludzKiej. Św iat nie przychy­
lił s ię  do jego prośby, a „m orze zapom nienia", snać 
w ypełnione po  brzegi piaskiem niezliczonych kom enta­
rzy do dzieł poety, utrzym ało jego sam ego  na wierzchu  
sw ych  bujnych fal.

Za życia już bezprzykładne miał powodzenie. Sor­
bona paryska i rząd rzymski równoczećnie ubiegały się 
o zaszczyt ukoronowania wielkiego poety. Nie bez po- 
woou wybrał Rzym.

Samotnię swą w Vaucluse pod Avignonem lub 
w Arąua pod Padwą zaludniał, marząc, cieniami da­
wnych bohaterów rzymskich, obcował z Ciceroncm, 
którego „Familiares ad Ątticum" sam wydobył z pyłu, 
ocalił przed zapomnieniem Kwintiliana, obudził z zmar­
łych Scipiona, śpiewając drugą woinę punicką w chy- 
bionem łacińskiem eoosie „Africa".

Czul się spadkobiercą i dzieckiem wielkiej Rze­
czypospolitej. Byl przeto w patryoty^mie swym mniej 
partykularnym od Dantego, choć równie Fiorentczyk, 
równie Gibelin i równie skrzywdzony przez Czarnych 
Gwelfów.

W tym duchu pisał polityczne rozprawy łacińskie. 
Swe „Listy bez tytułu". W tym duchu gromił cesarz}, 
ubiegających się o jego przyjaźń, i równie mu chętnych 
papieży, wyrzekając się hucznej wystawności awinjoń- 
skiego „wygnania". W tym duchu rdzenny z tempera­
mentu Prowensalczyk, spadkobierca wesoiei tradyc} i 
włoskich trubadurów Bonifuci‘ego Calvy i Bartłomieja 
Zorgi, żyje jak samotnik lub jeździ w dyplomatycznych 
misyach.

Nie działalność jednak polityczna, ani nawet wspóina 
z Boccacciem praca filologiczna o nieobllczonych dla 
kultury skutkach (obalenie scholastycyzmu. odkrycie 
świata greckiego i starorzymskiego) są tern, co stanowi 
„problem petrarkowski".

Leży o n w P etra ice , jako przedstawicielu pewnego 
zasadniczego typu nsychoiogicznego i w jego specyfi­
cznej twórczości literackiej, do której nowoczesna este­
tyka na razie swych kryteryów przyłożyć nie ma odwagi.

Kanonik arcltidyakon w Parmie, a beneficyant 
w Padwie, Franciszek Petrarka przez 21 lat wytrwai 
w uwielbieniu dla małżonki niejakiego Hugona de Sade. 
Dnia 6 kwietnia 1327 rankiem spostrzegł Laurę, klę­
czącą w nawie kościoła św. Klary. Spotkanie to wpływa 
decydująco na rozwój Petrarki, budzi wrodzone moce 
psychiczne, rozwija, spacza, wyodrębnia. Od pierwszej 
chwili zamyka się w sferze wyłącznego, konsekwentnego 
idealizmu. Stała się ona pobudką do jednostronnej kon­
centracji osobowości poety, na wskroś erotycznej.

Napisał ku jej czci przeszło 300 sonetów.
Erotyka wylania się, jako zasadnicza podstawa 

przeżyć człowieka, artystycznych tworzyw poety, a za­
razem jako typ ogólno-psycltologiczny. To ostatnie 
zwłaszcza wynosi wartość rzeczy. Wyłącznego „kultu 
dla Madonny" szukałbym raczej u Petrarki, niż u D an­
tego.. Bezsprzecznie odnajdujemy u ostatniego dosa­
dniejszy wyraz i dramatyczniejsze napięcie tego procesu 
psychicznego, tak charakterystycznego dla epoki. Wielo­
stronność Dantego sprzeciwia się jednak uwięzieniu go 
w ramach jednego typu psychologicznego. Inaczej Pe­
trarka.

Stosunek do Laury wykazuje jedynie typowe obja­
wy „miłości psychicznej". Najmłodsza teorya psycholo­
giczna (Weininger) widzi w miłości (w przeciwstawieniu 
do pociągu zmysłowego), proces wyłącznie s u b , e- 
k t y w n y . Regulatorem jest własna potrzeoa piękna 
(etycznego) u kochającego, dokonująca wobec wiasnycb 
niedomagań projekcyi swego ideału bezw zględnie dosko­
nałej istoty —  na zewmątrz, w osobę kobiety

Właściwości osobiste kochanej nie wchodzą zgoła 
w grę. Miłość w i d z i  w niej piękno, widzi ją z reguły 
inną, jak jest w prawdzie (krystalizacya Stendhaia!) 
KonKretnie żyjąca, czy urojona (Madonna), jest w isto­
cie zawsze urojona, Petrarka nie widział w Laurze matki 
kilkunastu podobno dzieci. Współcześni przyjaciele poety 
me wierzyli mu jej istnienia.

Przyczyna rozmyślnego błędu: Przestrzenne i cza­
sowe, społeczne, czy ekonomiczne ograniczeniu każą 
nam pełnej swej indywidualności szukać poza sobą. Mia­
ra potrzeby rozwoju jest miarą erotycznej potrzeby. 
Każdy geniusz jest erotykiem. Błędem jednak jest umiej­
scowienie owego ideału w drugim, fmiast w sobie. Grze­
chem założenie rąk, przyjęcie dzieła za skończone.

Geniusz u r z e c z y w i s t n i a  swój pęd rozwojowy: 
Petrarka zadowolił się ubóstwianiem Laury. Jest to je­
dnak bądź co bądź górne ducha ludzkiego świadectwo — 
owo upragnienie czystości kobiecej (zatem swej wła­
snej), choćby nawet wiodło do zamknięcia oczu na rze­
czywistość. „Poezya wyzwolenia" (Dante, Gothe, Wa­
gner i in.) jest wyrazem artystycznym psychologiczne­
go prawa.

Petrarka wyzwala się przez kobietę, ale nie wy­
zwala się od niej. W „Trionfi", w „Dyaiogu z śv 
Augustynem", jako starzec, opłakuje ją jeszcze. Jedno­
stronność uwydatnia się jednak przeciwieństwem: cią­
giem oddalaniem się w życiu i twórczości od zasadni­
czej linii i w ciągłym ku niej nawrocie. Mial bowiem 
dwoje nieślubnych dzieci, z któremi się nie krył, a bez­
pośrednio po zgonie Laury wychwala z podejrzaną silą 
przekonania wdzięki innej. Mimo to oświadcza w kan- 
zonie 23, że spokoju dopóty nie znaidzie, póki nie wy­
woła z grobu Laury. „Dziewiczy człowiek", jak go 
nazywają współcześni.

Jeśli twórczość puetycką Petrarki, zawartą w „Can- 
zoniere" i w „Rinie" uznajemy za „niedoścignioną", 
wyrażamy tem samem niechęć do naśladowania, propa­
gowania, przedłużania bytu. Nie dziw! Jest ona doskona 
łą ilustracyą i reakcyą na ogólny wprawdzie proces psy­
chiczny, jest jednak zbyt wyłączną. Liryka Petrarki wy 
czerpała wszystko, co w zakresie fikcyjnej erotyki było 
do wypowiedzenia.

f  rozprawach „O życiu samotnem", „O niesta­
łości losów", „O prawdziwej mądrości", „O  nieznaio 
mości samego siebie" — występuje Petrarka, jako za­
wołany etyk. Każdy erotyk jest etykiem,

W Petrarce czcimy symbol podniosłego łotu du­
cha ludzkiego.

EMIL MERWIN.

Antoni Czechow.
Dnia 15 bm. w Badneweiler (Szwarcwald) zmaH 

na anewryzm serca powieściopisarz rosyjski Antoni Cze­
chow, który obok Tołstoja zajmował najprzedniejsze 
miejsce w literaturze rosyjskiej, znany również w Euro­
pie z licznych przekładów na języki obce, zwtaszcza 
niemiecki. Czechow zmarł młodo, w 44tym roku życia, 
po 24 latach pracy literackiej, która imię jego wsławi­
ła  szeroka.



„SŁOW O POLSKIE" Nr. 339 z dnia 20 lipca 1904.

Syn mieszczanina z Taganrogu, Czechow pierwsze 
lata młodości spędził w tej sferze, Która obok wło- 
ściaństwa zachowała najwięcej charakterystycznych cech 
bytu, sposobu myślenia, odrębnej etyki i obyczajności, 
a która od czasów drainatopisarza Ostrowskiego, koń- 
cząc na Gorkim, dostarczyła niemato już tematów do 
ponurych przeważnie obrazów tej duszącej atmosfery, 
która stanowi, zda się, jakąś specyficzną własność mie­
szczaństwa iosyjskiego. W takiej atmosferze, wśród lu­
dzi znanych nam z „Mieszczan'1 Gorkiego, z utworów 
Ostrowskiego, wzrastał i rozwijał się młody Czechow. 
Potrafił też odtwarzać ich następnie w utworach swoich 
z mistrzostwem.

Czechow kształcił się na lekarza, ale już na ławie 
uniwersyteckiej pisywać zaczął drobne nowelistyczne 
utwory, które rychło znalazł) wielkie uznanie. Celował 
zwłaszcza w jednym rodzaju : w utworach drobnych, za- 
prawnych pogodnym humorem, gdzie malował ludzi kil­
ku żywymi rysami, a bezpretensyonalne opowiadanie zdo­
bił subtelnie cyzelowanym choć prostym i jasnym sty­
lem. Sfera obserwacyi jego była bardzo rozległa: od 
chłopów i mieszczan, aż do najwyższych urzędników i 
złotej młodzieży, w opowiadaniach swoich, które tworzą 
blisko 12 tomów, Czechow daje nieskończenie bogatą 
galeryę typów i postaci, z których każda żyje swcjem 
indywidualnem życiem, choć niekiedy jest zaznaczona 
jednym zaledwie rysem, niemal słowem jednem.

Humorem swoim, którego pogoda była może po­
zorną tylko, Czechow oświetiał różne ciemne strony ro­
syjskiego życia; nędza, upodlenie niewolnicze, ciemnota, 
lenistwo, braK energii czynu —  oto wady, o jakich mó­
wił Czechow w swoich opowiadaniach z uśmiechem po­
godnego humoru na ustach, z wilgotną powieką. Pewne 
satyryczne zacięcie utworów Czechowa przypominało 
rieco utwory Gogola, choć u Czechowa nie byio tej 
gryzącej ironii jak u Gogola. Zdawaćby się mogło, że
0 nieuieczalności wad swoich współrodaków, Czeciiow 
był przekonany tak mocno, że wyśmiewał je z pogo­
dą •— rezygnacyi. Tylko dramaty jego pozbawione są 
uśmiechu. Jego „Iwanow", „Czajka", „WujaszeK Wania“ , 
„Siostry" —  pełne są przygnębiającej melancholii, nie 
rozjaśnionej żadnym promieniem humoru.

Daje tu Czechow postacie ludzi samotnych, zła­
manych, niezadowolonych, którzy resztkami sił próbują 
walczyć o odrobinę wewnętrznego spokoju i szczęścia. 
Ale ich słabe ramiona nie są w stanie utrzymać szczę­
ścia, które wymyka się im znowu i znowu są oni sa­
motni, zmęczeni, smutni i zrezygnowani. „Co tu po­
cząć —  powiada „Wujaszek Wania" —  trzeba żyć. 
Długi, długi szereg d n i, w ieczorów; chcemy znosić cier­
pliwie nieszczęście, jakiem nas los doświadcza. Gdy je­
dnak przyjdzie nasza godzina, chcemy umrzeć spokoj­
nie. Ale tam, po tamtej stronie mogiły, powiemy, żeś­
my cierpieli, żeśmy płakali, że było nam ciężko, Bóg
będzie miał dla nas litość i da nam nowe, jasne, pię­
kne i lekkie życie, będziemy się cieszyć z naszego dzi­
siejszego nieszczęścia, będziemy pairzeć na nie z uśmie­
chem i wypoczywać".

Złamane siły, rozbite nadzieje i pragnienia —  oto 
motywy dramatów Czechowa. Cicha, ale i beznadziej­
na rezygnacya —  oto jedyne ujście jego melancholii, 
płynącej z poczucia bezsilności rosyjskiej inteligencyi
1 anormalności jej życia.

Czechow, według bardzo prawdopodobnej wersyi, 
podanej obecnie przez dzienniki angielskie, pochodzi! 
z polskiej rodziny Czechow i czów. jego ojciec był Po­
lakiem i katolikiem, matka prawosławną. Brzmienie ro­
syjskie nazwisku swemu nadał dopiero zmarły powie- 
ściopisarz._____________ ______

M A Ł Y  F E J L F IT O T S T .

Hans IUnck: S k fZ Jp k i W fizikffil bOfit|B.

(Dokończenie.)

Wspomnienia opadły go, przypomniał mu się wie­
czór jesienny, kiedy graniem odegnał ud siebie Seilę. 
Stał ze skrzypcami w ręku i dumał. Ciepły prąd wstrzą­
snął nim —  uświadomił sobie, że to ona poszukała ich 
na kamienisku —  napięła struny i zatknęła je pod bel­
kę —  tylko ona znała to miejsce.

Dotknął strun, obejrzał całe skrzypki, pieścił się 
z niemi. Począł stroić —  pudłe było pęknięte, ale 
trzymało się, związane łykiem.

Lekko pociągnął smyczkiem. Odtajała w nim du­
sza, poczęła rozpływać się w tysiącach lśniących poto­
ków: śniły mu się kwieciste łąki, na których brzęczały 
igrające owady, słońce drgające na wodzie od wiatru 
niebieskawej — rosa parująca na białych wełniankach.

I pieść potężniała, rozlewała się w kaskadę. Oto 
widział łąkę, którą jesień przyćmiła, widział wzburzony 
kanał i lodem ścięte jeziora górskie śniegiem przysy­
pane.

Bydło, ruszając rogami, odwracało się ku niemu 
a jeana z krów wydała ryk przeciągły, jak gdyby py­
tający.

W tern drzwi cicho się otwarły.
W mroku posłyszał śpiew:

To skrzypki grały w ciemnym borze 
tak, skrzypki grały.

Podniósł powieki i wpatrzył się w ciemność: świa­
tło lataiki padło na bladą twarz dziewczyny.

Czy tam ktoś płakał albo się śmiał? 
ach, pewno płakał, 

brzmiała pieśn dalej.
Kaskada tonów zwalniała. Coś dzikiego w jej 

oku pociągało go, dJw na, długo nurtująca w nim tę­
sknota, ni to  słońce zimowe, padające na oszroniony

I las, unierochomiło mu palce, konwulsyjnie ściskające 
smyczek.

Wiedział, co we wsi mówiono o Selli; dziwne 
rzeczy działy się z n :ą w ostatnich latach... nieraz, 
w ciemne wieczory uciekała z domu i wracała dopiero 
późną nocą.

Teraz ona to weszła do obory, przystanęła i pa­
trząc na niego spytała:

— Czy mogę ci poinódz wydoić?
—  jak  chcesz —  odparł.
Wzięła skopiec i przykucnęła przy krowie. Patrzał 

na nią, nic nie widząc, słuchał tyiko szmeru ściekają­
cego do skopca mleka. A skrzypki cichu przygrywały.

Przez trzy niedziele ogłaszano zapowiedzi Tor- 
steina i Selii, ślub odb)ł się w zimie.

Dzień za dniem mijał, miesiące płynęły i lata ci­
cho, jak oddech piersi śpiącej Selli.

A!e pewnego zimowego dnia, w cztery lata póź­
niej zawkała do picfi gromadka wędrownych grajków, 
dążących przez góry do sąsiedniej wsi.

Selia Krzątała się, goszcząc ich a w duszę jej 
wkradł się niepokój. Torstein cały czas spędził z nimi, 
siedział na brzegu łóżka, słuchał ich opowiadań i uśmie­
chał się oliwnie... zdało się, jakoby izbę wypełniło 
stońre, świecące po dużych wsiach i turkot miejskich 
powozów — w oczach ich \v Idniało jasne odbicie wszyst­
kich tych wesołych miejsc.

Odeszli już a on długo jeszcze siedział na krawę­
dzi łóżka i : luchal z martwym uśmiechem na ustach.

Gdy zmierzch zapadł, niepokój jego się zwiększył, 
wychodził i wrracał natychmiast, nagle przystawał na 
środku, nasłuchując, jak gdyby północny wicher przy­
nosi! mu wieść jakąś.

Seila obrzucała go od czasu do czasu szybkiem 
spojrzeniem —  nie widziała, żc jest tak podobny do 
ojca. Oczy jego rzucały niespokojne błyski, zdawał się 
szukać czegoś.

Gdy się ułożyli na spoczynek, strach ją przejął: 
oczy jego były nito w'oda opuszczonych, pustych gór, 
czarna broda jak poDlątany głóg i suche źdźbła Łysej 
góry. Nie miała odwagi zgasić świecy we tlaszce — 
leżała i oczekiwała tego, co nastąpić musi.

A on poznał po jej oczach: były to uczy matki, 
gdy ojciec wracał do domu, szukały one także wystra­
szone czegoś w jego twaYzy, na czemby mogiy spocząć. 
We wzroku tym wyczytał wszystko —  przyszło więc 
na niego, nie ominęło go.

Wyskoczył z łóżka.
—  Gdzieś je podziała? — zawołał niby cicho 

a przecież brzmiały jego słowa jak wicher huczący po 
dzikich urwiskach.

—- W skrzyni są — odpowiedziała wylękniona.
Wybiegł na strych, do jej skrzyni, szukać skrzy­

piec. Znalazł je owinięte w chustę —  zbiegł na dół, 
wmadł do izby i z siłą uderzył w struny, aż rozbrzmiało 
w izbie.

Wygrał wszystko to, o czem wędrowni muzykanci 
opowiadaM: o swobodnych podróżach po świecie, po 
jasnych dolinach i gwarn) ch miastach. Muzyka potężniała 
aż stała się jak burza, zrywająca struny skrzypiec.

Mocniej, coraz mocniej wybijał takt, że podłoga 
się trzęsła —  od czasu do czasu wzdychał ciężko. 
A ona wiła się z bolu pod Kołdrą.

Nagle zerwał się, wybuchnął dzikim śmiechem,
cisnął skrzypkami o ścianę, że łyko obwiązujące je pę­
kło, a pudlo rozleciało się w kawałki, podeptał je jeszce 
i wybiegł.

Na podwórzu począł hukać przeraźliwie w stronę 
gór. którędy wiedzie droga do sąsiedniej wsi. W izbie 
Sella jęczała i modliła się za męża.

Bieg! po łące, nie wiedząc dokąd, byle precz,
byłe daleko, jak najdalej. Nie czul zimna północnego 
wiatru, który siekł go w oczy ziarnistym śniegiem.

A raz w raz dziko hukał w stronę lasu.
...Szumi w borze sosnowym, szemrze poprzez 

liście drzew, iskry mu biegają przed oczyma... błyskają 
przed nim jasne, wesołe wsie, to złote miasta, to znów 
niezmierzone wody, oblane purpurowem słońcem.

Sella tymczasem w łóżku wiła się z bolu i mo­
dliła; słyszała, że hukanie oddalało się coraz bardziej 
a wicher północny wyć nie przestawał. Wyskoczyła 
z łóżka, wbiegła na schody i poczęła wołać głosem ze 
strachu ochrypłym. Wołała wciąż, nikt nie odpowiadał.

Wbiegła napowrót, zaodziała się szybko, wzięła 
latarkę i wyszła. Całą noc szukała go wśród zawiei 
śnieżnej.

Za Łysą górą leżał mąż zdrętwiały z ośnieżoną 
brodą; dniaio już, gdy go znalazła. Stała i patrzyła na 
niego osłupiała —  duszę jej rozpierało, że piersi jej 
pomieścić nie mogły. Nie jęknęła nawet dźwigając go 
z ziemi, ► aby zaciągnąć do domu, północny wicher zda 
się zamroził jej serce.

Ziarnisty śnieg, szeleszczący po drodze, począł 
nagle falować rytmicznie i dopiero zrozumiała, czego 
całe życie pojąć nie mogła—  teraz posłyszała, jak gdyby 
dźwięki licznych strun na pękniętych skrzypcach, w u- 
szach brzmiała jej pieśń, którą nucił i grał za życia 
mąż, złym duchem opętany.

I  norweskiego przeł. J. KLEMENSIEWICZOWA.

Przy grach i zabawach, przy uroczystościach 
publicznych, narodowych i rodzinnych, przy zakładach
i zapisach —  wszędzie i zawsze pamiętajmy o fundu 
szach Towarzystwa Szkoły Ludowej.

—  Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro 
we czwartek o zwyczajnej porze.

—  Konkursy. Polskie Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół" w Gorlicach rozpisuje konKurs na sporządzenie 
szKicćw projektu budowy nowej sokoini w Gorlicach. 
Fierwsza nagroda 200 koron, druga ' n0 koron, przy 
czem Towarzystwo zastrzega sobie pia,. - '■'kupna je­
dnego projektu, któryby nie odpowiadał w zupełności 
warunkom konkursu. O pian sytuacyjny i bliższe wa­
runki zgiaszać się można do Wydziału tegoż Towa­
rzystwa. Termin do nadsyłania szkiców upływa z dniem 
20 sierpnia 1904.

Wydział Towarzystwa „Bursy im. Tadeusza Ko­
ściuszki" w Złoczowie rozpisuje na rok szkolny 190 4/5 
konkurs na obsadzenie 20 miejsc w bursie złoczow- 
skiej, przeznaczonych dia uczniów złoczowskiego gimna- 
zyurn, religii katolickiej bez różnicy obrządku i narodo­
wości, którzy odznaczają się nauka i dobrymi obycza­
jami. Uczniowie zostaną przyjęci częściowo za opłatą 
24 kor. miesięcznie i częściowo za opłatą zniżoną. 
Odnośne podania należy wnieść do 15 sierpnia 1904 
na ręce dyrektora gimnazyum w Złoczowie i dołączyć 
do podań oprócz świadectwa szKoinego z ostatniego 
półrocza także świadectwo ubóstwa.

Wydział Radyk powiatowej w Tłumaczu rozpisuje 
konkurs na posadę lekarza okręgowego w Chocimierzu.

—  Z Politechniki. Drugi egzamin państwowy na 
wydziale chemii technicznej w Politechnice lwowskiej 
złożyli: p.  Chlebowski Edward Franciszek z Nowego
Targu, p. Ingwer Tadeusz z Kosowa, p. Orłowski 
Aleksander z Brzezin w Królestwie Polskiein i p. Pia­
secki Maryan z Rączyc w Królestwie Polskiem.
jif —  Zastępstw o spraw  m iejskich po syndyku magi­
stratu dr. Pomianowskim —  który wyjechał na dwu­
miesięczny urlop — objął adv,. dr. Bronisław O sta­
szewski.

T e a tr  Iw a o w y :
We sg idę 20 b. ni.: „Kontroler wagonów sypialnych11 

komedya w 3 aktach Bissona.
We czwarte!; 21 b. m. po raz pierwszy: „Ciotka Ka­

rola11, farsa w 3 aktach z angielskiego B. Thomasa.
W piątek 22 b. m. po raz drugi: „Ciotka Karola11, 

farsa w 3 aktach z angielskiego B Thomasa,
W sobotę 23 b. m. o godz. pół do 4: „Kontrolor wa­

gonów  sypialnych11, komedya w 3 akta- h Bissona.
W ieczorem po raz pierwszy: „Artystka w kłopotach11, 

farsa w 3 aktach Łcbónthana i Kadelburga.
W niedzielę 24 b. m. o godz. pół ao 4: „Ciotka Ka­

rola11, farsa w 3 aktach z ang:elskiego B. Thomasa.
W ieczorem : „Artystka w kłopotach11, tarsa w 3 aktach  

Scbónthana i Kadelburga.

—  Trzeci stopień pod kolumnę Mickiewicza jest już 
na ukończeniu i niebawem rozpocznie się ustawianie 
cokołu, na którym stanie postać Wieszcza i olbrzymia 
kolumna dźwigająca Znicz.

Róże, ofiarowane na rzecz budowy przez prof. 
dr. Radziszewskiego i kilku innych ofiarodawców, sprze­
daje firma p. Kazimierza Lewickiego przy placu Marya- 
ckim przez cały dzień, popołudniu są te orześliczne 
kwiaty do nabycia w pawilonie „Słowa Polskiego" na 
Jarmarku.

—  Budowa drugiej hali wjazdowej na dworcu cen­
tralnym we Lwowie postępuje w szybkiem tępię, część 
olbrzymiej konstrukcyi żelaznej jest już ustawioną, mon­
tują ją robotnicy na dwu olbrzymich rusztowaniach prze- 
suwalnych na relsach. Dworzec będzie przed nadejściem 
zimy zupełnie już wykończonym.

—  Subwencya na badania sztuki. P. Kazimierz Mo- 
kłowski otrzymał od Akademii umiejętności w Krako­
wie subwencyę w kwocie 1000 k. na dalsze badania 
rzeczy odnoszących się do historyi sztuki polskiej wo- 
góie, a w szczególności na zebranie materya'óvvr dzie­
jów do sztuki ludowej. Subwencya ta ma znaczenie prze- 
dewszystkiem jako uznanie dla p. Mokłowskiego, bo 
jako zasiłek pieniężny jest nieznaczną w poiównaniu 
z ogromem pracy, jaki p. Mokłowski w swoje badania 
wkłada.

—  1 strzyże i goli. W sprawie wiecu nauczycielskie­
go i nieodczytania na nim protestu przeciw występowi 
wypędzonego dyrektora p. Rosoła, którego dostate­
cznie, choć mimowoii napiętnowały hajdamackie organy 
ruskie, mianem „sympatycznego", donoszą nam o bar­
dzo... ciekawym szczególe. O to prezydent dr. Mała­
chowski, który jest prezesem „Towarzystwa pedago­
gicznego" i który z tego tytułu podpisał wspomniany 
protest, poszedł potem sam do prezydyum wiecu, i spo­
wodował nieodczytanie protestu. W tern postąpieniu, 
jak w miniaturze jest cały p. Małachowski, jest wytłu­
maczenie na przykładzie, dlaczego ten człowiek, które­
go osobistej uczciwości nikt nie kwestyonuje, człowiek 
w którym przy pierwszym wyborze widziano poorostu 
idealnego prezydenta miasta, stał się kiątwą stosunków 
miejskich. Wiecznie iść na dwie strony, nigdy nic nie 
zrobić otwarcie i prostą drogą i strzydz i golić, wszyst­
kim wszystko przyrzekać, bez możności dotrzymania —  
oto „polityka" p. M ałachowskiego!

—  „Nam niepntrzeba jordana!“. Wyjaśniła się przy­
czyna dlaczego radny Lange kazał zburzyć bramki na 
drugiem boisku na piacu powystawowym, służące do 
gry „football". Trzeba oddać słuszność, że p. Lang 
postępował tu, jak „człowiek zasad". O to bowiem do­
wiadujemy się, że objaśniając publiczność o przyczynach 
tego zarządzenia „na swoim placu", tłumaczy, że dr. Pia­
secki chce być we Lwowue tern czem dr. Jordan w Kra­
ków ie, ale „nam mepotrzeba Jordana!" To przynajmniej 
jasne, że z takiemi zapatrywaniami p. Lange istotnie — 
bardzo się nauaje do rozstrzy gania w sprawie zabaw 
sportowych młodzieży.
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—  Grobowiec Chmielowskiego. Z powodu naszej 
wczorajszej notatki o projektach pomnika, przedstawio­
nych Komitetowi, zajmującemu się budową grobowca 
Chmielowskiego, dostarczono nam informacyę nastę­
pującą. —~

Uchwała poniedziałkowa co do wyboru t r z e c h  
projektów zapadła na posiedzeniu nie komitetu, lecz 
ścisłego jury artystycznego. W sądzie tym zasiadają pp. 
hr. Piniński, Dębicki, prof. Antoniewicz, Reichan, Roz­
wadowski, Talowski. Trzej pierwsi nie przybyli na po­
siedzenie. Uchwała jury brzmi jak następuje:

„Członkowie jury, mając na uwadze, że bazis gro­
bowca wynosi 4 m. kw., tylko z tego powodu polecają 
następujące terno projektów : 1. Wojtowicz, 2. Ostrów 
ski, 3. Bełtowski (model), z tern jednakowoż zastrzeże 
niem, że gdyby bazis grobu była 2 lub 3 razy większa, 
poleciliby tjlk o  projekt Harasimowicza".

Pozostaje otwartą kwestya niepotrzebnego kom- 
piikowania pracy przez wprowadzenie dwóch nowych 
projektów „najlepszych": Bełtowskiego i Harasimowi­
cza. Dotąd były dwa najlepsze: Wojtowicza i Ostrow­
skiego, teraz jest cztery. Dalej, dlaczego jury nie zasiada 
w komplecie ? Wiemy notorycznie, że p. Dębicki dopy­
tywał się o termin posiedzenia,'® chciał na niem być, a 
nie zawiadomiono go. Z apeszenie  doszło go po ter­
minie.

Zbyt dobrze są nam znane stosunki artystyczne 
we Lwowie i wiemy, co znaczą tego rodzaju pośpieszne 
uchwały bez należytego kompletu. Nie było oddawna 
we Lwowie wypadku poprawr.ego załatwienia sprawy 
konkursowej. Odpowiedzialność za to spada na artystów 
całkowicie.

—  Hakatyzm Tow. asekuracyjnego „Donau“. Otrzy­
maliśmy kartę pocztową, wysłaną z tego Towarzystwa 
do jednego ze swycti interesantów,’ włościanina polskie­
go. Karta drukowana jest po niemiecku, zaczyna się od : 
Lemberg am... i kończy s i ę : hochachtungsvoll die ge­
nerał agentschaft etc. Czyżby panowie agenci „Dunaju" 
nie znali tej elementarnej zasady kupieckiej, że nie wol­
no obrażać tych, z którymi się chce robić interesy?!

—  P. Łaska, której ekscentryczny sposób życia, a na­
stępnie aresztowanie pod zarzutem ODrazy majestatu zro­
biło niemałe wrażenie, głównie z powodu, że aresztowa­
na obracała się w kolach akademickich, została wypu­
szczona z więzienia śledczego z powodu stwierdzonej 
przez lekarzy nieodpowiedzialności — i wyjechała za 
granicę.

—  Organy bezpieczeństwa na Jarmarku. Wczoraj 
zgłosił się w redakcyi naszej agent pclicyi p. Spang 
z prośbą o sprostowanie z zaprzeczeniem, iż nigdy na 
jarmarku służby nie pełnił, i że wysyłanych po doroż­
kę, przy sobotnim wypadku synka adwokata dr M. 
poinformowano mylnie. Zwróciliśmy się o informacyę 
do dyrekcyi policyi, która potwierdziła słowa p. Span- 
ga, odmówiła jednak jak zwykle informacyi kto ją tam 
pełnił. Mimo tej odmowy pana dyrektora skonstatowa­
liśmy, iż przy bramie głównej pełnili służbę agenci 
Stetkiewicz i Frzestrzelski i na nich spada w całej 
osnowie zarzut, uczyniony organom poiicyi lwowskiej 
a nie pod adresem p. Spanga.

—  Dorożicarze a plac powystawowy. Piszą nam 
z m iasta: W niedzielę około godziny pół do 7 wieczo­
rem zamierzało kilku panów pojechać dorożką z górnej 
części ul. Karola Ludwika (obok hotelu George’a) na 
plac powystawowy. Właśnie przejeżdżał tamtędy fiakier 
parokonny (tzw. landara) nr. 6, zajeżdżając na swoje 
stanowisko placowe. Gdy wszelkie wołania na dorożka­
rza, aby pojechał, pozostały bez skutku, przystąpił do 
niego jeden z panów, każąc się odwieźć na plac po­
wystawowy. Dorożkarz patrząc zgóry na owego pana, 
zrazu nie uznał nawet za stosowne dać jakiejkolwiek 
odpowiedzi, a dopiero na kilkakrotne zapytania oświad­
czył z flegmą dorożkarską, że „nie jedzie na plac powy­
stawowy bo jest zajęty".

Taksamo woźnice dorożek parokonnych nr. 169 
i 337 widząc, że owi panowie zamierzają pojechać na 
plac powystawowy, ignorowali zuDełnie icn wezwania do 
iazdy. Dopiero gdy dwaj nowi przechodnie również za­
żądali od dorożkarza nr. 337. aby ich odwiózł na plac 
powystawowy, a ten ich wezwania nie usłuchał, udali 
się o pomoc do policyanta konnego i ten dopiero pu­
ściwszy się w pogoń ża uciekającym dorożkarzem nr. 
337 nawrócił go i groźbami kary zmusił do żądanej 
jazdy. Panowie ci zauważyli, że podobnie zachowa wali 
się dorożkarze wobec innych przechodniów, żądających 
jazdy na plac powystawowy.

Nie poraź pierwszy otizymujemy skargi, że do­
rożkarze udają, iż nie chcą jechać na piać powystawo­
wy, naszem bowiem zdaniem jestto tylko z ich strony 
finta, aby przy sposobności jarmarku wymusić wyższą 
zapłatę. Ale na to  jest dla publiczności sposób bardzo 
p ro s ty : zapytać dorożkarza, czy wolny, nie mówiąc
z góry gdzie się jedzie, bo jeżeli powie się, że na plac 
powystawowy, odpowie, że „zajęty" i trudno będzie mu 
udowodnić, że nieprawda. Jeżeli odpowie, że „wolny", 
a nie zecnce jechać na plac powystawowy, należy dla 
przykładu go bezwzględnie przed policyą pociągnąć do 
odpowiedzialności.

□  Stanisławów. (T o w . O ś w i a t y  L u d o w e j ) .  
Nadzwyczajne walne zgromadzenie T. O. L. odbyło się 
w ubiegłym tygodniu celem przeprowadzenia zmian sta­
tutowych, w punktach, wskazanych przez namiestnictwo. 
Uchwalono majątek Towarzystwa, na wypadek rozwią­
zania go przez władzę, przekazać na rzecz Biblioteki 
im. Ossolińskich we Lwowie, oraz kilku drobniejszych 
uzupełnień projektowanego statutu, mającego przekształ­

cić istniejące Towarzystwo Oświaty Ludowej na Czy­
telnię naukową i literacką.

K o m e n d a n t  m i a s t a ,  gen. marszałek polny- 
porucznik Eksc. Józef Freund, zamianowany Komendan­
tem miasta Wiednia, opuścił onegdaj nasze miasto, uda­
jąc się na nowe stanowisko. Generał Freund pozostawił 
po sobie pamięć uprzejmego oficera, umiejącego stano­
wisko wojskowe godzić ze stosunkami towarzyskimi mia­
sta. Następcą jego jest gen. major Stefan Nachodsky, 
dotychczasowy komendant 6 brygady kawaleryi z Mi- 
skolcz.

R a d a  m i a s t a  odpyla w zesztym tygodniu 
ostatnie posiedzenie przed feryami. Wybrano na niem 
delegatów do rozmaitych komisyj, oraz uchwalono wnieść 
do trybunału administracyjnego protest przeciw postano­
wieniu ministerstwa oświaty odmawiającemu radzie miej­
skiej praw-a nadawania prezenty dla posad nauczyciel­
skich szkół ludowych miejskich. I na tern posiedzeniu 
nie wyjaśniono jeszcze tajemniczego stosunku Ajzyka 
Wajdenfelda do reprezentacyi gminnej i pozostawiono 
tak samą Radę, jak i mieszkańców w nieświadomości 
jakiem kaduczem prawem plącze się Ajzyk Wajdenfeld 
pomiędzy istotnie wybranymi członkami Rady miejskiej, 
a nawet bywa powoływanym do komisyj.

O b c h ó d  g r u n wa 1 d z k i. \V piątek wieczo­
rem ubiegłego tygodnia, jako w rocznicę pogromu Krzy- 
żactwa pod Grunwaldem, zebrała się młodzież tutejsza 
w liczbie 300 do 400 g5ów wK!, lipach" i czwórkami, 
śpiewając pieśni narodowe ruszyła pod pomnik Mickie- 
w:cza, skąd do zebranych przemówił akad. Szczerski. 
Młody inowca rozwinął przed zgromadzeniem obraz 
walk wiekowych, jakie toczyła Polska i Litwa z Krzy­
żakiem i do dzisiaj dnia, jakkolwiek w zmienionej for­
mie, jeszcze je toczy. Straszliwy pogrom Niemczyzny 
ówczesnej na polach Grunwaldu przez zjednoczone siły 
Polski, Litwy i Rusi niechaj będzie dla nas zachętą do 
łączenia się w pracy oświatowej i ekonomicznej i po­
myślną wróżbą, że z zapasów śmiertelnych z wrogiem 
odwiecznym, tak jak przed wiekami i dzisiaj wyjdziemy 
zwycięsko. Po odśpiewaniu pieśni narodowych ruszono 
dalej na wały, gdzie przemawiał jeszcze jeden mówca, 
poczem pochód się rozwiązał.

□  W orochia. K o l o n i a  w a k a c y j n a .  Onegdaj 
przybyła tutaj pierwsza serya kolonistów stanisławow­
skich. Są to "dzieci Kolejarzy, potrzebujące górskiego 
powietrza, wytchnienia i wypoczynku w hygieniczniej- 
szych nieco warunkach, aniżeli w mieście. Kolonią opie­
kuje się stanisławowski komitet pod przewodnictwem 
pani Festenburgowej. Kolonia ma tutaj wyborne do- 
mieszczenie we własnych budynkach. Przybyło 40 dziatwy 
pod opieką nauczycielki panny Daszkiewiczównej 
i nauczyciela p. Gajkowskiego. Po trzech tygodniach 
koloniści się zmienią. W nńejsce tych przybędzie druga 
serya.

□  Delatyn. P o d z i ę k o w a n i e .  Kołu nauczyciel­
skiemu w Delatynie, w szczególności pp. Bronisławie 
Bidzińskiej, Maryi Ornsteinównej i Zofii Steckiej, które 
zajęły się uszyciem około 40 sukienek i 20 ubiorków 
dla dzieci biednych pogorzelców, przyczem, nie szczę­
dząc trudu, czasu, ani grosza i odmawiając sobie wszel­
kich przyjemności, wyzyskały każdą, od nauki wolną 
chwilę, byle tylko dokończyć zadania, którego dokona­
nie poczytały sobie za obowiązek, a ponadto przez 
przeszło miesiąc raczyły uziatwę herbatą — składają 
podpisani serdeczne „Bóg zapłać!". Za komitet ratun­
kowy w Delatynie: dr. Jakób Anderrnann, Erazm Wier- 
nicki.

□  Zaleszczyki. K o n c e r t  T e o d o r o w  c z a .  
Wobec licznie zgromadzonej inteligencyi z miasta oko­
licy, odbył się w niedzielę w sali „Sokoła" koncert na 
cele dobroczynne, skrzypka z Bostonu, Juliana Stani 
sława Teodorowicza, przy współudziale pp. Joszta i 
Koniora. Dawno już nie mieliśmy takiej biesiady muzy­
cznej. Program składał się z utworów Sarasatego, Nie­
wiadomskiego, Zarzyckiego, Liszta i Chopin-Sarasatego.

3  Dukla. U r o c z y s t o ś ć  s o k o l s t w a .  Piszą 
n am : Miasto nasze do niedawna uważane już za stra­
coną placówkę narodową, żyjącą tylko wspomn eniem 
dawnej swej świetności, budzi się z odrętwienia. Od kilku 
lat były tu próby zjednoczenia się pewnych sfer towa­
rzyskich, próby nieźle się zapowiadające, jak czytelnia 
mieszczańska lub nawet rokujące świetny rozwój kasy­
no urzędnicze. Niestety, po czytelni tylko wspomnienia 
pozostały, a kasyno wraca pov, oli do dawnego spokoj­
nego życia, zasklepiając się w sobie i otaczając się mu- 
rem swej wyższości wykształcenia, majątku i stano­
wiska.

Wśród takich okoliczności powstał przed roKiem 
„Sokół" i wbrew wszelkim przepowiedniom rozwija się 
pomyślnie. Uroczyste otwarcie gniazda odbyło się 26 
czerwca b. r. Rozpoczął uroczystość o 8 rano pochód 
przez miasto druhów w strojach sokolich w liczbie 150 
przybyłych głównie z Jasła, Krosna, Gorlic i włościan 
z okolicy w strojach ludowych wśród dźwięków kapeli 
narodowej z Jasła. Wspaniale wypadło uroczyste nabo­
żeństwo w kościele OO. Bernardynów przy współudzia­
le wszystkich druhów, chóru sokolego i muzyki oraz 
licznie zgromadzonej publiczności miejscowej i zamiej­
scowej. Potem wspólny obiad wśród szczerego, serde­
cznego nastroju, podniosłe mowy pełne głębokich myśli 
na tem at sokolstwa i życzenia rozwoju dla nowego 
gniazda mile wypełniły czas do 4 popołudniu. Główny 
punkt programu uroczystości —  Ćwiczenia wolne, lanca­
mi i na przyrządach na boisku umyślnie na ten cel w po­
lu urządzonem, ściągnęły tłumy widzów i zajęły czas aż 
do wieczora tego pamiętnego dnia dla Dukli i dały jak 
najchlubniejsze świadectwo soKolstwu polskiemu, jego 
pracy i zyskały niejedno serce dla wielkiej idei odro­

dzenia. Wieckór wypełniła zabawa z tańcami w sali So­
koła, która ku zadowoleniu wszystkich przeciągnęła się 
aż do rana.

Szkoda ogromna, że nawet na polu sokolej pracy 
narodowej są w Dukli różnice zapatrywania, że ci, co 
powinni iść w pierwszych szeregach sokolstwa, są mu 
zupełnie obcymi.

□  Rzochów. ( B a n d a  z ł o d z i e i ) ,  t Piszą nam: 
Miasteczko nasze i okolica jest stałem siedliskiem ja­
kiejś Dandy złodziei. W nocy z 18 na 19 b. m. kilku 
złoczyńców usiłowało wiamać się do mieszkania ks. 
Staszałka tutejszego wikaryusza oraz w parę innych 
miejsc, lecz dzięki czujności mieszkańców udaremniono 
ich zamiary. Czyby też Rada gminna nie zechciała zor­
ganizować jakiejś czujniejszej straży nocnej ? A także 
i kościół jest dość pilnie przez tych panów odwiedzany, 
bo w ostatnich czasach okradziono go już 2 razy. 
W innych parafiach jest — jak słyszę —  zaprowadzona 
straż nocna koleino z każdej w s i; możeby starostwo 
chciało rozpatrzyć tę sprawę i coś podobnego i u nas 
zarządzić.

P o ż a r y .  Od kilku tygodni jesteśmy świadkami 
bardzo częstych pożarów. Niema prawie dnia, żeby nie 
było słychać o jakim pożarze czy to  domów czy też, co 
w tutejszej okolicy dość często się zdarza, lasów D o­
piero w ubiegły czwartek spaliło się przeszło 120 mórg 
lasu własności lir. Reya, a już przedwczoraj palił się 
po raz trzeci las Ossolińskich w ZgórsKu. Wartoby za­
tem zwrócić uwagę na okoliczne gminy, gdzie na kilka­
naście kilometrów" w około niema ani jednej sikawki 
jak np. w Rzemieniu, Dobiyninie itd.

□  Babule, koło Padwi. W i e l k i  p o ż a r .  Otrzy­
mujemy następujące wołanie o pom oc: Dnia 16 b. m. 
w czasie, w którym prawie wszyscy włościanie zatru­
dnieni byli robotami polnemi, o godzinie 7 wieczór wy­
buchł z niewiadomego powodu groźny pożar w wiosce 
naszej w Babulach (powiecie mieleckim) i zniszczył wię­
kszą połowę wsi. Pastwą płomieni padło 19 prawie 
największych gospodarstw, mieszczących w sobie prze­
szło 40 budynków mieszkalnych i gospodarczych, spa­
liła się również kasa gminna i wszelkie księgi urzędu 
gminnego. Z ruchomości i gotówek jakie były, nikt nic 
uratować nie potrafił, gdyż w niemal pół godziny stały 
wszystkie zabudowania w płomieniach. Na nieszczęście 
były nagromadzone znaczne zapasy siana i część zboża 
ze zbiorów tegorocznych, oraz znaczna część drzewa 
na nowe budynki dla dorastających dzieci od lat kilku 
z ciężko zapracowanego grosza w latach lepszych na­
gromadzone. Spalił się rówmież w owych gosDodarstwach 
wszelki drób, sprzęty domowe i gospodarcze, ubrania 
i pszczoły, jedno cielę, 4 sztuki trzody, wogóle wszy­
stko co w domu pozostało.

Uratowanie reszty mniejszej połowy wioski za- 
wdzięczyć należy tylko energicznym zabiegom żandar- 
meryi z Padwi i straży pożarnej z Józefowa, która 
pierwsza na miejscu pożaru się zjawiła, dalej strażom
pożarnym z Tuszowa, Padwi, Rożniat i Jaślan, które
mimo braku wody z wysiłkiem wobec ogromnego go­
rąca do rana, a nawet drugiego dnia do wieczora pra­
cowały.

Szkoda przez pożar wyrządzona wynosi przeszło 
70 000 k., z której zaledwie 19.000 koron było ubez­
pieczonych. Rozpacz między pogorzelcami, składającymi 
się z ludu bardzo pracowitego, jest ciężka.

W ciężkiej tej doli ufni, że znajdzie sit; jeszcze 
w kraju naszym dość dobrodziejów, którzy ziomkom 
swym z głodu zginąć nie dadzą / udajemy się do roda­
ków z prośbą, aby o ile kto może nas w tej tak wiel­
kiej klęsce ratować zechcieli, za co już z góry wspie­
rającym nas dobrodziejom szczere staropolskie „Bóg 
zapłać" składamy, zycząc, aby nigdy podobnym ciosem 
dotknięci nie zostali.

Wszelkie składki prosimy nadsyłać pod adresem 
Mateusza Barszcza, wójta z Babul, poczta Padew.

Mateusz Barszcz, wójt; Michał Babula, radny; Ję­
drzej Barszcz, radny; Jakób Popiołek, radny.

W rece Prusaków. Cztery majątki ziemskie prze­
szły znów w ręce niemieckie w W. Ks. Poznańsk.em, 
a jedne, duże dobra Choryn p. Taczanowskiego, są po­
ważnie zagrożone. Sorzedali: Charbowo pod Kłeckiem 
p. Dragowski, folwark Przeszkodę z młynem w Pr. 
Zachodn. 600 mórg, p. Walery Załuski, Biskupice pod 
Pobiedziskami 500 mórg p. Kubasiak i Chwałkowo pod 
Mchami p. Tomasz Talarczyk. Natomiast jedne dobra 
„Hohensiehen" (?) pod Grudziądzem nabył za pół mi­
liona p. Stefan Krauze od Niemca. Nabytek to jednak 
bardzo wątpliwy, pan K. nabył jednak w swoim czasie 
Sokoliki od pani Jarochowskiej i na drugi dzień zaraz 
odprzedał je komisyi kolonizacyjnej.

Proces o majorat rydzynski przegrany. Dnia 13 
lipca, toczyła się przed sądem rzeszy w ostatecznej in- 
stancyi sprawa o majorat rydzyński. Sąd rzeszy po­
twierdził wyrok poprzednich instancyi, że w razie wy­
gaśnięcia męskiej linii ordynatów na Rydzynie, wielki 
ten majątek nie przechodzi na agnatów, w pierwszei 
linii na rodzinę hr. Potockiego, tylko na prowincyonalne 
kolegium szkolne w Poznaniu jako na spadkobiercę pol­
skiej Komisyi edukacyjnej.

Jeżeli więc syn obecnego ordynata, książę Ale­
ksander Sułkowski, ożeniony niedawno z Umińską, nie 
będzie miał męskiego potomka, w takim razie po jego 
śmierci 40.000 mórg ziemi polskiej dostanie się w ręce 
fiskusa.

Na sposoby biorą się. Niemcy biorą się na 
sposoby, żeby jak najwięcej pieniędzy wyciągnąć z ko­
misyi kolonizacyinej. Jeżeli ta nie chce dać wygórowa­
nej ceny, zrywają układy i wchodzą pozornie w układy
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z pierwszym lepszym Polakiem i ogłaszają to w gaze­
tach. Z patryotyzmu komisya kolonizacyjna płaci żądaną 
cenę, a Niemiec się śmieje. W ostatnim czasie kruczki 
podobne się mnożą Teraz znowu donoszą z Janowca, 
że p. Wolff chce sprzedać wieś Maryanowo Polakowi, 
ponieważ komisya kolonizacyjna nie chciała dać żądanej 
ceny.

tj" Nowe procesy na G. slązku . Przed izbą karną 
w Gliwicach, jak donosi „Górnoślązak", rozegrają się 
niedługo znowu dwa procesy polityczne. Prokuratorya 
oskarża w jednym wypadku panią doktorową Hagier 
i członkinie „Czytelni dla kobiet" w Zabrzu o opór 
stawiany władzy państwowej i przekroczenie ustawy 
o stowarzyszeniach. W drugim wypadku wytoczono 
sprawę kołom abstynentów w Gliwicach o przynależe­
nie do tajnych związków. Abstynenci zamiast się upijać, 
kupowali sobie książki, pouczali się wspólnie i śpiewali, 
prokuratorya pruska jeanakże dopatruje się roboty, mo­
gącej zachwiać fundamentami państwa pruskiego i wy­
toczyła abstynentom sprawę o tajne związki.

Pam iętniki zbrodniarza. Sprawca ohydnego mor­
du przy ul. Chmielnej w Warszawie, jak donoszą tam­
tejsze pisma, Aleksander Itinsohn, pisze pamiętniki swe­
go życia.

Jak objaśnia I., ma to być dzieło w dwóch to ­
mach. Znalazł się już podobno wydawca, który oczeku­
je na rękop.s.

Xns!arlL
W Stanisław ow ie: Rozalia Unsing, metka lekarza

WOjskOWegO. » m r a n

Zwracam y uw agę na dział ogłoszeń „Popierajmy 
przemysł krajowy", na str. 10 niniejszego numeru (pier 
wsza połowa).

O negdaj odbyły się zaręczyny panny Gizeli Herb- 
stówny z panem Hermanem Reitmanem magistrem far- 
macyi we Lwowie.

Pożary lasów w Królestwie.
Wskutek długotrwałej suszy iskry padające z paro 

wozów wzniecają pożary lasów położonych wzdłuż plan­
tów kolejowych. Pomiędzy Warszawą a Kielcami lasy 
zapaliły się w sześciu miejscach. Największą przestrzeń 
objął pożar w lasach szydłowieckich, gdzie trwa już od 
kilku dni. Pod Celestynowem ogień szerzył się tak bli­
sko toru kolejowego, że pociąg przejeżdżał wśród gę­
stego tumanu sinych, gryzących dymów. Pożar ten wy­
buchł w lasach ordynacyi hr. Zamoyskich pod Starą Wsią, 
a podsycany silnym wiatrem, zajął pod wieczói ogro­
mną przestrzeń starodrzewia i zaczął być groźny dla 
budynków st. Celestynów, ze stacyi tej więc zatelegra­
fowano o pomoc, a tymczasem ruchomości z dworca 
przenoszono do wagonów. Pomoc nadeszła ze st. Pra­
ga w postaci 7 parowozów z tendrami pełnymi wody, 
oraz z Pilawy, prócz tego przybyło oko 20 ludzi z na­
rzędziami ratunkowemi. Przez cały wieczór i noc wal­
czono z rozpasanym żywiołem, ale bezskutecznie.

W Warszawie ujrzano ten pożar onegdaj, z wie..y 
strażniczej jeden z dzienników podaje opis naocznego 
świadka. „Po dotarciu do plantu drogi terespolskiej — 
opowiada świadek —  około przystanku Rembertów I, 
gryzący dym słał się gęsto wśród drzew, zmieniając 
słoneczny dzień letni w noc czarną. Przytem straszliwy 
żar, idący od pożogi, wprost tamował oddech. Wśród 
sosen migały płomienie, zrazu przy samej ziemi, gdy 
ogień obejmował zeschłe liście, warstwy igieł opadłych, 
a następnie ogniste języki strzelały wysoko, ślizgając 
się wzdłuż smolnych pni sosen. Od strony Rembertowa 
dochodziły rozpaczliwe krzyki. Tamtejsze wille, obok 
których ogień wybuchnął w zagajniku, otoczone były 
pierścieniem płomieni. Cała powierzchnia gruntu leśnego 
usypana liśćmi i kołkami płonęła.

Zdawaio się, że szerokie pasmo drogi rembertow- 
skiej woLkowej, zabrukowane na trzy sążnie szeroko, 
z dwuma rowami po bokach, powstrzyma ogień. Ale 
zanim pożar doszedł do krańca drogi, silniejszy powiew 
wiatru przeniósł iskry na stary las, położony na prawo 
od drogi wojskowej wprost obozów i wkrótce poczęła 
się tu szerzyć jeszcze gwałtowniejsza pożoga. Płonęły 
masztowe sosny jak świece, a podszycie lasu, wyschłe 
skutkiem upału, przedstawiało jedno morze plocnegk

Do ratunku rzucił się, kto żyw. Przybiegli robot­
nicy z cegielni Czaplowizua i ci nieśli pomoc najener- 
giczniejszą, tłumiąc ogień wiechami z dębiny i jedliny, 
oraz zasypując ziemią płonące sosny. Wojsko w pobli­
skim obozie przedsięwzięło środki ostrożności na swoją 
rękę, a potem pospieszyło do lasów. Ratowali też let­
nicy, których mnóstwo zbiegło się z Wawra, Glinek, 
Czaplowizny i Rembertowa. Dzięki tym zbiorowym wy­
siłkom, a głównie przekopaniu rowów, wille rembertow- 
skie uratowano. Panie nosiły we fartuchach piasek do 
zasypywania płonących krzaków, młodzież z zapałem 
dusiła ogień wiechami, a starsi pracowali ze szpadlami. 
Po kilku godzinach niebezpieczeństwo minęło, gdy ogień 
trafił na duże polany i pokopane rowy. Pożar zniszczył 
kilka włók lasu po prawej stronie plantu terespolskiego 
—  i trwa dalej, jak donosi ,,Kuryer W arsz.“ .

Pożar szerzył się również w lasach sobolewskich 
wzdłuż linii kolei nadwiślańskiej, oraz w lesie Otwocku. 
Powstał on o g. 11 przed południem w lesie, należą­
cym do p. Żaryna. Gdy wieść aoszła do kościoia, gdzie 
właśnie odbywało się kazanie, ks. Zambrusz z kazalnicy 
wezwał lua, aby każdy chwytał łopatę i siekierę i biegł 
na ratunek. Wezwanie podziałało skutecznie, to też po 
godzinie pożar, grożący całemu Otwockowi, opanowano. 
Spaliło się około 20 morgów lasu.

N A B E S U M E .
Za tę rubrykę R ed ak cya  nie odpowiada.

dentystyczny D l ’ - K a P O la  M l l lW W S k ie g O
przy ul. Kłem. Tańskiej 1. 3, obok H otelu  G eorge’a 

god zin y  ord. 9 —1 i 3 —5. 6539

Dr. 's/lichał Ś liw ińsk i
ordynuje jak  dawniej w Karlsbadzie M iihlDrunnstrasse
„Koaig vou Preusseu". 4187

Specyaiista w oborouacn kobiecych

D r .  R u d o l f  B r e j t e r
b. I. asystent c. k. kliniki położniczo-ginekologicznej lw  

ordynator ambnlatoryum kobiecego polikliniLi ruskiej 
ordynuje przy 3  “  a j a  B I a  od godz. 3—5 popol. 

Prywatna pracownia mikroskopowo-bakteryologiczna. Ką­
piele gorące powietrzne (elektryczne) do leczenia spraw za­

palnych u  kobiet. 6814

jspinMós do szkól kadeckich
rozpoczyna się 6 tygodniowy kurs przygotowawczy z d n iem  
1 sierp n ia  br. w  w ojskowej szkole przygotowawczej St. 
Dobrowolskiego, Lwów, ul. Podiewskiego 9. Kursa dla aspi­
rantów na jednoroczn. ochotników ( I s it e l l lg e n s ^ r is f fu j is : )  
rozpoczynają się 1 w rześn ia . Objaśnienia i wykaz uczniów  

aprobowanych na żądanie. 6849

B&u Saabem Willa Wanda
K o m  p o l s k i  z ogrodem, tuż przy  łazienkach i p a r­
ku. W ygodne, pięknie urządzone m ieszkania, p rze­
ważnie z balkonam i. W i n d a  h y d r a u l i c z n a  (lift) 
Kuchnia polsko-francuska. Uwzględnia się przepisy 
lekarsk ie dla każdego chorego. U sługa polska, ocze­
kuje gości na  dworcu kolejowym. Jedzen ie  przy wspól­
nym stole, albo we własnych pokojach. C zytelnia, 
gazety  polskie. Sezon od 1 m aja do końca w rześnia, 
W  maju i w rześniu pobyt przyjem ny, a certy zniżo­
no. A dres: Niemcy, Bad Nauheim, W illa W anda. 
M iihlstrasse 4. W łaścicielka 2894

Helena Szczepanowska.

Przegląd Wszechpolski
M IESIĘC ZN IK

PO ŚW IĘC O N Y  PO L IT Y C E  N A R O D O W EJ
ORAZ ZA G ADNIENIOM  ŻYOIA SPO Ł E C Z N E G O

EKONOM ICZNEGO I UM YSŁOW EGO
rozpoczyna 10-ty rok istnienia i wychodzi nada­
na dotychczasowych warunkach. U kazuje się w ze­

szytach m iesięcznych objętości o arkuszy  druku.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  rocznie 12 kor. 

półrocznie 6  kor.
A d m i n i s t r a c y a :  ulica Jabłonow skich 1. 9. 

w Krakowie. —  Okazowe num ery na żądam e wy- 
sełane sa bezpłatnie. 938

W O JN A .
P o ra  deszczow a w M andżuryi.

Jeden ze znawców Mandżuryi, major Schón, tak 
CDisuje porę deszczową:

Bardzo charakterystyczna cechą lata w Azyi 
wschodniej jest wielka wilgotność powietrza, atmosfera 
mglista, upały duszne, ulewy, powtarzające się kilka 
razy dziennie i przypominające oberwanie się chmury, 
stałe, gwałtowne wichry południowo wschodnie. W po­
łudniowej Mandżuryi zaczyna się ten okres z końcem 
maja, a z końcem czerwca wzmaga się znacznie; w ko­
tlinie Sungari rozpoczyna się w połowie czerwca, nad Amu­
rem w lipcu. W miesiącu sierpniu deszcze dochodzą 
do „maximum“. Drogi stają się niemożliwe do prze­
bycia, często są zalar.e lub zupełnie zniszczone, rzeki 
wzbierają i trudno się przez nie przeprawić, teren poza 
drogami miętoiie i chodzić po nim nie sposób. Jesień 
stosownie do szerokości geograficznej rozpoczyna się 
z końcem sierpnia lub września, twa krótko i jest bar­
dzo przyjemna. Povuetrze jest suche i czys.e. Noce 
stają się bardzo chłodne. W południowej Mandżuryi 
w październiku znowu padają deszcze. Na wiosnę i w je­
sieni, a nieraz i w Iecie także panują gęste mgły. De­
szczom letnim towarzyszą upały. Wskutek złej wody 
do picia nieraz zjawiają się choroby kiszek i żołądka, 
dysenterya, tyfus, ospa, cholera i inne, które występują 
epidemicznie".

Według relacyi jednego z uczestników wojny obe 
cnej, warunki klimatu tak się przedstawiają:

„Nawet podczas deszczu temperatura się nie ob­
niża. Czujemy się wszyscy, jak gdyby w łaźni parowej. 
A gdy wyjrzy słońce i zacznie przypiekać, wtedy zie­
mia paruje przez dzień cały. W nocy również ciężko 
oddychać. Wskutek wielkiej wilgoci rozwija się mnóstwo 
zgnilizny. Całe masy ow adów  dokuczają nam na każdym 
kroku"

(Telegram y „Słow a p olskiego“).
W ażne zdarzenia na terenie w o j­
ny i poza terenem : Kałwa koło  
Motienling* i sprzeczne o niej do­
niesienia. — I^awdopcdol^ne sku­
tki zwycfęstwsa. japońsk iego , — 
IPrtag-a w ażna bitwa. — lio r^ a r -  
siwo rosy jsk ie i jegfo skntki. — 
JSciMferykanie g-rożs? krokam i wo­
jennym i. — ^ i f f  okojące przyg-o- 

floty angie lsk ie j.
Tokio. (B. Reutera). Walki w ubiegłą niedzielę 

koło wąwozu Motien nie przedstawiają się (?) jako w> 
padki większego znaczenia. Były to tylko inate, jaKkol- 
wiek bardzo zacięte walki z japońskiemi strażami prze- 
dniemi na wielu punktach. Japończycy, zaatakowani 
przez Rosyan, stawiali zacięty opór, a otrzymawszy po­
siłki sami ruszyli do ataku. Rosyanie cofnąwszy się, 
musieli wytrzymać japoński pościg na całej linii. Ro­
syanie usiłowali w jednem miejscu obejść lewe skrzy­
dło japońskie, lecz nie powiodło im się. Kuroki Doda­
je, że po sironie rosyjsjjej brały udział w walce dwie 
dywizye. Straty po obu stronach nieznaczne.

Londyn. (Tel. wl.) „Daily Mail" otrzymała z To 
kio dokładne sprawozdanie o stratach japońskich w bi­
twie dwudniowej kolo wąwozu Motien. Japończycy mieli 
4 oficerów zabitych a 15 rannych i 290 żołnierzy 
i podoficerów zabitych i rannych.

Londyn. (Teł. wi.) Z głównej kwatery jenerała 
Kurokiego zaprzeczają stanowczo, jakoby w bitwie koło 
Motienling d. 18 bm. po stronie rosyjskiej brały udział 
w walce tylko dwie dywizye. Przeciwnie, wedle facho­
wej oceny oficerów japońskich, Rosyanie mieli tam 
przeszło 40.000 wojska, czyli dwa razy tyle co nad 
rzeką Jalu. Natomiast Japończycy mieli tylko 9 batalio­
nów piechoty. Straty rosyjskie przenoszą 2000 ludzi. 
Obliczono to dokładnie przy grzebaniu poległych, które 
się odbyło w 24 godzin później. Piechota japońska 
pod Motienling złożyła dowody wielkiej dzielności i \ y- 
kazała ogromną wyższość swoją pod względem wojen­
nego uzdolnienia i wyćwiczenia nad piechotą rosyjską.

P etersburg . (Tel. wł.) Prasa rosyjska w dalszym 
ciągu okłamuje publiczność i powiada, że starcie pod 
Motienling było zwykłym rekonesansem wojennym i że 
jenerał Keller dał rozkaz do cofnięcia się w chwili, gdy 
cel rekonensansu został spełniony, tj. gdy stwierdzono 
ilu jest Japończyków. Jedynie dziennik „Ruś" twierdzi, 
że była to poważna bitwa i że skończyła się niepowo­
dzeniem oręża rosyjskiego.

Londyn. (Tel. wł.) Telegrafują tu z Nowego Jor­
ku, iż oficerowie amerykańscy są przekonani, iż Kuroki, 
jeżeli inne dwie armie japońskie będą mogły uderzyć 
na główne siły rosyjskie, siojące pod Tasziczao, ruszy 
z wyżyn Motienlingu ku Liaojangowi. Już dziś silne ja­
pońskie oddziały znajdują się zaledwo o 45 kilometrów 
od Liaojangu, t. j. o 4 dni marszu, podczas gdy główne 
siły rosyjskie w Tasziczao i Haiczengu znajdują się od 
Liaojangu o 70 do 100 kilometrów.

Londyn. (Tel. w ł) „Daily Mail" donosi, że Ja­
pończycy obsadzili Tapingszan w pobliżu Inkau. Pod 
Seiseikiiing 15.000 Japończyków uderzyło na 5 tysięcy 
Rosyan. Bitwa trwała od rana do 1 popołudniu. Rosya­
nie otrzymali podczas bitwy posiłki i stawiali energi­
czny opór, musieli jednak cofnąć się koło Tasziczao. 
Straty rosyjskie w tej bitwie wynoszą 200 zabitych, 
oprócz rannych i wziętych do niewoli.

W aszyngton. (Tel. wł.) Ameryka pilnie śledzi za­
chowanie się floty rosyjskiej ochotniczej na Morzu Czer- 
wonem. Rząd amerykański jest zdania, że jeżeli statki 
rosyjskie odważą sią zatrzymać choć jeden okręt ame- 
rjLański, należy to uważać za „casus belli". W każdym 
razie okręty wojenne amerykańskie wypłyną na Czer­
wone Morze, żeby zasłonić statki amerykańskie przed 
napaściami rosyjskiemi.

Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki angielske donoszą, 
że okręty rosyjskie należące do floty ochotniczej, mają za­
miar odprowadzić statek angielski „Malakke" do Liba- 
wy. Prasa angielska wzywa rząd, aby nie pozwolił na 
tego rodzaju gwałty i aby flota wojenna angielska od­
biła parowiec „Malakke" okrętom rosyjskiej floty ocho 
tniczej. Prócz tego prasa angielska skarży się, że okręty 
wojenne rosyjskie wbrew przepisom o neutralności od­
nawiają swoje zapasy węgla w portach neutralnych. T e­
go rodzaju łamanie neutralności i praw międzynarodo­
wych ze strony ]kosyi, stanowczo nie może być cier- 
pianem.

I ondyn. (Tel. w ł) Flota angielska morza Śród­
ziemnego, zanim odjechała do kanału sueskiego, nabrała 
sporo zapasów węgla na Malcie. Owe zaopatrzenie się 
w węgiel dowodzi, że statki wojenne angielskie przygo­
towują się na dalszą ekspedycyę.

Tokio. (Tel. wł.) Dzienniki japońskie śledzą z wiel­
ką uwagą wypadki na morzu Czerwonem. Prasa japon 
ska na podstawie autentycznych informacyj oskarża 
Francuzów o to, że >amią neutralność na rzecz Rosy:, 
gdyż pozwalają statkom wojennym rosyjskim i statkom 
rosyjskiej floty ochotniczej czerpać węgiel na stacyach 
węglowych francuskich wzdłuż morza Czerwonego i Ocea­
nu Indyjskiego.

W iedeń. (Teł. wł.) „Neue Fr. Presse" ogłasza 
dziś wywiad z niewymienionym bliżej profesorem uniwer­
sytetu wiedeńskiego, znakomitym znawcą prawa mię­
dzynarodowego, a więc jak się zdaie z hofratem drem 
Lamaschem. Interwiewowany oświadczył, że postępowanie 
Rosyi na merzu Czerwonem jest bezprawnem i sprze­
ciwia się zasadom prawra  międzynarodowego.
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Rakiaina dla carskiej rodziny.
Petersburg. (TBK.). Rosyjska agencya telegrafi­

czna donosi z Liaojanu, iż w walkach koło Tafuan 
w dniach 16 i 17 bm. brał udział także w. ks. Borys.

Fachowe głosy o stronach walczących.
W iedeń. (Tel. wł.) Jenerał Libert, który zajmo­

wał wysokie stanowisko w armii pruskiej, a przez sze­
reg lat był gubernatorem Afryki wschodniej niemieckiej 
w dniu dzisiejszym w „Neues Wiener Tageblatt" ogło­
sił dłuższy artykuł, w którym na podstawie faciiowych 
wojskowych argumentów stwierdza, że armia japońska 
stoi niesłychanie wyżej, aniżeii rosyjska, jenerałowie 
armii rosyjskiej dowiedli zupełnie nieudolności i nie­
umiejętności w kierowaniu masami wojsk. Żołnierz ro­
syjski nie może iść w porównanie z żołnierzem apoń- 
skirn, a inobilizacya rosyjska stoi na bardzo niskim po­
ziomie.

Berlin. (Teł. wł.) „Berliner Tageblatt" podaje ar­
tykuł pewnego nie czynnego, ale wybitnego wojskowe­
go pruskiego, który stwierdza, że dotychczasowe wy­
padki w Mandżuryi świadczą źle o armii rosyjskej. Po­
zostawiwszy na stronie legendy o zatargu Alensiejewa 
z Kuropatkinem, rzecz się ze stanowiska fachowego tak 
przedstawia, że armia japońska wykazuje daleko lepsze 
wyrobienie, niźli rosyjska. Generałowie rosyjscy nie 
umieją komenderować masami i dlatego dotychczasowa 
ich akcya jest chybioną. Ten ostry sąd dotvczy nietyl- 
ko jenerałów podkomendnych, jak Zazuiicza, Stackel- 
berga i Keliera ale także i samego Kuropatkina.

Przed bitwą.
Londyn. (Biuro Reutera). Donoszą z Tasziczao 

pod datą 18 b. m . : Położenie niezmienione. Rosyjskie 
Miraże przednie stoją w odległości 15 do 20 wiorst od 
Tasziczao. Wczoraj stoczono małą utarczkę, zresztą Ja­
pończycy zachowują się spokojnie. Rosyjskie oddziały 
wywiadowcze donoszą, że Japończycy cofnęli się na 
południe.

Lądowania.
Londyn. (TBK.) „Daily Chronicie,, donosi z In* 

kr.u, że generał Oku oczekuje posiłków, które wysia- 
d lią na ląd pod ochroną japońskich krążowników.

Na północ od Portu Artura trwa w daiszym cią­
gu wysadzanie wojsk na ląd. Oczekują ważnych wyda­
rzeń w tym tygodniu.

W artość rubli spadła.
Tajemnica floty władywostockiej.

Londyn (Biuro Reutera). Donoszą z Tokio: Ro­
syjskie krążowniki „Rosya",->,Ruryk“ i „Grom obój", 
przepłynęły przez cieśninę morską Tsugaru na Ocean 
Spokojny i dopędziły na wscnód od cieśniny parowiec 
japoński. Niewiadomo jaki leu go spotkał.

Drobne wiadomości.
Londyn. (TBK.) „Times" donosi z Tokio pod 

datą wczorajszą, że rzekomo trzy japońskie torpedowce 
zamknęły rzekę Liao, na której znajdują się jedna ka- 
nonierka rosyjska i jeaen antitorpedowiec.

Według dalszych wiadomości „Timesa" Posyanie 
budują d,-ogi w północno-zachodniej Korei i zbudowali 
most na rzece Tumen. Zresztą czymą przygotowania, 
które wskazują, że oczekują tam przybycia większych 
oddziałów.

Zatarg ze  Szwajcaryą.
P etersbu rg  (Tei. wł.). „Now. Wremia" polemi­

zuje z prasą szwajcarską w sprawie odwołania misyi 
wojskowej szwajcarskiej z głównej kwatery Kuropatkina. 
Dzienniki szwajcarskie utrzymują, że to odwołanie na- 
stąp io  dlatego, ponieważ Rosya obawia się wyjawienia 
prawdy. „Now. Wremia" w odpowiedzi na to pisze, że 
w takim razie Rosya musiałaby wysiać zagranicę z po­
wrotem wszystkich innych ajentów wojskowych obcych 
mocarstw.

Berlin (Tel. wł.). Donoszą ze Szwajcaryi, że nie­
mal we wszystkich większych miastach tamtejszych od­
bywają się demonstracye antyrosyjskie, z powodu ode­
słania misyi wojskowej szwajcarskiej z głównej kwatery 
rosyjskiej.

Bajki z pod Portu Artura.
Czifu. (Biuro Rauteia). Wczoraj pupołudniu przy­

była tu dżonka z S Rosyauami i 15 Chińczykami, któ­
rzy 14 bm. opuścili Port Artura. Rosyanie odmówili 
wszelkich wyjaśnień. Natomiast Chińczycy opowiadają, 
że 11 lub 12 bm. Japończycy w sile 40.000 ludzi 
zaatakowali i zajęli kilka fortów, poczem czekali na 
posiłki. Zanim te nadeszły Rosyanie odparli ich i spo­
wodowawszy wybuch wszystkich min c a ł ą  a r m i ę  
j a p o ń s k ą  z n i s z c z y l i  (!!!).

Port Weihajwej.
Berlin. (Tel. wł.) „New York Herald" doniósł 

przed paru dniami, że Anglia postanowiła port chiński 
Wei-hai-wei odstąpić rzeszy niemieckiej. Obecnie koła 
rządowe niemieckie zaprzeczają z całym naciskiem tej 
wiadomości.

Telegramy „Słowa Polskiego".
S y t u a e y a .

Praga.( Tel. wł.). „Narodni Listy" donoszą, że 
protesoi oddziału prawniczego na uniwersytecie czeskim 
radca dworu dr. O tt zawiadomił studentów, którzy za­
siedli do pierwszego egzaminu państwowego, że według 
rozporządzenia rządowego na przyszłość do służby pań­
stwowej nie będą przyjmowali ci prawnicy, którzy zda­

dzą egzamina tyiko z postępem dostatecznym. „Narodni 
Listy" oświadczają, że o takiem rozporządzeniu do tej 
pory nic nie wiadomo. Dziwnem też jest, że rząd za 
pośrednika w ogłoszeniu tego rodzaja postanowienia 
wybrał profesora uniwersytetu czeskiego a nie profesora 
uniwersytetu niemieckiego Cala ta  sprawa wygląda tak, 
jak gdyby rząd chciał wymagać od prawników narodo­
wości nieniemieckiei wyższych kwalifikacyj naukowych 
aniżeli od prawników niemieckich.

W iedeń. (Tel. wł.). Dzisiejsza „Neue FreiePresse" 
donosi, że Rada ministrów spensyonowała radcę sekcyj­
nego w ministerstwie handlu dr. Fryderyka Karaimskie­
go ze względów służbowych. Dr. Fryderyk Karminski, 
o którego sprawie „Słowo Polskie" już przed paru 
dniami zamieściło obszerniejszy artykuł, i i czy 45 rok 
życia i pozostaje 20-ty rok w służbie państwowej.

/
Strajk w B orysław ia.

Kraków. (Tel. pry w.). Tutejsza partya socyaino- 
demokratyczna zwołuje na poniedziałek 25 bm. zgro­
madzenie ludowe z powodu strajku w Borysławiu.

Rosyjskie gwałty w  Finlandyi.
Berlin. (Te!, wł.) „National Ztg." otrzymała in­

formacyę o losie aresztowanych w Helsingforsie przed­
stawicieli inteligencji finlandzkiej. Ojciec Schaumanna 
(tego, kióry zastrzelił Bobrikowa) jenerał Schaumann 
znajduje się jeszcze ciągle w więzieniu pomimo, że jest 
ciężko chory. Władze rosyjskie nie chcą do niego 
dopuścić lekarzy prywatnych, pielęgnują go lekarze woj­
skowi tak niedołężnie, że zachodzi obawa o jego życie. 
Nadto dwaj profesorowie uniwersytetu w Helsingforsie 
Honnen i Esthiander otrzymali zawiadomienie, że z o ­
stali skazani na zesianie do wewnętrznych guberni ro­
syjskich. Prócz tego profesor Wrede, rie  osadzony do 
tej pory w więzieniu musiał podpisać zobowiązanie, że 
nie opuści tak długo Petersburga, dopóki władza rosyj­
ska nie wyda mu odpowiedniego zezwolenia.

B erlin. (Tel. wł.) Z Helsingforsu nadchodzą wia­
domości, że władze rosyjskie pozbawiły bczpiawnie 
urzędu całego szeregu sędziów finlandzkich tylko dlatego, 
że proiesiowali przeciw zarządzeniom władzy policyjnej.

S pór W atykanu z  biskupam i.
Rzym (Tel. pry w.). Dziś mija naznaczony bisku­

powi Lavalowi, pod groźbą ekskomuniki, termin dla sta­
wienia się w Rzymie. Ks. Laval oskarżony jest o po­
pełnienie rozmaitych ciężkich zbrodni przeciw moralno­
ści. Ks. Iaval zwrócił się do ministra spraw zewnętrz­
nych, Delcassćgo, o wzięcie go w opiekę przed Waty­
kanem. Biskup z Dijon oskarżony jest znów o należe­
nie do tajnych sekt. Termin dla pojawienia się jego 
przed sądem duchownym w Rzymie, nie jest jeszcze 
oznaczony.

Wyprawa do Tybetu.
Londyn. (Tel. wł.) Według wiadomości*^ jakie 

dziennik „Daily Maił" otrzymał z Kiautse w  Tybecie, 
ekspedycya angielska spodziewa się, że stanie w stolicy 
Lhassa w dniu 5 sierpnia, Po należytem ukaraniu Dalai 
Lamy i jego otoczenia, ekspedycya angielska chce roz­
począć marsz powrotny do Indyj, jeszcze przed rozpo­
częciem ostrej pory roku.

Znęcanie się nad więźniami.
K raków . (Teł. pryw.) Pomimo zaprzeczenia rosyj 

skiej agencyi telegraficznej, „Naprzód" podtrzymuje 
w całości swe doniesienie o znęcaniu się żołnierzy nad 
więźniami politycznymi w Kaliszu. „Naprzód" dodaje, 
iż faktem jest, że żołnierze dopuszczali się na więźniach 
dzikicii gwałtów, bili ich, łamali im żebra, ręce i nogi.

W iadomości k rakow skie.
K raków . (Tei. pryw.) Osobna komisya delegowa­

na przez Radę miejską oddawała dziś zbiory i depozy- 
ta  muzeum techniczno-przemysiowego w ręce dra Ko­
pery, mianowanego przez prezydyum miasta prowizory­
cznym kierownikiem muzeum, w miejsce ś. p. zmarłego 
nagle dyrektora Jana Wdowiszewskiego. Komisya znala­
zła wszystkie zbiory w jak największym porządku, stwier­
dziła jednak, że teraźniejszy lokal jest za szczupły na 
należyte wystawienie zbiorów. Podniesiono więc sprawę 
wybudowania dla muzeum techniczno-przemyslowego 
osobnego gmachu obok Akademii' handlowej.

Szykany pruskie.
B eriin . (Tel. pryw.) W sobotę przeprowadzono 

rewizyę w nowo założonej księgarni polskiej Kazimie­
rza Kerbera w Berlinie. Policyanci przeglądali książki, 
a szczególną uwagę zwracali na śpiewniki. Wczoraj re- 
wizya odbyła się ponownie. Z księgarni zabrano kilka­
naście książek.

Bytom. (Tel. pryw.; Przed izbą karną tutejszą 
toczyła się rozprawa o podburzanie do gwałtów prze­
ciw ks. proboszczowi Muszr.iikowi z Lipin i robotniko­
wi Kadorze.

Obaj wygłosili podczas ruchu wyborczego mowy, 
w których prokuratorya dopatrzyta się treści podburzają­
cej, a sąd każdego ź  nich skazał na 20 marek kary. 
Wyrok ten zniósł sąd Rzeszy i polecił przeprowadzić 
ponowną rozprawę. Obecnie Izba karna bytomska ks. 
Muszaiika uwolniła, Kadoręi zaś skazała na 20 marek 
grzywny.

Po za&iluśeciu numeru.
Wielka kradzież. Ubiegłej nocy dostali się zło- 

azieie, po wywiercenm dziury w drzwiach, do trafiki 
i składu papieru lzaka Kupferschmieda przy ul. Ruskiej 
j. 12 i skradł-' tytoniu za 800 kor., stempli za 450 kor., 
znaczków pocztowych za 300 ker., ^ a d to  tytonierek,

szczotek, papierośnic i innych drobniejszych rzeczy na 
przeszło 1000 kor. Przed paru dniami widziano tam 
kilku zlodzieji, oglądających teren, na razie jednak są 
oni nieznani.

R o z m a i t o ś c i .
X  W oda m agnetyczna. Pewien hydrograf w Chica­

go twierdzi, że w Stanie Indiana są trzy źródła, które 
nadają przedmiotom w nie zanurzonym, własności ma­
gnetyczne. Woda ich zawiera dużą ilość kwasu węglo­
wego który uchodzi przy zetknięciu się z powietrzem. 
W chwili gdy gaz uchodzi tworzy się tlenek magnety­
cznego żelaza, a skoro cały ujdzie nie ma już siadu 
wlasnośei magnetycznych.

X Szkło i zapaie.jie ślepej kiszki. W pewnem -ie- 
karskiem angieiskiem piśmie znajdujemy spostrzeżenie, 
że wbrew ogólnie panującemu przekonaniu, szkło jest 
do pewnego stopnia w wodzie rozpuszczalne. Słąd two­
rzą się w naczyniach, diugo do wody używanych, jak 
butelki i karafki, owe plamy niezatarte, które każdy 
zauważyć może. Woda dystylowana czysta, zupełnie obo­
jętna staje się powoli alkaliczną, poprostu dlatego, że 
rozpuściła pewną ilość szkia. Nieraz nawet na dnie na­
czynia znajduje się osad krzemionki strącony z roztwo­
ru alkalicznego. Y/oda lekko zakwaszona w butelce staje 
się po pewnym czasie obojętną.

Tym lazem kwas poiączyi się z zasadą szkia, 
a na dnie znajdujemy osad nieraz mętny i kolorowy 
substancyi, która jest krzemionką. Często zmiany te 
sprawiają kłopot aptekarzom. Ponieważ własności roz­
tworu alkalicznego nie są te same co obojętnego lub 
kwaśnego, stąd wynika, że nie należy używać lekarstw 
długo pozostałych w butelkach. Jednakże nie należy sa­
dzić, że cząsteczki krzemionki szkodliwe są dla zdrowia.

W każdym razie jest to  wątpliwe. Nic nie dowo­
dzi, aby częstość wypadków zapalenia ślepej kiszki była 
w związku jak to sądzono z używaniem szklanych na­
czyń do picia. W większości wypadków tej choroby 
prawie zawsze można odkryć jej przyczynę. Zresztą 
krzemionka znajduje się w bardzo wielu pokarmach. 
Fakt działania płynów na szkło obchodzi tylko chemi­
ków i aptekarzy i jest w istocie ciekawam zjawiskiem. 
Ale lekarz, albo hygiemtta nie mają potrzeby przywiązy­
wania do niego wielkiej wagi. Możemy śmiało pić ze 
szklanek bez uciekania się do metalu, rogu, lub drzewa.

K ą c i k  h u m o r y s t y c z n y .
Z rozmów o woju e.
—  A ja wam mówię, że wojny są Dofrzebne, cho­

ciażby dlatego, żeby się nauczyć geografii, Ja np. przed 
paru miesiącami nie miałem pojęcia w jakim kraju znaj­
duje się Czemuipo.

O D PO W IE D Z I REDAKCYI.
E m il R. P roszę się  zw rócić  do redakcyi „Gazety 

Lwowo.ciej".
W i d. „Podręcznik do ustawy o ubezpieczeniu robo­

tników" w yszedł niedawno we Lwowie u Gubrynowicza 
i Schmidta.

Z. S. Nie.
k ó ż a .  „Kto spojrzy mi w oko, ten umrze dnia te ­

go !“ M oże prędzej po przeczytaniu tego wierśza.
El es. Dow ieść jest pisana tendi ncyjnie w myśl po­

lityki antipolskiej. Autorka jest Klara Yiemg.
Jan. „I cóż ja zrobię nędzne dsiecią Boga!" — Prze­

stań Pan pisać w iersze, zasługa u Boga i ludzi.
L o t .  D o nabycia w Administra^yi „Słowa P olsk iego1.

Przyjechali do Lwowa
dnia 20 lipca b. r.

Ł lo te l  G e o r g -© ( P o k o j e  ud 8  koron począwszy). 
Ks. J. Puzynina z Gwoźdźca. K. Cieński z Uwisły. W. Pa­
wlikowski z Bereźnicy. j. Mac-C-arvev z Londynu. Z Ska­
wińska z Królestwa Polskiego. A. Wissbach ze Skulego. 
K. W ięckowski z Warszawy. O. Uriiner z Wygody. Hr. J. 
Tyszkiew icz z Kolbuszowej. A. M isiągiewicz z Sanoka. A. 
Seidler z Tyśmienicy. L. ks. Nowicki z ZabJjtowa. J. ks. 
Kerduba z Brzeżan. hr. S. D rohoiow ska z Tułkowic. G. 
G oebel z Warszawy. F. Raus z Budapesztu. H. Blaauw  
z Paryża. O. Kaczanowska z Kijowa. A. Singer z Wiednia.

Bogusz z Podola rosyjskiego.
S S o le l i m p e r i a 1 Ks. Wanda Czartoryska z Wią­

zownicy. Hr. Franciszek Zamoyski z Urycza. Kapitan August 
G!iviera z Brazylii. Kazimierz Paszkowicz z Warszawy. Ka­
zimierz Jana z Dębicy.
w aa a ttłm  a M tM g tp sc c c o sw w i g g s a  s n c o i B  gg  j m t u  a g a n ^ r a n a i

Depesze handlowe z d. 20 b. m.
W Łedeiu, d. 20 lipca. D/.iS o godzinie ) 2 minut 30 

przed południem flotow ano: Marki niemieckie l l 7 -38, Renta 
majowa 99-40, Węgierska renta korono* a 9 7 i0 , Akcye kre­
dytowe 636'50, Kredytowe węgierskie 748'— , Bank analo- 
austryacki 279-— , Unionbank” 51ć-50, Bankverein 5K/50, 
Landerbank 425-—, Kolej państwowa 633-50, Lombardy 80-75, 
Elbenthal — -— , Fabryka broni 48?-50, Akcye tyton iow e— • — 
Alpiny 427-5b, Rima muranyi 492\50, Draskie Towarzystwo  
żelazne — -— , Losy turea. 12675, Ruble 253-—.

U sposobienie: słabe.
20 liuca. O godz. 12 m. 3u notowano  

Kredyty 200-25, DiscoiTtb Comandit 186-5o.
U sp o so b ien ie : słabe .
JB «d<p© s»t, d. 10 lipca. Pszenica na maj —•— u 1 

0-—, napaździernik 9 '29 do 9-30, Żyto na październik 7-17 
do 7-18, O w ies na maj — •— do '— . O w ies na październik 
6-70 do 6‘71, Kukurudza na lipiec 0 -— ao O-—, Kukurudz,. 
na sierpień 5’94 do 6'— . Kukur. na maj 1905 6'26 do ó-27 
Rzepak na sierpień 10-45 do 10-55.

Oferty: mierne.
Chęć: ugran.
U sp osob ien ie: spokojne.
Pogoda: oziębiło  się.
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Między na rodcwi sztukmistrze.
Potrzeba rozrywki, pragnienie przyjemności tkwi 

w naturze każdego człowieka, a rodzaj zabawy zależy 
zawsze od stopnia kuitury narodu. Jedni znajdują przy­
jemność w barbarzyńskich torturach, w pastwieniu się 
nad zwierzętami, a nawet nad ludźmi, drudzy cieszą się, 
jak dzieci, patiząc w cyrku na dobrze wytresowanego 
konia. Każdy się bawi odpov'iednio do swojej natury, 
a więcej jeszcze do poziomu i do sposobu swojego my- 
śienia. Stosownie też do tego wytwarzały się i wytwa­
rzają ciągle różne iodzaje sztukmistizów.

Sztukmistrzami par exce!lence są bezwątpienia Hin- 
dusowie. Indye są krajem kast. Czem był ojciec, tern 
i syn być musi. 1 stąd to pochodzi, że każdy Hindus 
jest w swoim rodzaju geniuszem Swego rękodzieła, czy 
swojej sztuki nie tylko się wyuczył, ale je także odzie­
dziczył, bo jego przodkowie od wieków trudnili się tern 
samem rękodziełem, czy tą samą sztuką. O kuglarzach 
też indyjskich, nawiasem mówiąc, najliczniejszej w swoim 
Kraju kasty, słyszymy nieraz cuda. W oczach widzów 
np. każą drzewom rosnąć, „zaklinają" węże, połykają 
sztylety, szkło potłuczone i wiele innych podobnych 
smakołyków. Naturalnie, że przy swojej smukłej, prze­
pysznej budowie ciała są niezrównanymi akrobatan.i. 
Sławny jest ich taniec, któiym, utrzymując iównowagę 
przy pomoc} drążka, popisują się na grubej, wyprężo­
nej linie.

Mniej zręcznymi akrobatami, ale zato zręczniej­
szymi jeszcze od Hindusów kuglarzami są Chińczycy. 
Ciągną oni od miasta do miasta, ażeby się sztukami 
swoje.mi produkować na jarmarkach.

japończyk ma już smak w tym kierunku bardziej 
wydelikacony. I nic też dziwnego, że w piaktycznym 
kraju wschodzącego słońca muzyka stoi na czele przy­
jemności. Śpiew giejszy —  to ich największa uciecha.

AraDa największą rozkoszą — strzelanie, konna 
iazda i... rabunek. Że jednak nie zawsze jest co rabo­
wać a strzelanie i konna jazda me przynosi nic w do­
mu, pewna część tych ludzi wpadła na wcale dobry po­
mysł wywędrowywania tam, gdzie sztukami swojemi mogą 
coś jeszcze zarobić — do Europy. W każdej niemal 
stolicy raszego kontynentu można od czasu i'o czasu 
trafić na wystawę i popisy Arabów.

Podobnie mają się “ rzeczy ze sztukmistrzami in­
nych narodów. Cowboy i Indyanin, odwieczni w rogo­
wie, podali sobie ręce i zarabiają wspólnie, pokazując 

jumionej Europie, jak się niegdyś wzajemnie mordowali. 
Kafrzy w całej wspaniałości swoicti szat ze skór dzikich 
zwierząt odwiedzają również Europę, ażeby i nas także 
ze swojemi przyjemnościami 1 rozrywkami zapoznać. 
W domu, w ojczyźnie swojej, zabawiają się zazwyczaj 
w ten sposób, że trafiają się wzajemnie w głowę ma­
czugami. Że jednak Europejczycy nie rnyślą się narażać 
na pałki, latające w powietrzu, a Kafrzy chcą przecież 
coś zarobić, wyuczyli się więc szlachetniejszej sztuki — 
boksorstwa, w czem są prawdziwymi mistrzami. Bedu- 
ini nawet porzucają swoją umiłowaną pustynię i krążą 
po Europie z dziećmi i haremem.

A wszyscy ci ludzie, bawiąc nas, sami się także 
na swój sposób bawią.

Nowe f o n n y  kredytu.
Niemniej ważną i interesującą niż pożyczki hipo­

teczne z ubezpieczeniem życiowem. jest druga forma 
kredytu, którą zapowiada Bank krajowy, mianowicie 
udzielanie pozyczek gotówkowych osobom prywatnym 
na skrypta notaryaine za lupoiecznem ubezpieczeniem, 
a to na cele inwestycyjne na rozmaitych polach gospo­
darczej działalności w kraju.

Pożyczki te udzielane będą:
A) Właścicielom realności miejskich: a) jako kre- 

dj t budowlany na czas od rozpoczęcia budowy aż do
g ą g B C T j j I r jw w Mim.-■!■«! li m—im  ■njTgy. asn
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CONAN DOYLE.

" W i e l k i e  d o ś w i a d c z e n i e .
(Ciąg dalszy.)

Podczas tego von Hartrnann pospieszył do jadal­
nego pokoju i rzucił się na kanapę w jak najgorszym 
humorze.

— Elizo! — krzyczał. —  Pójdź tu zaraz Elizo!
W tak szorstki sposób wezwana młoda panienka zeszła

zakłopotana na dół i znaiazła się w obecności swego 
ukochanego.

—  Najdroższy! —  zawołała, zarzucając mu ra­
miona na szyję— wiem, że robisz to wszystko dla mnie! 
jest to tylko podstęp, żebv mnie módz widzieć !

Oburzenie von Hartmann’a wobec tego świeżego 
ataku na jego godność było tak wielkie, że przez kilka 
minut me mógł wymówić słowa z wściekłości —  pa­
trzał tylko i zacistcał pięści, wyrywaiąc się z jej uścisku. 
Kiedy nareszcie przemówił, wyrzucił z siebie tak : potok 
słów złości i wśc.ekłości, że biedne dziewczę padło ze 
strachu na fotel.

—  Nigdy jeszcze nie miałem takiego dnia w ży­
ciu, —  krzyczał von Hartrnann, tupiąc nogami. — Do­
świadczenie moje nie udało się. Von Althaus znie-

chwili możności zaciągnięcia pożyczki hipotecznej w li­
stach zastawnycn; b) na cele adaptacyi i inwestycyi po­
trzebnych dla podniesienia lub utrzymania wartości re­
alności; c) na dekupno gruntu.

B) Właścicielom większych posiadłości ziemskich: 
a) na melioracye, jeśli korzystanie z pożyczek meliora­
cyjnych jest zbyt utrudnione, albo ze względu na rodzaj 
melioracyi niedopuszczalne; b) na inwestycye gospodar­
cze i przemysłowo-gospodarcze; c) wreszcie na prze­
prowadzenie arondacyi swych posiadłości w drodze 
mniejszych komasacyi.

C) Właścicielom mniejszych posiadłości ziemskich: 
a) na melioracye, inwestycye i arondacye, o ile potrze­
bom w tym kierunku nie zdoia zadość uczynić kredyt 
w instytucyach lokalnych; b) na inne cele, jako kredyt 
hipoteczny przy pożyczkach niżej 1000 kor.

D) Właścicielom przedsiębiorstw przemysłowych 
wszelkiego rodzaju: przedewszystkiem tym, które zało­
żone własnym kapitałem rokują pomyślny rozwój, a po- 
irzebują tylko kapitału obrotowego

Obok osób wyżej określonych, mogą z pożyczek 
korzystać także spółki cywilne lub handlowe osób pry­
watnych, zawiązane dla przeprowadzenia zamierzonej 
inwestycyi.

Pożyczki te będą udzielane tyiko na skrypta dłu­
żne, zeznawane w formie aktów notaryalnych z mocą 
natycnmiastowej wykonalności.

Każda pożyczka musi być zabezpieczoną hipote­
cznie na nieruchomości, na której zamierzona inwesty- 
cya ma być przedsięwziętą. Dla zwiększenia bezpieczeń­
stwa ma być pożyczka zabezpieczoną także na innych 
nieruchomościach, o ile te nieruchości strona pożycza­
jąca dobrowolnie pod subsydyarną hipotekę zaofiaruje.

Pożyczki inwestycyjne dla właścicieli realności 
miejskich muszą być zabezpieczone co najmniej w 5 7 *  
proc. wartości hipoteki, pożyczki dla właścicieli wię­
kszych i mniejszych posiadłości ziemskich co najmniej 
w t>0 proc. wartości hipoteki, pożyczki zaś na inne ce­
le muszą być zabezpieczone w pierwszej połowie war­
tości hipoteki. Pożyczki wreszcie dla przedsiębiorstw 
przemysłowych muszą być zabezpieczone w lk  części 
wartości hipoteki.

Od tych pożyczek będzie pobierał Bank tytułem 
oprocentowania i dudatku na koszta admmistracyi 43/ł  
proc. Kiedy i dopóki stopa eskontowa Austro-węgier- 
skiego Banku wyższą będzie po nad 4 proc., wolno 
będzie Bankowi żądać przy każdej racie dojołaty odse­
tek w wysokości, równającej się przewyżce ówcześnie 
obowiązującej stopy eskontowej Austro-węgierskiego 
Banku po nad 4 proc. Wszelkie raty procentowe mają 
być opłacane w półrocznych ratach z góry, których 
terminy dla każdej pożyczki przy uwzględnieniu warun­
ków miejscowych i danego gospodarstwa, względnie 
przedsiębiorstwa ustalone zostaną.

Pożyczki te będą udzielane stosownie do celu, na 
jaki służyć mają, albo na krótki czas, najwyżej na trzy 
lata z obowiązkiem jednorazowej spłaty po upływie tego 
czasu i opłacania procentu przez czas trwania pożyczki 
w półrocznych ratach z góry, albo też jako pożyczki 
amortyzacyjne na okres najdłuższy 19 lat, splacalne* 
półrocznemi ratami amortyzacyjnemi z góry, w których 
to  ratach mieścić się będzie oprócz oprocentowania tak­
że częściowa splata kapitału.

Pożyczki ponad 25.000 K. może udzielać Dyre- 
keya jedynie na podstawie zatwierdzającej uchwały Ra­
dy nadzorczej.

Pożyczki te mogą być udzielane tylko w okrą­
głych kwotach przez 100 DOdzielnych.

Stosownie do wysokości i celu przyrzeczonej po- : 
życzki, tudzież danego zabezpieczenia, otrzyma każdy 
pożyczający po wypełnieniu warunków' promesy zalicz­
kę potrzebną do rozpoczęcia zamierzonej inwestycyi. 
Dalsze wypłaty waluty pożyczkowej następować będą 
w miarę stwierdzonego przez Bank postępu inwestycyi, 
z tern, że reszta waluty pożyczkowej będzie mogła być 
wypłaconą dopiero po zupełnem ukończeniu zamierzo­
nego wrkladu, względnie po wprowadzeniu w ruch dane­
go przedsiębiorstwa. W razie potrzeby następuwać bę-
ważył mnie. Dwóch studentów ciągnęło mnie, szarpiąc 
na ulicy. Żona moja zaczyna mdleć, gdy żądam od niej 
obiadu, córka moja wpada na mnie i ściska mnie, jak 
szarego niedźwiedzia.

—  Drugi mój, jesteś chory! zawołała panienka.— 
jesteś nieprzytomny. Nie pocałowałeś mnie jeszcze ani 
razu.

— Nie, nie, nie mam wcale tego zamiaru, — 
powiedział von Hartrnann stanowczo. — Powinnaś się 
wstydzić, dziewczyno — idź, przynieś mi lepiej pantofle 
i pomóż matce dać obiad na stół.

—  1 to na to — wołała Eliza, zanosząc się od pła­
czu, —  na to kochałam cię gorąco więcej niż przez 
dziesięć miesięcy. Na to stawiałam opór matce i me 
zważałam na jej gniew. O  doprawdy złamałeś mi serce, 
niewdzięczniku!

—  Doprawdy, że nie mogę wytrzymać iego dłu­
żej, wrzeszczał z wściekłości von Hartman. —  Cóż do 
dyabła ta dziewczyna ma na myśli ? Cóż takiego zro­
biłem przea dziesięciu miesiącami, co natchnęło cię ta- 
kiem przywiązaniem do mnie. Jeżeli kochasz mnie na­
prawdę tak bardzo, zbiegnij na dół, wyszukaj mi trochę 
szynki i chleba, zamiast gadać takie głupstwa.

—  O najdroższy m ój!— zawołała nieszczęśliwa 
dziewczyna, rzucając się na szyję swemu ukochanemu— 
ty tylko tak żartujesz, żeby nastraszyć twoją biedną 
E lzę!

Tymczasem przydarzyło się, że gdy tak niespo­
dzianie Elza zaczęła ściskać swego najdroższego, opar-

dzie wypłata za asygnatą dlużnina do rąk przedsiębior­
cy, wykonującego daną inwestycyę.

To są główne zasady nowej formy pożyczek, 
w których szczegółowe warunki i zastrzeżenia nie mamy 
zamiaru się wdawać na razie.

—  Wystawa przemysłowa w  Myślenicach. Staraniem 
miejscowego Towarzystwa Pomoc przemysłowa urządzo­
ną zostanie w Myślenicach pod protektoratem księcia 
Kazimierza Lubomirskiego 10-dniowa przeglądowa wy­
stawa przemysłu krajowego. W dniu 30 b. m. o go­
dzinie 9 tej przedpołudniem odbędzie się w kościele 
parafialnym w Myślenicach uroczyste nabożeństwo a na­
stępnie uroczyste otwarcie wstawy.

— Zbiory z pól w  gub. płockiej. Dzięki sprzyja­
jącej pogodzie, zbiór siana i koniczyn —  jak donoszą 
miejscowe „Echa"— ukończył} się w warunkach pomyśl­
nych. Zoiór żyta już się rozpoczął. W zeszłą sobotę 
gospodarze ucięli po garstce, a w tym tygodniu zaczy­
nają na doDre zbierać żyia. Dojrzewanie poszło nieco 
za szybko pod wpływem upałów, dla tego też ziarno 
jest podobno drobne, niezupełnie wykształcone. Zbiór 
pszenicy zapowiada się. przynajmniej w płockiem, le­
pszy, niż zyia.

Przewóz herbaty wobec wojny. Transporty her­
baty chińskiej, przeznaczone dla Rosyi, podlegają z po­
wodu wejny przeładowywaniu naprzód na statki niemie­
ckie i angielskie, a następnie na rosyjskie (w porcie 
Saida) Dla uniknięcia znacznych strat wielkie partye
herbaty wysyłane są obecnie z Szanghaju do Rosyi 
w stame prasowanym Pierwszy transport takiej herbaty 
w ilości 21.500 pudów w tych dniach dostarczono do 
Odesy.

Bank rolniczy w e Lwowie.
Lwów dnia 20 lipca.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwow.

W al u t a k o r o n o w a .
Pszenica gotow a od 9.60 do 9-S5, pszenica n o ­

wa 8’25 do 873. Żyio gotow e 7‘— do 7-25, żyto no­
w e 5 1 5  do 625. O w ies obroczny gotowy 67 5  do
1'— , ow ies obroczny na terminy — ’— do — ■— . jęczm ień  
pastewny — — do —'—, jęczmień browarniany 6'30 do
6-75. Rzepak 8‘75 do 9‘25. Lnianka — ■— do —'—. Groch 
pastewny —• do — , groch do gotowania 7 75 do 9'50. 
Wyką 5'00 do 5 25. Bobik 6 25 Jo 6‘50. Hreczka 7-75 
do 8'50. Ku mrudza nowa —'— do —•—, kukurudza stara 
6'30 do6'5u. Chmiel nowy za 56 ki.o 145'— do 150'—, chmiel 
stary za 56 kilo — oo — . Koniczyna czerwona 
do — '—, koniczyna biała —•— do — , koniczyna szwedzka  
—•— uO — . Tymotka —‘— do — '— .

SpiryiuS paritas Tpanopol za 50 litr. gotow y od 2L— 
do 21 ‘25, Spirytus paritas Tarnopol na terminy — do 
—'—. spirytus paritas Tarnopol ekskontyngentowany 13'50 
do 13‘75.

Wskutek dowozu w ęgierskiego ow sa, ceny tegoż nie­
co obniżyły się.

Inne produkty notują niezmiennie.

Krakowski targ na bvdło.
f f ir s lc (h v , 20 lipca. (Komunikat miejskiej cen­

tralnej targowicy na Dydło w K rakow ie/ Na wczorajszy 
targ spędzono: aj bydła rogatego rosłego Ilu sz.uk, b) ja’- 
łow nika 35 szt., c) cieiąt339 s z t ,  d) ow iec i kóz 140 szt., 
e) nierogacizny — szt. — razem 624 sztuk.

Woły płacono po 59 do 62 kor., wyjątkowo piękne 
sztuki po — do — kor., krowy po 57 do 69 isor., buhaie 
po — do — kor., cielęta po 54 do 64 kor. za jeden cetnas 
metr. żywej wagi.

Cielęta na sztuki po 26 do 56 kor., nierogaciznę tu­
czną p< '14 do 120 kor., nierogaciznę chudą po — do — 
kor. za jeden cetnar metr. rzeźnej wagi.

Sprzedano dla miejscowej konsumcy! bydła rogatego, 
cieląt i rierogac;zny 475 sztuk, na eksport bydła rogatego  
84 sztuk, nierogacizny — sztuk, pozostało do diugiego  
targu 149 sztuk.

O J D O w i e d z i a !  ny r e d a k t o r .

Józef Ziembiński.
iiwi i  im aronam i ma — b w m u a w i r r — k w m i p u —a n im j iu i— ■iiw w in iL im

ła się całą silą o kanapę, na której siedział Fritz: na­
gle z wielkim hałasem załamała się kanapa, a biedny 
student na domiar nieszczęścia wpadł do rezerwuaru 
z wodą, który stał w kącie i siużyl profesorowi do je­
go doświadczeń z rybami.

Wydobywszy się nie bez trudności z tego arcy- 
nieprzyjemnego położenia — von Hartman wydał z sie­
bie nieokreślony ryk wściekłości i wybiegł z pokoju po­
mimo próźb Elzy chwycił kapelusz i wyaosiał się na 
ulicę, postanowiwszy sobie szukać w jakiej restauracyi 
pożywienia i wygody, której mu odmówiono w domu.

Kiedy tak duch von Baumgartena zamknięty w cie­
le von Hartmanna postępował wijącą się ścieżką w stro­
nę miasta — rozmyślając nad tern, co go spotkało, zau­
ważył nagłe, że jakiś starszy mężczyzna w stanie bar­
dzo podpiłym zbliżał się ku niemu. Von Hartrnann ze­
szedł mu z drogi i przyglądał się temu indywiduum, 
które szło, utykając i zataczając się z jednej strony go­
ścińca na drugą i śpiewając jakąś' pieśń studencką gło­
sem bardzo zachrypłym i zapitym. W pierwszej chwili 
zainteresowało to bardzo von Hartmanna, że człowiek
0 tak porządnej powierzchowności znajduje się w takim 
godnym pożałowania stanie, ale gdy tenże przybliżył 
się, przekonał się, że zna go doskonale, cnociaż nie 
mógł uprzytomnić sobie gdzie i kiedy go spotkał. Wra­
żenie to było tak silne, że kiedy nieznajomy stanął nie­
daleko niego, von Hartrnann podszedł jeszcze bliżej
1 spojrzał mu w twarz.

(Dok. n.)
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D ział ogłoszeń  „Popierajmy prze­
mysł Krajowy- wychodzi 2 r a zy  
tygodniowo (26 r a z y  kwartalnie). 
Przedpłata kwartalna za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 3 Korony.

POPlERfiJHYtPRZEKYSL KRRJOWY!
fiG Ł O E Z E K IA  E ® 3© łK © W 2S „ S Ł O W A  BW ILSKIIE©©44

rm — a—
Zamówienia do działu „Pooierajmy 
przemysł krajowy" przyjmuU wy 
łącznie Administracya Słowa Pol­
skiego względnie Biuro reklamy 
wyrobów rajowych we Lwowie.

i] iiiiilUiaiEO 1 iUUBliiUiii
polecone i pod kontrolą Komisyi Przem ysłowe; Towarzy­

stwa Lekarskiego lw ow skiego — wyrabia i poleca

FABRYKA WODY SO D O W EJ —  —  —  — — 
—  —  —  —  —  i NAPOJÓW  MUSUJĄCYCH

„ z d b o w i e ”  nti. r Ks i ; ^  « .
Do nabycia w aptekacli. 6341 Nr. telefonu 544.

Pakowa fabryka
biszkoptów i pierników

Stanisław Gurgul
ces. i król. D ostaw 'a Dworu 
w Jarosławiu, poloca sw e zna­

na z dobroci wyroby. 6351

i ł  o s  za ło żen ia  1789. 
J e d y n a  Ł r a j o  nra £ u b z \ rK a

Świes woskowych
F r y d e r y k  S e h u M th  i S p .

L w ów , K y n ek  48.
Poloca: Świoce woskowo bia­
ło i malowane. K wiaty do 
świec. Masę w oskowę dc za­
puszczania podłóg. 63512

M ió d  pszczelny, patoka, 
deserow y tegoroczny 

prawdziwy z własnej pasieki 
w 5 klg. b'aszankach za 5 ke­
ton pod gwaraneyą w ysyła  
Franciszek Ziemba z Podha­
jce. 63o0

Doskonale odtłuszcza, i  
odkaża skórę , zapobiega  
w ypadaniu  włosów,  — 
wzmacnia  ich poros t .  Do  
nabycia  w zaso b n ie j ­
s z y c h  aptekach, drogue-  
rya.cn i składach per iu m .  
G łów ne sk ła d y : — w e  
L w o w ie  H a y , M ikolasch; 
w  K rakow ie:  R eim .

Fabryki papieru maszynowego

Braci FiaikowakBli
w Białej — Czańcu — Bielsku  
wyrabiają w szelkie gatunki pa­
pieru drukowego, kancelaryj­
nego, konceptowego, koloro­
wego itp. Dostarczają papier 
gazetowy dla: Czasu, Gazoty 
Lwowskiej, Głosu narodu, 
Słow a Polskiego i w. i. 6342

aj K it j r e i in a  “
Sjl do  u b a rw ie n ia  w

Bulion
parą gotowany z samej zw ie­
rzyny i drobiu dla chorych i 
rekonwalescentów, bardzo po­
żywny 20 k. za kilo. Bardzo 
silny z wołowiny, drobiu, zw ie­
rzyny po ló  k i 12 k. i 10 k.

Półgąski
jak pomorskie kilo k. 3'80 (na 
surowo). Szynka westfalska do­
skonała kilo k. 3'80. Pierniki 
domowe różnorodne przewy- 
borno paczki od 20, 24, 30 h. 
Bryndza św ieża codzień, igór- 

ska 5 kg. paczka k. 4'o6.

Brzotany, dwór u.
6345

cza rn a  lu b  c ie- j 
m na u ży w a  cię jj 

łesów , w ąsów  ^
i b ro d y  n a  k o lo r c za rn y  lub  
c iem n y , b a rw a  pięjtna.

Jan Ihnatdwicz
|  L w ów , S y k s tu sk a  1. 25, 

pl. M aryuck i l i ,  Kra-  
Sj ków, S u k ien n ice  28,
| ]  P r z e m y ś l ,  ul. M ic k ie ­

wicza. 6346 ?

"Zarząd p a siek i 
* - Kraińskiego w

Panowie Studenci 6343 
Precz z 

kupujcie w  sklepach tylko

ATRAMENT
wyrobu lw o w sk ie j fab ryk i 

ch em iczn ej „ T Ł E S *  
S k ład  h u r to w n y  i ek sp cdyc .:  

| Lwów — Zamarsiynów.

Rządowe m  uprawn.

Fabryka wód ruincrainych
sz tu c z n y c h  i  s p e c y a m y c h  

le c z n ic z y c h
p o d  fir izo-a ,

K. Rżąca i C t o r s k i
w  K r a k o w i e  

u l. św . G ertru d y  1. 4  
wyrabia pod kontrolą Komisyi 
Przemysłowej Tow. Lek. Krak. 
polecona przez toż Towa­

rzystwo

Wody m inpralrtę
odpowiadające składam ihomi- 
eznym wodom : B iliń sk ie j,
G iesh iib lersk ie j, S e ltcrsk ie j , 
V ich y , H om btffg , M aricn-  
b ad zk iej, K iss ią g en , tudzież 

sp e e y a ln e  le c z n ic z e  
jak: litową, bromową, jodową, 
żelazistą, k\raśną, oraz nor­
malne wody mineralne z p rze ­

p isu  prof. Jaw orsk iego . 
Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach 1 drogueryach. 
Główny skład we Lwowie w apt, 

J. Wewiórskie&o, Halicka 5 
6353

Antoniego 
w Jozierza 

nach ad Czortków w ysyia w 
każdej por-e roku miód prza- 
śny, prawdziwy, lipcowy w sta- 
nlo twardym lub płynnym w 
5 ulg. blr.szankaclt za cenę 
7 Kor. (wszystko oplatr.iej.

W ysyła również odszcze- 
gólniony na kilku wystawach 
miód pitny kasztelański i mio­
dy owocowe jak: wiśniak, ma­
liniak', deroniak. jjorzeczniak, 
agrestniak, poziomezak i t. d. 
w o kg. blaszaukach (wszyst­
ko oulatnio) za cene 6 K. 20 h.

6347 26

feTir Kupujmy 
wyroby krajową!

Baza r krajowy
w e Lwowie, Hotel Georga

polaca 6355 
Zefiry na suknie damskie. Su­
kna na ubrania lotnie. Dreli- 
szki liberyjne. Kapelusze słom­

kowe od 25 ct.

P o p l a m i o n e
Ubiory m ęskie i damskie n ie -  
p ru te  c-zyści i odnawia pier­
w szy chemiczny zakład

SZYMONA WEISSA

tyiko ul. Kopernika 12
Lwów. Na żądanie czyści się 
za pomocą aparatu w prze­

ciągu kilku godzin. 6;',54

D rukarnia

We LW O W IE  
Chcrąźczyzna 17—19 

=  wykonywa wszelkie ro­
boty w zakres drukarstwa 
wchodzące szybko i po 
um iarkowanej cenie. =

L A _ _

T n /lr r n n  h r a i m i n  I Odznaczona medalem srebrnym  
J U i y n d  K r d J O W y l!  na kr«j*woj

Pierwsza krajowa parowa

Fafbianlia i pralnia chemiczna
L A N G I E E  i Ska (daw niej M iediug), 

L w ó w ,  J a g i c l l o h s l ł a  2 0
A kadem icka 1. 20. — S tan isław ów , u l. S ob iesk iego  13. 
c z y śc i ch em iczn ie  i  farb u je  n a  k o lo r y  m od n e, nieprute 
i prute suknie damskie, męskie i dziecinna, uniformy i w szel­
kie materye w ełniane i jedw aone, poriyery oraz pióra i t. p. 
rzeczy. 6349
Punktualne wykonanie do 3 dni. — Ceny najniższe.

Popierajcie przemysł krajowy!f Santor naftowy Fibicha i StawiarsMego
mm-

zo s ta ł p rzeniesiony  do Pasażu H ausm ana 7 i po leca uznane ogó ln ie  za najlepsze i najtańsze swoje 
w yroby naftow e. —  U d 5-ciu litrów  dostaw a do dom u bezpłatnie. 704S

j D / r e L c j a

I-go szaściolslasowcgo liesum żeMiefo
z wykładowym językiem niemieckim

w e  L w o w ie , przy u l i c /  G o łę b ie j  l ic z b a  12  (w illa  „ P a l a t y n " )
poaaje do w iadom ości, że następny rok szkolny rozpo­
cznie się 5 września. Zapisy i gzamina w stępne odby­
wać się aędą przed uakacyam i do 20 lipca a po waka-j 
cyach od 20 sierpnia do 20 września. Od 20 li )ca do 21 
sierpnia upr isza się  tylko o listow ne zgłoszenia. D o  
pierwszej klasy licealne' mogą być przyięte uczenice 
które ukończyły 10 rok życia i wykażą się świadectwerr 
czwartej klasy normalnej. Przyjęcie zaś do klas w yż­
szych zaieży od wyniku egzaminu w stępnego a lb o ’ou 
świadectwa podobnie zorganizowanej szkoły średniei. 
Rodzice, którzy mają na widoku fachow e wykształcenie 
sw oich dzieci, powinni je oddać zaraz po ukończeniu  
szkuty normalnej do liceum, albowiem plan naukowy 
liceów  jako szk ó ł średnich, nie ma nic w spólnego na­
w et z najlepiej zorganizowanem i szkołami wydziałowem i, 
lecz zbliża się do planów szk ó ł gintnazyalnych i real­
nych. Dn grona nauczj cielskiego naszego liceum należą 
PP. profesorowie szk ó ł gintnazyalnych i realnych i egza­
minowane nauczycielki licealne. Dyrekcya dołożyła  
wszelkich starań, aby dla liceum uzyskać lokal, który 
odpowiada wszelkim wym ogom  hygieny. Willa Pallatyn 
leży  w najzdrowszej części miasta, sale naukowe są 
obszerne a urządzenie szkolne najnow szego systemu. 
Z początkiem rotm szkolnego otwiera się także pensyo- 
nat, w którym uczennice zam iejscow e znajdą staranną 
opiekę i pom oc naukową. Kancelarya Dyrekcyi jest 
otwarta codziennie od godz. 3—6, gdzie się naichętniej 
udziela informacyi. 6109

O  I i
*? i  2

t  * i  |
«  .  • 5 ■

©

W © p  n t— CD Oh
■0 "3 °  
& ~  ac3 cja a  
oOL
—< c5o
f5 CJ o

&
-o
Bf

Ctf J  
£  I

*

s
o

^ ?  
*»wO cc^  %
IV•** 0 Z *a

i t

F5 Q
§  P a» r-ń 
« 0 Ł) O AO c3

a
*<cco
s*
K3

©
© •5 * 

.§15N C5*73 cio oC3 O

eo
CL) c«

j  .2
05 |
3 M

Bi
ZTb 
|> i  I

N  *

^3 f

P ie r w s z e  g & lk .  T o w a r z y s t w a  a k e y jn e

"Ssiisryi spirytusu
w e L w ow ie  —  poleca

Spirytus najczyściejszy

Pe .isyona i d ia dziewcząt
A .  K r y z a n o w s k a

W ied eń , I., Franziskanerpiatz 5, otwiera z d. 1 październ  
szkołę uzupełniającą w połączeniu z praktycznym kursem go­
spodarstwu domowego i robót kobiecych dla eksternistek in- 
ternistek i podponsyonarek. Prospekty i w yjaśnienia-w  za­
kładzie Poleconia od pierwszych rodzin w Galicyi. 5386

P ien ią d z  K ażdy w yrzuć; 
kto kupuje gotowe likierj 

gdyż n a jta ń sza  droguery: 
K e ń k e s a  ul. Kazmierzowsk 
19, sprzedaje esencyę do wy 
robu w szelkich likierów o 
5 ct., wystarczająca do D/a ł  
tra likieru. Cenniki i przepis 
darmo. 6275

Wiedeński 
Bank Związków;/

F i l i a  w e  L w o w ie
Kapitał akcyjny: 

E . 20 ,000-000

Fundusze rezerwowe: 

K- 23,0S7.4£S.13

LWÓW
( we własnym gmachu przy

til. JagibilGŚskiej 1. 3.
Telefonu nr. 57 Dyrekcya  

Telef. nr. 358 Kantor wymiany.

Zakład centralny: 
W ied eń .

FILIE: Aussign/Ł. Ber­
no, Budapeszt. Czer- 
niowco, Grac, Proście- 
jów, W. Neustadt i St.

Półton.
1? kantorów wymiany 

i kas depozytowych 
we Wiedniu.

6140

I ?  ©  ? ¥

i
vr Tslassanhaoli pocztowych.

k ła d y  d la  L w ow a: P l a c  B e r n a r d y ń s k i  2 ,  p l a c  K a p i t u l n y  3 ,  
P a sa ż:  H a u s m a n a  7.

Załatwia wszelkie interesa bankowe oraz transakeye w zakres kantorów 
wymiany wchodzące a mianowicie:

Przyjmuje w kładki w rachunku czekow ym  i w rachunku bieżącym.
Przyjmuje w kładki na 3-6 %  książeczki w kładkow e. Oprocentowanie roz­

poczyna się z dniem następnym po złożeniu wkładki a kończy się 
z dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek rentowy opłaca 
bank z własnych funduszów.

Eskontuje w eksie, otwiera kredyty i udziela zaliczki w podkład papierów 
wartościowych.

Przeprowadza wszelkie obroty giełdow e na targach krajowych i zagranicznych.
Kupuje i sprzedaje papiery w artościow e, waluty i przekazy na zagrani­

czne miejsca.
Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje. 61 ób
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych.
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowe p’-zed stratami z wylosowania.
Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościowych, podle­

gających losowaniu.
Najkorzystniejsze warunki. —  Pilne czuwanie nad interesami klienteli.

Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i rozgałęzionymi 
stosunkami w całym świecie kupieckim.
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Wyiaśnień, dotyczących drobnych ogłoszę.., 
I udziela ndm iniśtracya „Słowa Polskiego*1 po 

n:rzvm aniu m arki pocztowej na odpowiedź.

I Zgłoszenia wydane być mogą tylKo za okaza­
niem kwitu na .nserat.

I Zeioszeń rekomendowanych nie przyjmuje się.

iji m  i

icienklówiia
d o w y  i w y d z ia ło w y  18 lipea 
Piekarska 44. C524

"to c h c e  nauczyć się an­
gielskiego, francuskiego, 

uiach się zgłosi pod „Pojy- 
g'ot‘ p. r. 8410

Łz^gzamlna nauczycielskie 
ludowe, wydziałow e z ję ­

zykiem  wykładowym polskim, 
ruskim. Olga Filippi, Pańska 
1 61SS

ff~'l uw err.antka do 8-lecniej 
AJT dziewczynki i 6-iem iego  
chłopca znająca dokładnie ję- 

yk francuski i niem iecki ifor- 
tepian) znajdzie posadę od 20 
i hien. Zgłoszenia przyjmnie 
Major Muller, hotel i rancuski 
Kr. 45 6971

łin u c h n ik  ru ty n o w a n y  k o-  
r e p e ty to r  poszukuje lek- 

ły i  na wieś. Zgłoszenia- Lek­
owa, Lwów, Szeptycki go 19.

b096
Tjjjlarmaeeuta przyjmie zaraz 
-4- zastępstwo przez wakacye. 
A d re s  „A. R." p.-rest. Stryj.

0923

. u ch a lterk a  kasyerka ma­
jąca egzamin, praktykę i 

kaiu-yę poszukuje odpowie­
dniego zajęcia. Adres poda 
Biuro Plohna 6944

M-gł a g is ter  farmacyi puszu- 
ltJS kuje dłuższego lnb krótsze­
go zastępstwa. Adres: M. S p. 
rest. Brody. 7030
T 7 'a n d y d a t n"taryalny„ żyd, 
Ji2 l biegły wspornem , poszu­
kuje posady. „Kandydat" W oj­
aków. 7041
" O o esą tk u ją ey  koncypient 
A  poszukuje posady u adwo­
kata na prowincyi. Oferty pud 
1’. Ł. Lwów- post.-rest

P ią to k ia s is ta  gimnazyum  
niem ieckiego poszukuje 

nkcfi na w si lub w  mieście. 
Adres- Franciszek DemlicKó, 
Pijarów 46.___________  7017

F o e z tę  in tra tn a  w gór­
skiej okolicy zam ierię /a  

mniejszą blisko głównych li- 
uij kolejowych. Zgłoszenia 
E P. do Adm. Słowa. 701S
U T lirunazyalista VII kl. po- 

szukuje lekcyi na wsi 
podczas wakacyi. Adres: Kli­
ma, Brzeżany._________ 7016
L ilian n a  z dobrego domu 

pi.sznkuje posady kasycr- 
.i, albo panny sklepowej, 

skromne wymagania. Zgłosze­
nia pod „Kasyerka" do Adm.

Iow a poi. 7033
k or . za wyrobienie 
posady woźnego 

sdziekolw iek poste-restaute 
•1. .10. Lwów. 7031
!V[ a u e z y c ie lk a  Polka, posia- 

aająca język iran liski, 
niem iecki i muzykę poszukuje 
odpowiedniej posady Marya 
Sekirl, Słobódka, pocztr Mar- 
uowce. 7020

“O u d ow rn iezy . monter i ma- 
szynista, posiadający dłu­

goletnie świadectwa i prakty­
kę a w razie potrzeby i re- 
kcmendacye, poszukuje j.osa- 
dv. StrzeLska post.-rest. „Pra­
ca". 76ż6

Bonk młoda, czynna, znają­
ca =ię na gospodarstwie 

iinmowet.i, z ukończuną i i i  kl. 
wydz., poszukuje p o s a d v  do 
dzieci. Muże udzielać począt­
ków nauk. Adros „Polka" posty  
restante Z. T Buczacz. 7047

P om ocn ik  handlowy działa 
korzennego i delikatesów  

poszukuje posady od 1 sierp­
nia. Poste-restante W  ®. Rop­
czyce. 7046

Posady zaofiarować
U  a n ce la ry a  adwokacka bli- 

gko Lwowa, znakomicie 
reutująca się, jest do odstą­
pień, u. Aleksander" post.-r. 
Lwów. 6S93

p r z y jm ę  na praktykę chłop­
ca z Ii. gimn. Smowa mo­

że nastąpić tylko z rodzicami 
lub opiekunami. Alfred Rossi- 
g-non handel korzenny. Pań­
ska 17. 6930

otoatTJłf © p ^ ra to r  t y l ­
k o  jiR('n ł  sizb au r.s ia  

s i ła  z n a jt lz ie  nary e i isu ia s t  
zajoęS© w  S a ls ia tS z io  ff®- 
ło s r a f i c z n j  em „A «el? -w e  
L w o w ie .  <ro$4

W ięk sza  fabi ^ka we Lwo- 
wio poszukuje ltasyerki z 

p en sją  50—70 Kor. m iesięcz­
nie od dnia 1 sierpnia 1904. 
Wymagana kaucya w w yso­
kości rocznej płacy i ładne 
pismo. Zgłoszenjp pisemii9 do 
Admin Słowa poi. pod „Fa- 
b n k u “. 7021

na aparatach do oszczędzenia  
gazu osiągnąć mogą dzielni 
podróżujący i domokrążcy za 
prowiz.yą, przez sprzedaż arty­
kułu używanego w kużdem 
gospodarstwie i ‘handlu. Ofer­
ty uprasza się przesyłać pod 
„C 64Sji do 1irmy Haasensteia 
& Vogler, Di^zno. 7006

B iuro teenniczne budowlane 
na prowincyi, poszukuje 

pilnego i pracowitego pomoc­
nika obznajomionego z prowa­
dzeniem książek, umiejący 
rysować mają pierwszeństwo. 
Język niem iecki potrzebny. 
2'Roszenia z podaniem dowo- 
dow uzdoltnmua i warunków  
pod A B. 1000 do Adm. Sło­
wa Polskiego we Lwowie.

7001

M sięgu rn ia  Kmierkandia 
w Złoczowie poszukuje 

zdolnego buchaltera. YTłasno- 
ręcznie pisane eferty z poda­
niem warunków wprost. 7023

z ukori- 
• 'S g jcz c n ą  szko­

lą  lasow ą, dłuższą prakty­
ką, dokładnie obeznany z 
chow em  bażantów  zechce 
przysłać odpisy świadectw 
i podać sw e w arunki Z a­
rządow i dóbr Tatianie po­
czta Kam ionka Strm niłow a. 
Posada zaraz do objęcia, 
na podania nie uwzględ­
nione nie odpow iada się.

TO 10

lA fy ra b ia m  posady stało przy 
** szkołach przemysłowych 

i pożyczki z funduszów prze­
mysłowych. W ynagrodzenie 
podług umowy. £  Paudler. 
Szkoła przemysłowa Kamion­
ka Strumiłowa. 7042

Do
p r z y j  m  © w s s m i t i ,  

p a l > t s p i e c i K 4 kBa
«13sł d z i e c i .

w edług nowej taryfy, bez oglę­
dzin lekarskich, przyjmuje się 
zdolne i inteligentne osoby, 
jako zastępeów pod korzystny­
mi warunkami. Za podróże 
udziela się osobne wynagro­
dzenie! W ydatny uboczny do­
chód dla urzędników, kupców, 
nauczycieli i emerytów. Ofer­
ty pisemne do Towarzystwa 
ubezpieczeń „GLOBUS" we 

Lwowie, pl. Kapitulny 3.
6542

powodu częstych re- 
klamucyj zmuszeni je­
steśmy zwrócić uwagę 

osób, nadsyłających do 
nas listy z ofertami w od­
powiedzi na szyfrowane 
(zaopatrzone w znak1’ a- 
dresowy) ogłoszen ia  na 
szego pisma, że nadawcy 
odnośnych ogłoszeń  nie  
są  administracyi z n a n i ,  
skutkiem czego nie może 
ona być pomocną w odzy­
skaniu ewentualnych zg ło ­
szeń.
Zaleca się ważniejsze do- 
kumenta, świadectwa itp. 
dołączać do listów n e 
w oryginale, lecz ty lk o  
w  o d * ,lS Ł lC .h .= = r  = ;

Poleconych listów; z  ofer­
tami n i, m o żem y  p rzy j­
m ow ań z tychże samych 
pow odów  zarówno w in­
teresie inserujących iak 
i oferentów. = = = = = = = = =

Admh. Słowa Polskiego.

Polecamy nasze „Korespondentki inseratowe*5; 
nabywać je można \vc wszystkich biurach 
dzienników i w większych trafikach. Ogłoszenia 
nadesłane korespondentkam i inseratowemi, 

bezzwłocznie zostaną umieszczone.
A dm inistr. „Słowa Pciskie£o“

Brzo sk w in ie  czeskie sławne 
na caljm  świecio rozsyła  

w 5 klg. koszykach po 2 zł. 
25 et t. liudrzich. Melnik.

6859

K a i i i  s a i l a e l i c t i i©
z św ieżego połowu, z gwaran- 
eyą, że nadejdą żyw e: 40—50 
sztuk raków wybranych pierw­
szej jakości (Hoehsolokrebse) 
rzadkie okazy kor. 6; 60— 70 
sztuk duży cli raków-olhrzyinów 
tłuste szczypce kor. 4'80; S0 
do Kio sztuk raków stołowych  
kor. 4 20. Pani K. Kern, Bo- 
horodczany przez Dziedzice 
(Ślazkl. 7008
rKVj o -e lo  (aprykozy) nailep- 
k Y l sze i najszlachetniejsze 
w ysyła codziennie świeżo  
rwane wyhorne 5-kg. zł. l -70 
franko za zaliczką L. Prinz, 
Zaleszczyki. iJf/29
T\ Ą  o re le  zaleszozyckie z wła- 

*• snego ogsidu, jako ka­
toliczka, w ysilam  świeżo  
rwane do jedzenia i smarze- 
nia ;a klg. kosz franko 3 ker. 
upraszam o wczesno zamówie­
nia. Zofia Pałyeka. Zaleszczy­
ki. 7024

zacznie wysyłać

0 * 5
w  Z a leszczy k a ch  

z końcem lipea po 3  K 6 0  h
pięciokilograrnowy koszyk, 

franco. Morelo sortowane 
wybór, pakowanie starannel.

6S68

asło  deserowe codziennie 
świeżo wysyła w cenie 

10 kor. za paczkę 5 1 Igr. o- 
płaSnie za pobraniem mleczar­
nia w Slotwjnie kolo Brzeska.

4824

ByryuS'!" Lwów, ni. Trzo- 
ciogo Maja 1. 2, V? kilo 

kawy 70 ct„ U8 klg. herbaty
S L & . 616!)

Miód pszczelny
świeży (lipcowy, tegoroczny), 
patoka, loczniczy-deserowy, 
bez żadnych domieszek, w y­
syła w blaszanlcaeh sztzelnie  
zamkniętych po 5 kg. z pasiek 
własnych już. z opłata p o c z ty  
po 6 k oron . Zarzo^d D ób r  
z iem sk ich  i pasiek  /wgmunia 
Lityńskiego w Biemikowcach 
p o c z ta  S iem ik o w ee . ( # 3

S ^ leczarn ia  B ab in  nad Łom- 
nicą w ysyła codzień św ie­

że deserowe masło po ?. Kor. 
20 hal. za kilo loco Babia.

6988
.„ - .o r e le  zaleszozyckie wy- 
1ta4 fiorne codziennie świeżo  
rwane w 5 kg. koszykach  
franco za zaliczka K. 3'3U na- 
leżyteśó z góry K. fi‘10. D. & 
S. Wenkert wlaść. ogrodów 
Zaleszczyki. 7041

ifcpjto i spridtoż
Ku p ię  fajeionik lekki jedno­

konny ewent. używany, 
Kasprowicz, Stryj. 6999

r p y lk o  do 2 [8 z powodu 
JL zmiany lokalu zupełna 

wysprzedaż za połowę cen fa­
brycznych przyborów do ro­
werów i do fotografii. W. 
ICeyha, mechanik, stryjska 5.

' 6530

szczenięta czystej 
rasy „uriftou" sześcio­

tygodniowe w sierpniu rb. ao 
sprzedania pieski po 40 kor. 
suczki po 30 kor. na żądanie 
rodowody. Zamawiać proszę 
w Zarządzie dóbr Ożydów, 
p. Oż—iów. 7025
„S p rzed am  za 18 złr. prze- 
O  śliczną małpkę mikrosko­
pijną Lwontunlnie zamiana na 
pieska karlika lub rasowe ku­
ry, gołębie Gołębia 11 a oo- 
zórca wskaże. 7038

Najlepsze rowe­
ry H e lie a i Pre­
m ie  i W affen -  
rad r poleca naj­

taniej P . R osen m an n . Lwów, 
uf. Karola Ludwika 27. Cen­
niki gratis i franco. 8908

Interesy handlowe
a ir .e  d la  u rzęd n ik ó w  

i  k ap ita lid tów  d ro ­
bnych. dysponujący ch gotówką 
do 5000 koron. O-ri n t obok 
tramwaju elektrycznego stoso­
wny zarówno pod budowę ka­
mienicy jak i willi, nadający 
się ponadto na speknlacygj 
Korzystnie do nabycia. Wi a ­
domość: Dom dla ziemian,
Lwów. 0880

ft p tek a  w Pomorzanach z o- 
** brotem 9— lO.OOu kor. jest 
z powodu śm ierci właściciela 
zaraz Korzystnie do sprzeda­
nia, ewentualnie wycuierżawio- 
nia. Inform acye: Frey, Kra­
ków, Radziwiltowska. 6462

oż.ynzę na moją realność 
160C koron. Łaskawe zgło­

szenia „1600" p. r. Stanisła­
wów. 7015

zkania i sklepy
'iuro pośrednictwa Anto- 
* niny Weres/.czyńskieJ zo­

stało przeniesione na ul. Skarb- 
kowską i 3 i poleca się nadal 
łaskawvm względom. 7009

Dw ern ia k ieg o  12, pięć ob­
szernych pokoi, przedpo­

kój, pokój dla służby, kuchnia, 
spiżarnia zaraz do wynajęcia.

694S

ł f t ł  P asażu  Mikolascha wię- 
“ * ksze i  m uiejsze lokale 

na sklepy i biura zaraz do 
wynajęcia. Zarząd Pasażu Mi- 
kolaseha. 6501

Prz y  ul. św. Antoniego 1. 9, 
od 1 lipca do wynajęcia

1 pokój frontowy, tudzież
wfflki lokal, nadający sio na 
stajnię lub na w iększy warsz­
tat________  7036

W gm ach u  hr. Skarbka
kalka lub kilkanaście pc-

koi b iidzo nadających się na 
lokal klubowy, bankowy itj . 
zaraz do wynajęcia. 6^38

erna raźne
C iie r o b y  n c a e r j e z n c

1 zaaturzalo, ooojga p ic i  
ciłoroiiy Ehorns i g&ofcleis, 
osłabienie na tle neurasthenii, 

l e o z y  radykalnie 79

PA6A? HAUSMAnC Liczba 8. 
Zabiegi ieczmcze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Beaa- 
n i‘d m ikroskopijne i endosko•  
pijne  w  froaz. od $— 10 i '2— 5

^ g u b io n o  w niedzielę pęk 
‘ kluczów w ulicy Wagile- 

wicza 3. Znalazca w ręczy do­
zorcy domu pod powyższym  
adresem za wvnaurodzonkm.

7044

Nakładem Słowa Polskiego
wyszła powieść 

KDWARL ROD

WRĘBNY WYSIŁEK
przekład z francuskiego 

ALEKS. KORDZIKOWSKIEJ 
— C ena K .  1-20. —

Do nabycia w Aumlmstracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ul. Chorążczyzny 17—19, we 
własnych kantorach: v Pasa­
żu Mikolascha (od ul. Koper­
nika) i przy ul. Klementyny 
Tańskiej 1. 1 (róg ul. Akade­
mickiej) oraz we wszystkich  

księgarniach. 3 770

WYKAZ 
różnych mieszkań i lokali 

do wynajęcia 
który wychodzi 3 i 18 każde­

go m iesiąca staraniem  
P ierw sze j Lwowskiej a g e r -  
c y i  w o ln y c h  m ieszk ań  i ,c -  
k a ii u l S yk stu ak a  2. I p. 
jest co nabycia w biurach 
sprzedaży dzienników i wiek" 
szyeh trafi :ach w reme 10 ha), 

za egzemplarz. 6540

Osob a  starsza przyjmie na 
staneye z catem utrzyma- 

-  em panienki uczęszczające | 
do szkol Opieka moralna i w y­
gody zapewnione. Zgłoszenia 
astmo lub l istownie ul HSlT- 
mana 1. S. w sklepiku. 6541 |

Piek a rsk a  7, 2 pokoje ku- 
chuią na I p. 7043

Wydawnictwo Słowa Polskiego

Tajeiiwca pewnej
rodziny ipolsłckj

* — POWIEŚĆ -
Z o ry g in a m  duńsk ieg o  przeło­

żyła J. Klemer.siewiczowa.
Cena K. 1-20

w ozdobnej oprawie K. ISO 
Do nabycia w Abminislrrfeyi 
Słowa Polskiego we Lwowio,' 
ni. Chorążczyzny 17—19, wa 
własnych kantoracL : w Pasa­
żu Mikolascha (od ul. Koper- 
nikai i przy- ul. Klementyno 
Tańskiej 1 (róg ul. Akade­
mickiej oraz we wszysthi ■!: 

ksiocarniach. 1772

Księgarnia narodowa
w e L w o w ie , A k ad em ick a  8, 
posiada na składzie głównym: 
Cwiereiakiowiez : Jedyne pra­

ktyczne przepisy konfitur, 
likierów, marynat ciast if.-, 
kor. 4 z przesyłką 4 ’50

365 obiadów kor. 5-20
z przesyłką 5-70- 

Praktyczne rachunki nomowe 
kor. 1-20 z przesyłką l.Gń 

Sto sposobów przyrządzania 
potraw z kartofli koron lfi+) 

z przesyłką kor. 1 65. 
Przemysł gospodarski, utrwa­
lanie zapasów spożywczych, 
przetwory owocowe, mleczno 
i m ięsne, konserwy i maryna­

ty kor 2'— z przes. 2-50.’ 
P izesyłka za zaliczką poczto­
wą o 20 hal. więcej. 6973

Stereotypia
Słowa Polskiego

w e  L w o w ie
Ql. Chorążczyzaa 1. 17-19 

i  o s i a d a :

Hmyny rotacyjne i uospieszne.
“ aszyn? 84 głatPenia, per forowania 

! cięcia.
Kompletną stereotypię 

praską i okrągłą.
W ielki wybór czcionek dzie­
łowych, ozdobnych, orsa- 
meatów i pism piakatowyeh. 

wykonywa:

Dzienniki — Czasopisma — 
Drieła — llustraeye — 
Bruszury — Cenniki —  
W szclkie druki dla handlu, 
przemysłu i rolnictwa —  
w najkimszym c z a  s i e  p o  
m o ż l i w i e  u a j n i ż s e y eh 

e o n a c h .

11 c iągn ień
w roku, najbliższe
już 1 sierpnia
Główni wygrane

frc. 100.088, fe n®  a
1 los wioski czerw. krz. 
1 ,, Bazyliua (Dombauj 
1 ,  serbski tytoń.
1 „ Josziv (dobr. serca)
W sz y s tk ie  4  lo s y  w  3 0  
rauaeh po k. 4 . — Pra­
wo gry natychmiast po 
złożeniu pierwszej raty.

Za lo s y  
otrzymuje się pełny kurs 
dzienny, te samo losy mo­
żna odkupić na dogodne 
spłaty m iesięczne. Z asta ­
w io n e  lo s y  wykupujemy 
i dopłacamy do pełnego 

kursn. 7040 
DOM BANKOWA

Z to iiaęyn  i  U ła m
Lwów, Sykstuaka 8.

p r z y  ul. Łyczakowskie, 101, 
* z-raz do wynajęcia: 3 jo- 
keje z kuchnią, 1 pokój z ku­
ch u ą.   7035

^ S a t e r L t ^ ’ -
w y j e d n y w a  i n ż y n i e r

M .  G c J b l r a u s
rządowy i zaprzysiężony rze­
cznik patentowy. W iedeń V II., 
Siebensterngasse 7, naprzeciw  

ck. uizęću patentowego. 16

Daszyny $ £
R eissen za h n a  w Pradze-Bub- 
nie poleca na sezon wiosenny 
pod korzystnymi warunkami. 
Zastępca M. K o rk es , Lwów, 
Gródecka 10. 5049

^wa pokoje z balkor em 
zaraz do najęcia ni. Dłu­

gosza 18. 7019

l v U l

Lw ów
ul. Hetmańska 8.
centralny punkt miasta, sta- 
cya główna tramwaju elektry­

cznego przy samym liutelu. 
Poleca pokoje czyste i jasne 
po 90 c t , 1 złr. 1 złr. 20 ct.; 
(wraz 7. pościelą, serwisem i 

usluuą). 4000

L m e  mieszkania
W pięknej willi w Żegiesto­

wie jest pomieszkanie 
składające się z dwóch ume­
blowanych pokoi i kuchni po  
zn iżon ej ce n ie  zaraz do wy­
najęcia, Bliższej wiadomości 
udziela p, Ryszard S z w a r c  
nadzorca kolei w Żegiestowie.

TUOO

1
■Jedyny istniejący piaw dziw y angielski

Ś itO D E K  I * r e i ł !S « Ś € J
który już po 2—3 razowym  użyciu uwidacznia się w skutŁaoh

I S ś U Ą S S Ł
prawdziwe angielskie d l s o ^ f ®

 ̂ usuwa
nieczystości s to ry , 

'w ybiegi, w ągry , piegi, plam y wątro* 
bione i  nada tw arzy  świeży i m łodociany w ygląd

I flakon 2 Kor. Du tego mydło ogórkowe I K Puder P20 Kor.
26SG Główna wysyłka: A P T E K A  E £A L A S S A

B u d a p e s z t .  — E r / , s t b e t l » l i a ,  
fSŁjt* Główne składy w Galicy.: Apteka Zygm. R ic .o ra  wi ltJOłr' “ Bfi&H 

i Apteka F. Breyera w PzzeaiySlu p e „Na Bramie" 1- 4,

1 węg. Czer. Krzyża Kor. 40.000, 20.000 
1 włoski Czer. Krzyża Lire 35.000, 20.000 
1 Bazylika-Dombau 
1 serbski tytoniowy 
1 Jósziy (dobr. serca)

Kor 30.000, 20.000 
Pcs.lOO Odt.. 75.000 
Kor. 30.000. —

3 losów  
14 ciągnień  

w roku 
Kuty po 

kor. 5-— 
miesięcznie

Eolecamy powyższych pięć lesów  mających rocznie 1 4 j 
ciągnień za koron 160 (w 32 ratach po 5 koron). Prawo 
gry już po złożeniu pierwszej raty. N ajb liższe  c ią g n ie - { 
Die ju ż  1 sierp n ia . Gazeta losowań i czeki bezpłatnie.'

3 0 1 / ,

e ii w ąsa a  J  em
L w ó w ,  p l  i l a r i / a r k i  ? 2916

S S S jg S S agB B TE



„SEOW O POLSKIE” Nr. 339 z ania 20 ggga 1904.

KSIĘGARNI
we Lwowie 68G0

wyszła właśnie głośna książka p. t.
przekład Jadw igi i\/3iczyńskjej.

—  W książce tej na tle sto­
sunków i wypadków na Dalekim  
W schodzie przewija się rzewny 
motyw miłości pięknego kobiecego 
serca, małości o niepospclitym  
wprost do głębi przejmującym
n a s tr o ju . — -------- ----------
Cena k .  3*3© , z przesyłka, k .  3 .C ©

FfiBOT 5SFSLTI! I PflPT DUCHOWEJ
(n i .  S Z E L IG I-Ł Y S Z K IE W IO Z A

M o i a k B s r s .
Zwierzchność gminy Grzymałów rozpisuje niniojszem  

konkurs celem obsadzenia posady lekarza m iejskiego. Wa­
runki wymagane są:

3. Znajomość języków  krajowych.
2. Poddaństwo austryackie.
3. Przynajmiej kilkoletoia praktyka lekarska.
Piaca roczna wynosi GOO koron.
Podania w ystosow ywać należy do Urzędu gminnego  

w Grzymałowie najdalej do i  września 1904. 7022 .

w o d a  d o  t o p i e n i a  g ł o s ó w
usuwa w 2 minuty po jodnorazowem użyciu na zawsze grun­
townie z cebulkami najsilniejsze ' 7039 1

w łosy na  tw arzy i «ie !e
na ramionach dłoniach, uszach, nogach itd. boz bó­
lu i uszkodzenia skóry. C ałk iem  n o w a  i n a jd o ­
sk on a lsza  p roced u ra , która o s ią g n ę ła  cu d o w ­
n e  sk utk i. Bardzo przyjemny zapach, łatwość 
użycia, absolutna nieszkodliwość poa gwnrancyą.
Gena za flakon dla ciała 5 zł., dla panów duża 
(łaszka 8 zł. Specyalnie dla silnych włosów na 
twarzy 5 zl., dla słabszych 4 zł. W ysyłka dyskretna pocztą 
za pobraniem przez wynalazcę : B. M. G-anihal, W ied eń  lik , 
Linke Bahngasse 3. — Skład głów ny ■ Paryż, IG Eue 1'ron- 

chet. — Zastępcy poszukiwuni.

n ,a m P i a i a i s a  p o s a d a  o l c h o w s k a  obok
w M H i  JUBada, S an o k a  rozpisu je  licytacyę w d ro ­
dze ofert na sprzedaż 1003 sztuk  w yznaczonych dę­
bów  od średnicy 12“— 3 0 “ w lesie w łasnym , p o ło ­
żonym  od gościńca k rajow ego w odleg łości 3 kilo­
m etrów , od stacyi kolejow ej 3 Vż k ilom etra, od najbliż­
szego  tartaku  2 kilom etry. Bliższych w arunków  licy- 
tacyi i inform acyi udziela Urząd gm inny P osady  ©1- 
chow skiej. 6992

Urząd gminny Posada Olchowska.

F p e c y a ln y  sk ła d  ap aratów  
i p rzy b o i ów  fo to g ra ficzn y ch

W. Borzcmskf i Sp.
Lwów, ul. Teatralna 1. 7.

(naprzeciw Katedry) 
poleca na sezon wakacyjny  
najświeższe papiery, naw et do 
kopiowania fotografii we w szy­
stkich kolorach; p łyty w szel­
kiego rodzaju, czułe na kolory, 
niezwijające się filmy (błonki) 
chemikalia trwałe, aparaty naj­
nowszej konstrukcyi składane, 
lekkio z najlepszemi soczew ­
kami po cenach konkurencyj­
nych. Nadesłane do w yw oły­
wania i kopiowania płyty, 
filmy, odsyła się możliwie od- 
wrutnie. 7014

ZOEA

Progami życia
powieść współczesna.

— Cena. K or. P 20 . —
Do nabycia w Adininistracyi 
Siowa Polskiego we Lwowie, 
ul. Chorążczyzny 17—19, we 
własnych kantorach: w Pasa­
żu Mikolascha (od ul. Koper- 
nikaj i przy ul. Klementyny 
Tańskiej 1. 1 (róg ul. Akade- 
miekiej) oraz we wszystkich  

księgarniach. 1771

doskonały środek dla tuczenia 
wieprzy.

§gj e s t  Ptżjczki na losy i inne papier} wartościowe ♦
daję w każdej wysokości i na najkorzystn ie jszych  w arunkach. Splata ^  
tych pożyczek może nastąpić według życzenia struny na- 

* •- raz luh w w ygodnych ratach m iesięcznych. 5234 
► W ykupuję też papiery w artościow e, zastawione w bau- 

Lach, kasach oszczędności lab  u pryw&tnych .osób i takow e 
mojm u innie pozostać w depozycie lub być sprzedane, albo też  zaraz  ^  
wykupiono napow rót na wygodno ra ty  m iesięczne, przyczem  pełna kwota BU 
kupna, z potrąceniem  jednej ra ty , je s t  do rozporządzenia  w łaściciela ♦

O  losów, a mimo to pełne praw o do w ygranej pozostaje uwzględnioneni. jLJ

3 BćLwarćL Urban w Bemie 2a  i n t e r e s  b a n k o w y ,  W r c s s e r  P l a t z  3 5 ,  w e  w i j t s n y i a  d o m u .  A
^ © łc  z a ł s ż s a i a  fi.rra.37- 1 S S 9 . | ||j

I I  sks* Solidnych agentów w szędzie  potrzebujem y, rsss ^
ESI ESS

doskonały środek tuczący za­
miast pożywienia dla w szyst­
kich zwierząt lu/nowych — 
Konio, buhaje, w oły krowy, 
cielęta, owce, św inie, kozy 
i osły, psy, gęsi, kaczki i 
w szystkie koguty. — 1 paczka 
pół kilo 1 Kor., 4 paczki pró­

bne franco 4 Kor. 
F a b ry k a  środ k ów  tu c z ą c y c h  

W ied eń  IK '2 B ie ic n e r g  6. 
W yłączna sprzedaż dla Stryja 
M. Sobol, — J. Skowrońsk 
Tarnopol, A. M. Weinstook 
Złoczów, .T. A lekeiewicz Sam­
bor, T. Jabłoński Drohobycz, 
J. Hydzik Sanok, Bernfeld & 
Stockhammer Halicz, B. Falk 
Stanisławów, J. Friinkel Bu- 
czacz, W. Katz Złoczów, T. 
Banach Czortków, P. Woźny 
Jarosław, J. H escheles Gró­
dek, [51. Scharf Majdan, Ant. 
Hanak Przeworsk, M.»Sehwarz 
Przemj it, M. Polaner Jasło, 
W Iialadewńcz Kymanów, M. 
Auerbach Śniatyń, Abr. Tho- 
resschreiber Chyrów, Karol 
Hoffmann Tłuste, Simche 
Schnitzer Horodenka, Apteka 
Dwelta Brzożany, G. W etsche- 
rek Kozowa, M. Zuch Bóbrka, 
Akuve Wagschf.l Eohatyn, 
Adolf Landes Husiatyn, M. 
Lindelfeld Kopyczyńce, E. 
H dler Nadworna, Etie Godha- 
bor recte Schapira Jagiolniea, 
Hermann Willner Trębowla, 
Apteka Kopyczyńce, N. Posa- 
ment Kopyczyńce, Borisz BIu- 
monthal Borszczów, Juzef Pu- 
lck Zaleszczyki, E. Stenzel 
Kołomyja, H. Halpern Storn 
sławów, Józef Silbermann 
Nadwóma. Beri SobeL Dela- 
tyn, Meyer Feucr Stanisławów. 
F. Moszczoński Lisko-Łnkawi 
ca, Feliks Tarczyński Gorlice, 
Antoni K am iński Rzeszów.

4058 1

£k8p#rt (Jo wgzystklołi p?aatw s^opajskleii 13

JSg*p.-"xiQ t u t s i  
1 b i b u ł a

6ło fui ekłsd: ,.AIDA“, Lwów, uti» Pańska L 13.

Przypomnienie na czasie.
Dla wyjeżdżających na św ieże powietrze, a mających 

do pozbycia rzeczy w szelkiego rodzaju: niechaj doją do hali 
aukcyjnej, pasaż Mikolascha, a uzyskają w każdym razie wyż - 
szą cenę niż od handułesów. Zarząd w ysyła funteyonaryuszy  
swoich do taksowania rzeczy na miejscu bez ponoszenia ja­
kichkolwiek kosztów, zajmuje się również przewozem rzeczy.

G17R

U l a  s a k ć i
lub innych publicznych i prywatnych 

zakładów
poleca swoje najlepiej polecone i zachwalane 

cyrk nlacyjno i  w en ty lacyjn e

6925

p i e e s
jakoteż

doskonałego i wzorowego wykonania po najniższych cenach 
P ierw sza  h o ro w ek a  fa b ry k a  p ie c ó w  i  od lew a rn ia  że laza

Otto Jicfmarjri w Horovicach.
Cenniki i kosztorysy na żądanie gratis i opłacone, 

N ajwiększy skład i wyrób pieców w królestwie Gz. k am.

Depesza przemysłowa!
w staje „ N o w y z a k ła d s tu d n ia r r k i1 egzam inowanego n n js’ra 
studniarskiego, Jama S teran ow sk iego . pod 1. 36 ul. Gróde­
cka we L w o w ie , który poleca się łaskawym  względom oby­
watelstwa, ręcząc za umiejętne, sum ienne i trwało w ykona­
nie wszelkich robót w zakres studniarstwa wchodzących, 
pod na.jprzystępniejszeml dla stron interesowanych warun­
kami i po m ożliw ie umiarkowanych cenach, 69-11

4 3
CS

cr™
j r J

*?3
eD
r j

CS

£

o >» ca o  >> eo CS•a Ł- , oh a+rt — 5
«  N o
Ort
rtH
O
J4
»»
K.

5 £
n =-c  o
•3 g
E 3
«> s 
-  s•o ca
^  hP4O SI
& F3 M

68 
Śa
h
& _0 *»»
1
jr  =*

" m i
© es ^ 
°
o
t>J >ł - r
C u p* 

>.5 +* fcc
* K c-A -

*  Ł.

i
. t

S .2.

PH g -
CU*OD •(

£ s  t!) o ® -  i £  n, tg
i U* ~—m
- , a ó  3  f  h c  o

 ̂ •*&a3*« g»’2
s =5 OiS 
*aa § S_i 
1 1  ■!>•«
1

a  a .=2 2 a S  s S-S oO tf) ” T3

0 oU rr*
Es C3
°  5 
®’ a
60 5-
1

5  g
a
© >o ©
1  A

©
3)o« ęp,*
® 3

Jej tK
•-1 -5s
5  °.0) ®
GO **»

J2 05*

l o w o ś ć !

K  i W A
w  I o w o ś ć !

P  A  L  ©  W  A

Znakomite zejjarki precyzyjne
i wiole innych 
zbytkownych 

artykułów po 
sensacyjnie 

niskich eo­
nach zawiera najnow szy, w 
GOO rycin zaopatrzony cennik, 
który każdemu na zadanie 
bezpłatnie przesyła Dom Ekspor­
towy, Rundbakin Wiedeń IX/!.

G439

z własnego parowego palenia
za pomocą gorącego powietrza!

Znakomita w smaku i aromacie, najwięcej wydatna

HSOT* cotjĘuc-ń śwież© palona *^^5
Pół kilo lcawy palonej po --.70, —.90, 1.10, 1 20 i 1'40 zir.

Kawa palona, pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, Ue, */4 i Vs kilo.

Poleca handel herbaty i kaw y 181

E d m u n d a  H ie& la
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry.

we Lwowie

poleca i dostarcza pod najdogodniejszym i warunkańti

W saelk ię  BPaaszjcay i marzędaia 
roiniezss

3 p ierw szorzędnych  fabryk i ty lk o  najnow szego  
system u , jak- 6182

Pługi Eberhardowskie —  SiewnikI do nawozów  
„Westfalia14 —  Siewniki rzędowe „Przyszłość11, 
Parowniki „Reforma11 — Młynki i tryery „Kay- 

sera11 —  Brony i grabiarki „Torpedo11. 
M aszyny żniw ne; Kosiarki, Żniwiarki, Żniwiarko- 
wiązałki. —  Młocarnie i iokomobile oraz motory itd.

Sik iwkl ogniow e, W agi na 
bydło io  sp irytusu, pom­
py, cjrhnlaiki, kosiarki do 
gaaoihw, windy, kasy ognio 
ti wułe, mioohy, kowadia, bor 

masz-ny ito. polecają
J. NEUBEL6ER i Ska.

Lwów, ul. GrGdecup L 53 . 
Główny skład masryB rolni­
czych z la o rju  Wiohterlepo 

w Prośokijowie. 61 ;4

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie. Stowarz. zar. z ogr. poręką. —  2 Drukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o "  we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.
■Upier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


